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W ielka frekw encja w  ostatnim  
dniu sprawdzania spisów 

w yborców

CENA 15 gr.

W  ostatn im  dn iu sprawdzania 
spisów w yborców  wzrosła jesz­
cze w ie lka  frekw e nc ja  ludności 
w  loka lach O bwodowych K o m i­
s ji W yborczych. —  B y ła  ona w y ­
razem zainteresowania społe­
czeństwa zb liża jącym i się w ybo­
ra m i do Sejm u Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

P racow ity  dzień m ia ły  wczo­
ra j Obwodowe K om is je  W ybor­
cze w  W arszawie. Ludność sto­
lic y  w yko rzys tyw a ła  ostatn i 
dzień sprawdzania spisów u - 
p raw n ionych do głosowania.

W  bu dynku  szkolnym  przy 
u l. K aw ęczyńskie j 2, mieszczą 
się Obwodowe K om is je  W ybo r­
cze N r  240 i  241. Godzina 18-sta.

Przewodnicząca kom is ji, nau­
czycie lka szkoły podstawowej 
ob. M a ria  P io trow ska  jest roz­
radowana.

—  M am y dobry dzień —  m ó­
w i —  dotychczas sprawdziło 
dzis ia j lis tę  536 osób. Muszę

przy  ty m  powiedzieć —  doda- i 
je  —-że m ieszkańcy naszego ob- j 
wodu i'n a w e t ich  dzieci bardzo i 
in te resu ją  się naszą pracą i sta- 

| ra ją  się nam  pomóc. K ilk u  j 
chłopców sporządziło ogłoszenia j 

i o adresie naszej k o m is ji i  roz- j 
w iesiło  je  po domach obwodu. j

W  Obwodowej K o m is ji W y - j 
borczej N r  253, o godz. 16.30 nie ! 
by ło  ju ż  co do roboty. Wszyscy 
m ieszkańcy tego obwodu 
spraw dzili ju ż  swoje nazwiska 
na spisie wyborców .

Ob. G órski, p ra cow n ik  ga­
zow ni i  ob. Glac, p racow n ik  
Z akładów  B udow n ic tw a M ie j­
skiego — 5, p rzysz li do K o m i­
s ji O bwodowej N r  78, sp raw ­
d z ili swoje nazw iska a następ­
nie  ochotniczo obchodzili m iesz­
kan ia tych  w yborców  w  obwo­
dzie, k tó rz y  jeszcze n ie  spe łn ili 
swego obow iązku obyw ate lsk ie­
go- (w)

'Po raz pierwszy w h is to r ii na rodu  polskiego 
postęp techniczny zrósł się n ie rozerw a ln ie  

z na jżyw otn ie jszym i potrzebam i mas pracujących
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta na II  Kongresie Inżynierów i Techników

S potkan ia  z kandyda tam i na postów
W  całym  k ra ju  rozpoczynają 

się zebrania, na k tó rych  ludzie  
pracy spotyka ją się ze sw ym i 
kandyda tam i na posłów  i  zastęp­
ców posłów oraz om aw ia ją  z 
n im i zadania, ja k ie  reprezen­
tanci lu du  rea lizować będą w  
Sejm ie dla dobra swych okrę­
gów i  całej Polski.

Na zebranie m łodych w yb o r­
ców ze śródmieścia W arszawy 
liczn ie  s ta w ili się m łodzi bu­
downiczow ie dum y S to licy  — 
M D M  i  warszawskiego M etra, 
uczniow ie i studenci oraz p ra ­
cow nicy urzędów i  in s ty tu c ji te j 
dzieln icy.

Serdecznymi oklaskam i przy­
ję ła  m łodzież przyby łych na sa­
lę kandydatów  na posłów do 
Sejm u: przewodniczącego Pre­
zyd ium  Rady Narodowej m. s t.' 
W arszawy —  Jerzego A lb rech­
ta oraz przewodniczącego Zarzą­
du G łównego Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Spożywczego — B ro n i­
sława M arksa.

P rzodow nik pracy Czapajew- 
ski złożył m eldunek o w ykona­
niu  podjętych dla poparcia P ro ­
gram u Wyborczego F rontu  Na­
rodowego i uczczenia X IX  Z jaz­
du W K P  (b) zobowiązań przez 
przeszło 800 m łodych budow ni­
czych J»fetro.

Z uwagą w ysłucha ła m łodzież 
przem awiających kandydatów  
na posłów do Sejm u: Jerzego 
A ’ brechta i  B ron is ław a M arksa.

Na sali k ilk a k ro tn ie  z ryw a ły  
się owacje na cześć F ron tu  N a­
rodowego, pierwszego kandyda­
ta narodu Bolesława B ie ru ta  

j oraz Chorążego Obozu Poko- 
| ju  — Józefa S talina.

i *
Ponad 400 m ieszkańców dzie l- 

! n icy Bródno wzię ło  udz ia ł 28 
| bm. w  spotkaniu z kandydatam i 

na posłów w ysun ię tym i przez 
i załogi zakładów  pracy dz ie ln i- 
i cy Praga-Północ naczelnym  dy- 
I rek to rem  F ab ryk i Samochodów 
j Osobowych na Ż eran iu  —  A n to - 
| n im  T racik iew iczem , oraz kandy 
| datam i na zastępców: przodu- 
j jącym  m aszynistą P K P  z paro- 
I w ozowni W arszawa-Praga — 
i Romanem Szym ańskim  i  k ie - 
| rów n ik iem  od lew ni FSO na Że­

ran iu  — H enryk iem  W ójc ik iem .

W  Domu A kadem ick im  w  
K rako w ie  odbyło się spotkanie 
kandydata na posła Tadeusza 
Mrugacza i  kandydata na za­
stępcę —  Jadw ig i K oz łow skie j 
z p racow n ikam i służby zdrow ia 
K rakow a.

OląHafel.skie sumienie (jromaily
W  Ośrodku \S zko len iow ym  

W ojewódzkiego Zarządu ZSCh 
w  Gdańsku odbyła się odprawa 
korespondentów w ie jsk ich  i k ie ­
ro w n ikó w  zespołów redakcy j­
nych grom adzkich gazetek 
ściennych, zorganizowana przez 
m iejscową prasę. O dprawa by ­
ła  poświęcona om ów ieniu za­
dań korespondentów i  zespołów 
redakcyjnych gazetek ściennych 
w  bieżącej kam pan ii wyborczej.

Zespoły redakcyjne w  okresie 
w yborczym  —  m ów iła  Stefania 
M ilew czyk  ze spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  Kokoszkowach. 
pow. Starogard — muszą nau­
czyć ludz i żyć zagadnieniam i 
F ron tu  Narodowego. Trzeba 
w ięc ściślej powiązać się z ży­
ciem gromady. W  każdej gro­
madzie pracujący ch łop i m ają 
możność dokonania przeglądu 
własnego dorobku. U nas np. 
rlo w o jny  po 10 ludzi m ieszkało 
w  jednej izbie czworacznej, a 
teraz spółdzielcy m ieszkają w

, oddzielnych domkach ze lek try - . 
i fikow anych  i  zrad io fonizowa- 
nych, k tó re  obecnie przyłącza j 

i się do sieci wodociągowej. Przed i 
| w o jną  ani jeden cz łow iek z na- 
I szej grom ady nie m ia ł średnie- ; 

go wykształcenia, a dziś jest u 
has 3 oficerów , jeden nauczy­
ciel, 1 techn ik  i 1 agronom, a 
oprócz tego nie ma rodziny, w  
k tó re j jedno lu b  dw oje dzieci 
nie byłoby w  mieście na nau­
ce. P rzypom nienie tego w łasnej 
gromadzie jest najlepszą propa­
gandą.

In n i korespondenci i k ie ro w ­
n icy zespołów redakcyjnych,

| w skazyw ali, ja k  w ie lką   ̂ ro lę  j 
| p rzyw iązu je  gromada do pię tno­

w ania  w  prasie i  w  gazetce 
| ściennej ku łaków , sabotujących 

dostawy dla państwa i  tych k tó ­
rzy idą ich śladem, ja k  gazetka 
ścienna coraz bardzie j staje się 
głosem obywatelskiego sum ie- 

! nia gromady.
I (j.k.)

Stalownicy hut „Baildon“ 
i „Kościuszko“ 

w ykonali plan I I I  kw arta łu

O byw ate le !

W ita m  serdecznie Kongres 
In żyn ie ró w  i  Techn ików , 
zw o łany z in ic ja ty w y  Naczel­
nej O rgan izac ji Technicznej 
i  CRZZ i  p rzesyłam  tą drogą 
gorące pozdrow ien ie  po lsk ie j 
in te lig e n c ji technicznej.

Wasz Kongres odbyw a się 
w  okresie doniosłe j d la  roz­
w o ju  i  s iły  naszego państw a 
re w o lu c ji technicznej, k tó ra  
n ie roze rw a ln ie  zw iązana jest 
z naszym i p lanam i gospodar­
czym i, z rea lizow anym  obe­
cnie w ie lk im  P lanem  Sześcio­
le tn im  ■—• p lanem  przebudo­
w y  gospodarczej P o lsk i, p la ­
nem uprzem ysłow ien ia  k ra ju  
i  w yd źw ig n ię c ia  naszej go­
spodark i narodow ej z daw ­
nego zacofania na poziom  
przodu jące j, nowoczesnej te ­
chn ik i. F a k t ten  n a jw ym o w ­
n ie j określa  obecną ro lę  in te ­
lig e n c ji technicznej w  P o l­
sce Lud o w e j, a źarazem na ­
daje szczególną wagę W a­
szym obradom  i  Waszej o r­
ganizacji. N ig d j7 bardz ie j nie 
m ogła być ta k  cenną, ta k  n ie ­
zbędną i  doniosłą in ic ja ty w a  
tw órcza w ie lk ie g o  zespołu 
o rgan iza to rów  i  k ie ro w n i­
ków , p io n ie ró w  i  en tuz ja ­
stów  te c h n ik i —  ja k  w  obe­
cnym  p rze łom ow ym  okresie 
p rzebudow y po lsk ie j gospo­
d a rk i narodow ej.

Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
naszego narodu  postęp tech­
n iczny zrósł się n ie roze rw a l­
nie z n a jżyw o tn ie jszym i po­
trzebam i mas pracu jących, 
s ta ł się rzeczyw istą  rę ko jm ią  
stałego w zros tu  dob roby tu  
tych  mas, n iezaw odnym  o- 
parc iem  d la  rosnących odtąd 
n ieprzerw an ie  s ił tw órczych  
narodu.

Jakże w yra źn ie  zarysow uje  
się ju ż  dziś nowa, zaszczytna 
ro la  in żyn ie ra  i  techn ika  w  
naszym społeczeństwie —  pe ł­
nego poczucia swej doniosłe j 
m is ji rzeczn ika i  w ykonaw cy 
w o li ludu , n ie  zaś sam ow oli 
i  zachcianek ka p ita lis ty .

W łaśn ie  z re a liza c ji P lanu  
6-letn iego 4 w ie lk ie g o  p lanu  
nakreślonego w  zarysie w  
P rogram ie  W yborczym  F ro n ­
tu  Narodowego p ły n ie  św ia­
domość w ie lk ic h  zadań sto ją ­
cych przed inżyn ie rem  i  tech­
n ik ie m , świadomość n ieogra­

n ic z o n y c h  m ożliw ości u ja rz - 
! m ian ia  i  przekszta łcania p rz y -  
jro d y , w ie lokro tnego  zw iększa- 
j n ia  bogactwa narodowego, po- 
dźw ign ięc ia  na n ie b yw a ły  po­
ziom  stopy życiow ej całej 
ludności, o lb rzym ich  m o ż li­
wości zw iększenia zasobów 
energetycznych k ra ju , budo­
w an ia  now ych  m iast, ksz ta ł­
tow an ia  now ych  p iękn ie jszych 
i  uszlachetn ia jących cz łow ie­
ka w a ru n kó w  życia. Z tego 
samego źród ła  p łyn ie  poczucie 
odpowiedzialności, p łyn ie  p e ł­
na p ros to ty  duma zawodowa, 
oparta  n ie  na zazdrośnie s trze ­
żonych p rzyw ile ja ch  kas ty  
lecz na na jg łęb ie j po ję te j 
s łużbie społecznej —  p racy 
d la w łasnego narodu i  całej 
ludzkości.

Czemu zawdzięczamy te 
g łębokie  przeobrażenia, te  o l­
b rzym ie  perspektyw y?

Z aw dzięczam y' je  zdobyciu 
w ładzy  przez lu d  po lsk i, za­
w dzięczam y je  now em u u s tro ­
jo w i, którego podstaw y u ję te  
są w  naszej K o n s ty tu c ji, K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo­
l ite j Ludow e j.

Zw ycięstw o  zaś lu d u  p o l­
skiego w yw o d z i się z boha­
te rsk ich  w a lk  po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, k o n ty n u a to rk i 
najszczytn iejszych tra a y c y j 
na rodow ych —  sp rzym ie rzo ­
ne j b ra te rs tw em  b ro n i z ro ­
sy jską  klasą robotn iczą, w y ­
w odzi się ze zw ycięstw a W ie l­
k ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j, stanow iące j z w ro t w  
dzie jach ludzkości, w yw o d z i 
się z nowego u k ła d u  s i ł  w  
św iecie w  w y n ik u  rozg rom ie ­
n ia  ba rba rzyńs tw a  h it le ro w ­
skiego przez na rody  W ie lk ie ­
go K ra ju  Socja lizm u.

K ażdy  z nas zarów no s tu ­
d iu jąc  dzieje naszego hEuodu, 
ja ko  też w  oparc iu  o w łasne 
doświadczenie m óg ł się p rze­
konać, że postęp gospodarczy 
i  techn iczny jes t n ie rozdzie l- 
n ie  zw iązany z postępem spo­
łecznym . Z całą czcią i  p ie ­
tyzm em  m y ś lim y  o cennym 
w k ła d z ie  P o laków  w  dziedzi­
n ie  n a u k i i  postępu technicz­
nego. Czyż n ie  je s t dum ą na­
szego narodu dorobek, rep re ­
zentow any przez S tanis ław a 
Staszica, Jędrze ja  Sniadeckiey 
go, Ignacego Łukaszewicza', 
K a ro la  O lszewskiego i  Z y - 

¡gm unta W rób lew skiego, Leona

M arch lew skiego i  M a rię  Cu- 
rie -S k łodow ską .

A le  ka p ita lizm  w  okresie 
swego upadku i  gn ic ia  fa ta l-  

' n ie  zaciążył na naszej m yś li 
i  tw órczości technicznej, dep­
ta ł i  n iszczył ta le n ty , ham o­
w a ł rozw ój te ch n ik i i  n a u k i w  
Polsce.

Toteż dziś bardz ie j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  zda jem y sobie 
sprawę, że nauka i  techn ika  
s ta ją  się w ie lk ą  postępową i  
tw órczą siłą  je ś li są ja k  n a j- 

| ściślej zespolone z dążeniam i 
i i  po trzebam i mas pracu jących,
! je ś li służą ich  in teresom , je - 
| ś li s ta ją  się rę ko jm ią  szla- 
j chętnych w yzw oleńczych ide­

a łów  ludzk ich . N auka i  tech- 
I n ik a  w  służbie im p e ria lis tó w  
i  podżegaczy w o jennych  sta ją 
się p rzek leństw em  ludzkości, 
czynn ik iem  zw yrodn ien ia  i  
zbrodn i, orężem ty ra n ii i  zn i­
szczenia. P o n u ry  obraz ta k  
n ikczem nej ro l i  pseudo-nauki 
i  przestępczego w yko rzys tan ia  
te ch n ik i d a w a li św ia tu  w  m i­
n ione j w o jn ie  h itle ro w scy  

| zbrodniarze w o jenn i, a dz i- 
| sia j daj ą ich  naśladow cy —  
i am erykańscy szerm ierze b ro n i 
: a tom ow ej, gazów tru ją cych  
! i  śm iercionośnych b a k te r ii.

D latego też w a lka  o postęp 
techn iczny jest rea lna  i  sku­
teczna ty lk o  w te d y  gdy jest 

| równocześnie w a lk ą  o spra- 
j w iedliwO ść społeczną, w a lką  
i ideologiczną o um ocnien ie  
i w ładzy  lu d u  p ra cu j ącego, 
i w a lką  o pokó j p rzec iw ko  a- 
i gresorom  im pe ria lis tycznym , 
i w a lką  o wolność i  n iepod łe- 
! głość w szystk ich  narodów ,
I w a lką  o postęp ogó lno ludzk i 
i  socja lizm .

Nasza in te ligenc ja  technicz- 
I na w ch łan ia  coraz nowe w ie - 
' łotysięczne k a d ry  m łodych  
.ty ż y n io ró w  i  techn ików , w y ­
wodzących się w  przeważa­
jącej liczb ie  z m łodzieży ro - 

| botn icze j i  ch łopskie j, k tó ra  
j zdobyw a średnie i  wyższe 
| w ykszta łcen ie  techniczne. 
W zrost tych  now ych  k a d r te­
chn icznych będzie coraz szyb- 
szy, pon iew aż w zros tow i te ­
m u  sp rzy ja  n iezw yk łe  tempo 
ro zw o ju  naszego przem ysłu, 
naszej gospodarki. Przed in te - 

| lig e n c ją  techniczną stanęło 
j dziś —  ja ko  rea lna  m ożliwość 
| i  n ieodzowna potrzeba —  
| w ie lk ie  h istoryczne zadanie: 
| podniesien ia  w  czasie m oż li­
w ie  n a jk ró tszym  poziom u te­

chnicznego naszego p rzem y­
słu i  całej naszej gospodarki 
narodow ej przez tw órcze w y ­
ko rzystan ie  na jnow szych o- 
siągnięć n a u k i i  te chn ik i, zaś 
w  p ie rw szym  rzędzie o lb rzy ­
m ich  i w span ia łych  osiągnięć 
n a u k i i  te ch n ik i radzieckie j, 
k tó re  udostępnia nam  w  ca­
łe j rozciągłości zap rzy jaźn io ­
n y  z nam i W ie lk i K ra j Socja­
lizm u . Jakże p o ryw a ją cy  jest 
p rzyk ła d  p racy  i  w a lk i na ro ­
dów  radzieckich, k tó re  re a li­
zu jąc na g runcie  w ie lk ic h  o- 
siągnięć technicznych śm iałe 
i  potężne budow le  ko m u n i­
zmu, przeobraża ją  przyrodę, 
u rzeczyw is tn ia ją  w ie lk ą  p ro ­
le ta riacką  ideę w yzw o len ia  
człow ieka, u trw a le n ia  poko ju  
i  w spó łp racy b ra te rsk ie j 
w szystk ich  w o ln ych  narodów . 
W łaśn ie  dlatego Polska L u ­
dowa może dziś ta k  sizybko 
rea lizow ać postęp techniczny, 
że szczyci się p rzy ja źn ią  W ie l­
kiego K ra ju  Rad, k tó ry  oka­
zuje nam  na każdym  k ro k u  i 
we w szystk ich  dziedzinach 
bra te rską  pomoc, dzieląc się z 
nam i w szys tk im i zdobyczam i 
swej n a u k i i  te chn ik i. Czerp­
cie w ięc pełną garścią z tego 
bogatego źród ła  doświadczeń 
naukow o -  technicznych, po­
g łęb ia jąc równocześnie swą 
w iedzę społeczną —  drogo­
wskaz w  życ iu  i  p racy  co­
dziennej .

R ea lizu jąc zaszczytne i  am ­
b itne , ale po raz p ie rw szy 
rea lne  zadania, k tó re  s taw ia  
dziś przed in te lig e n c ją  tech­
n iczną w ie lk a  przebudow a 
gospodarcza —  w inn iśc ie  n ie  
ty lk o  p rzysw a jać  sobie n a j­
bardz ie j przodu jące osiągnię­
cia techniczne, ale w raz  z ty m  
pobudzać i  ro zw ija ć  w łasną 
sam odzielną m yś l badawczą, 
w yko rzys tu ją c  doświadczenia 
w ynalazców , rac jona liza to rów  
i  przodu jących ro b o tn ików  
oraz um acnia jąc w ięź i  co­
dzienną łączność p laców ek i 
k a d r naukow o -  badawczych 
zarówno z k ie ro w n ik a m i p ro ­
d u kc ji, in żyn ie ra m i, techn ika  
m i, ja k  i  z w y k w a lif ik o w a ­
ną i doświadczoną kad rą  ro ­
botniczą. Podniesienie pozio­
m u technicznego naszej go­
spodark i narodow e j może być 
szybkie  i  skuteczne ty lk o  w  
w a runkach  w ytężone j p racy 
nad pog łęb ian iem  w iedzy i 
k w a li f ik a c ji  zawodowej za­

rów no in te lig e n c ji technicznej j 
ja k  i m ilio n o w ych  kad r ro - j 
Lotniczych. K to  nie podnosi 
swych k w a lif ik a c ji,  k to  nie | 
uzupełnia sw ej w iedzy, k to  
się ciągle n ie  uczy, nie ty lk o  
pozostaje w  ty le , ale i ciągnie 
wstecz innych , a w ięc opóź­
nia i  ham uje  nasz postęp 
techniczny, nasz rozw ó j go­
spodarczy.

D latego też W aszym w y s ił­
kom  w  dziedzin ie  opanowy­
w ania  przodu jące j te ch n ik i \ 
w inna  tow arzyszyć n ieustan­
na praca nad popu laryzacją  
w iedzy technicznej w śród n a j- . 
szerszych ka d r w ykonaw ców  
i  rea liza to rów  postępu te c h - ! 
nicznego.

S zybk i postęp techniczny ; 
s tanow i decydujące ogniwo 
rozw o ju  naszej gospodarki I 
narodow ej. Państwo i  c a ły , 
naród nie szczędzą tru d u  i 1 
w ys iłkó w , aby zasilić naszą 
gospodarkę w  now ą potężną 
technikę. Osiągnąć na pod- j 
staw ie te j now ej techn ik i 
wszystko, co ona może dać, a 
jednocześnie zm odernizować j 
s tare urządzenia techniczne i 
w yko rzys tać  je w  pe łn i, ozna- 
cza, że w ie lk ie  w y s iłk i na ro - 
du zostaną w  p e łn i i  bez j 
s tra t w ykorzystane , a s iły  na - | 
rodu i  państw a pomnożone.

M iędzy w a lką  praktyczną  
o postęp techniczny, a bada­
n ia m i teo re tycznym i w  za­
kresie nauk technicznych j 
is tn ie je  ja k  na jśc iś le jszy! 
zw iązek. W szelkie odryw an ie  j 
n a u k i od p ra k ty k i jes t z g ru n ­
tu  błędne, a w  dziedzin ie na­
uk  technicznych oderw anie j 
ta k ie  b y ło b y  szczególnie ra - S 
żące i  szkodliw e d la  ich  roz­
w o ju . D latego też organiza­
cje in żyn ie ró w  i  techn ików  j 
w in n y  w łączyć do za k re su . 
swoich zadań rów n ież troskę j 
o łączność m iędzy pracą nau- 
kow o  -  badawczych in s ty tu - ! 
tó w  technicznych, a dośw iad­
czeniam i p ra k tyczn ym i kó ł 
rac jona liza to rsk ich , placó - : 
w e k  szko len iow ych 1 in s ty tu ­
c j i  m a jących na celu p o g łę - : 
b ian ie  k w a lif ik a c ji k a d r tech- j 
n icznych  i  w a lkę  o postęp ; 
techniczny.

Osiągnięcia w  zakresie po­
stępu technicznego p rzyśp ie ­
szą też n ie w ą tp liw ie  procesy ; 
p rze łom u ku ltu ra ln e g o , ja k ie  i 
się dziś dokonyw a ją  w  życiu  1

naszego narodu. N ie może być 
dość g łębokie j re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j bez re w o lu c ji tech­
nicznej. W zajem ny ścisły 
zw iązek k u ltu ry  i  te ch n ik i 
jest bezsporny. A le  bez­
sporny jest rów n ież ścisły 
zw iązek m iędzy postępem 
technicznym  i  postawą ideo­
logiczną ludzi, k tó rz y  ten  
postęp techniczny rea lizu ją . 
Bezsporną jest zależność ce­
ló w  i  k ie ru n k u  rozw ojow e­
go nauk i i te ch n ik i od ustro ­
ju  społeczno -  gospodarcze­
go.

D rodzy P rzy jac ie le !

Życzę Waszemu Kongreso­
w i ja k  na jbardz ie j owocnych 
obrad. W a lka  o szybki postęp 
techniczny w  naszej gospo­
darce ogólnonarodowej —  to 
w ie lk ie  pa trio tyczne  zadanie 
naszego pokolen ia , to w a lka
0 rozk$vit naszej O jczyzny, o 
je j potęgę i niezależność. N ie  
szczędźcie w ięc sw ych s ił dla 
w c ie lan ia  w  żjrnie tego w ie l­
kiego i szczytnego zadania.

G łębok i szacunek d la  sta­
re j, zasłużonej ka d ry  in te li­
gencji technicznej, k tó ra  w łą ­
czyła się do tw órcze j p racy 
narodu na jego nowej wspa­
n ia łe j drodze rozw o ju , łączy­
m y z troską o n a jko rzys tn ie j­
szy w zrost naszej m łodej ka­
d ry , d la  k tó re j w szystkie  d ro ­
g i stoją o tw orem .

C a ły  naród a przede w szy- 
s tk im  nasza klasa robotn icza
1 je j pa rtia , wszyscy w ie rzy ­
m y, że nasza dzielna i  u ta len ­
tow ana in te lig e n c ja  technicz­
na, głęboko pa trio tyczna  i  
n ie roze rw a ln ie  związana z 
ty m  w szystk im , co w  dzie­
jach naszego narodu i w  na­
szym charakterze narodo-- 
w ym  jest szlachetne i pełne 
po ryw a jące j fa n ta z ji i ta len­
tu, n ie  zaw iedzie zaufania na­
rodu, że uczyni wszystko co 
jes t w  je j m ocy dla dobra 
naszej O jczyzny, dla w zm o­
żenia s ił p o ko ju  i  postępu 
na ca łym  świecie.

U m acn ia jc ie  jedność nasze­
go narodu, uczestnicząc co­
raz o fia rn ie j i  coraz a k ty w ­
n ie j w  w ie lo m ilio n ow ych  sze­
regach F ro n tu  Narodowego 
w  w alce o pokó j i P lan  6- 
le tn i, w  walce o szczęśliwą 
przyszłość naszej O jczyzny!

Przebieg obrad
II Kongresu Inżynierów i Techników

KA TO W IC E. O w ykonan iu  
zadań I I I  kw a rta łu  d o n ie ś lis ta - 
lcw n icy  h u t „Baildoh“ i „Kościu­
szko“.

Pom im o trudnośc i spowodo­
wanych m. in. rem ontam i p ie ­
ców sta low n icy hu ty  „B a ild o n “ 
postanow ili w ykonać z nadw yż­
ką p lan m iesięczny Do 26 bm. 
— w yp rod ukow a li już  493 tony 
sta li ponad ten plan. w ykonu jąc  
równocześnie w  102,1 procen­
tach zadania I I I  kw a rta łu .

W  hucie „Kościuszko“  —  w y  
tapiacze H e n ryk  Lorek, A ug u ­
styn K ucharczyk, Paweł S iwa i 
Józef W róbe l da li ;uż we w rze­
śniu 100 skróconych wytopów . 

%
(K or. w ł.). S ta low nia hu ty  

„Jedność“ zrealizowała z nad­
wyżką podjęte, zobowiązanie, 
da jąc ponad plan 666 ton stali.

W  hucie im , Dzierżyńskiego 
zrea lizow a li swoje zobowiązania 
jedyn ie  pracow nicy walcow ni. 
W sta low n i wytapiacze w ykona­
l i  zobowiązanie indyw idua lne, 
w ykonu jąc 103' przyśpieszone 
w ytopy. P lanową rea lizację  zo­
bowiązań całej h u ty  u trudn ia  
słaba praca organ izacji ZMP- 
ow skie j, k tó re j k ie row n ic tw o  
nie k o n tro lu je  rea lizac ji zobo 
w iązań m łodzieżowych i  nie po­
maga m łodzieży w  w yko nyw a­
n iu  je j postanowień.

S ta low nia h u ty  „Ferrum “ 
w ykona ła  swoje zobowiązania w  
75” procentach W ytapiacze prze­
p row adzili 72 przyśpieszone w y ­
topy. W  od lew ni przodu ją fo r- 
m ie rzy: Józef Dzieworz, A l
i  -ed P ie trzyk, Tadeusz Nowak, 
oczyszczacze: Leon Żebrak, A lo j­
zy W ieczorek, L u d w ik  K ra w  
czyk i  m odelarz H u be rt Wencel.

(L t)
K R AKÓ W . 27 bm. załoga 

Państwowej Odlewni Żeliwa w 
Węgierskiej Górce, pierwsza w  
w oj. k rako w sk im  w ykona ła

p lan p ro d u kcy jn y  na I I I  k w a r 
tał.

W  toku  rea liza c ji zobowiązań, | 
dwóch rob o tn ików : Roman Pa- j 
w luś  i  m łody  p rzodow n ik  p ra - j 
cy, in ic ja to r doszkalania zawo- \ 
dowego m łodzieży —  Józef B u - j 
kowczan, w ykona ło  zadania, j 
przypadające na n ich  według j 
obow iązujących no rm  na okres 
6 la t.

JE LE N IA  GÓRA. Załoga je ­
len iogó rsk ie j przędzaln i czesan­
kow e j zam eldowała o pe łnej 
rea liza c ji zadań I I I  kw a rta łu .

Do najlepszych p racow n ików  
przędzaln i należą m. in. w ie lo - 
w arszta tów ka Stefania B a rt-  
man, osiągająca p rzy  obsłudze 
330 w rzecion ponad 130 procent 
no rm y oraz Janina Zych.

Chłopi woj. łódzkiego 
meldują

LÓDŻ. Z każdym  dniem ro - 
I śnie liczba gromad, w o j łódz- 
i kiego, k tó re  nadsyła ją  m eldunk i 
| o podjętych zobowiązaniach.

W  pow. łęczyckim  pierwsi^
; w yko n a li swe zobowiązania 
; m ieszkańcy grom ady Leszno. 
Zakończyli oni ca łkow ic ie  kam ­
panię siewną, stosując s iew nik i 
rzędowe i  w ysiew a jąc zapra­
wione i  oczyszczone ziarno kwa- 

j lifikow a ne . Ponadto sprzedali 
I oni Państwu ponadplanowo 20 
j tuczn ików  oraz przekroczyli o 
i ok. 50 procent p lan dostaw mle- 
| ka. Obecnie trw a ją  w  Lesznie 
j  prace związane z w ykopkam i 
z iem niaków . T e rm in  zakończe­
nia  tych prac w yznaczy li ch ło­
pi na 1 października.

M ieszkańcy gm iny  Inowlódz,
| pow. raw sko _ mazowieckiego, 
i k tó rzy  postanow ili m. in. wyko- 
j nać roczne p lany sprzedaży zbo- 
! ża i mięsa do 15 października 
| już  26 bm. zam eldow ali o przed- 
! te rm in ow ym  w ykonan iu  tego 
1 zobowiązania, (PAP)

(f) W  d n iu  28 bm. w  a u li 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j roz­
począł 2-dniowe obrady I I  K o n ­
gres Inżyn ie ró w  i  Techn ików  
Polskich, zwołany przez C entra l­
ną Radę Z w iązków  Zawodowych
1 Naczelną Organizację Tech­
niczną.

Z całego k ra ju  przybyło ponad
2 tysiące czołowych przed­
s taw ic ie li naszej in te ligenc ji
technicznej, rac jona liza torów  i  
p rzodow ników  pracy —  by pod­
sumować dorobek polskiego
św iata technicznego od czasu I  
Kongresu z 1946 r., by w y ty ­
czyć p lan dz ia łan ia  w  walce o 
dalszą zwycięską rea lizację p la ­
nu 6-letniego, by zadokumento­
wać w  im ien iu  in te lig en c ji tech­
nicznej gotowość do w ykonan ia  
nowych poryw a jących zadań, 
k tó re  wytycza P rogram  W ybor­
czy F ron tu  Narodowego.

W ie lka  au la P o litech n ik i W ar­
szawskiej p rzybra ła  uroczysty 
wygląd. Na tle  o lb rzym ie j flag i 
o barwach narodowych spływa­
jące j ze stropu sali, nad stołem 
prezydia lnym  w id n ie ją  p o rtre ty  
chorążego światowego obozu po­
k o ju  —  Józefa S ta lina i  p ie rw ­
szego budowniczego Polski L u ­
dowej —  Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

O godz. 10 przybywa Prezy­
dent Rzeczypospolitej —  Bole­
sław  B ie ru t. Z ryw a  się burza o- 
klasków. Wszyscy wstają. W ie l­
ką aulą wstrząsają ok rzyk i: 
„N iech ży je“ . Sala skanduje 
„B ie ru t“ , B ie ru t“ . Prezydent za j­
m uje  honorowe miejsce.

Na sali zna jdu ją  się: członko­
w ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, członkow ie Rządu z Pre­
m ierem  J. Cyrankiew iczem  i w i­
ceprem ieram i H. M incem , S. Ję- 
drychow skim  i A. K orzyck im  na 
czele, przedstaw icie le Polskie j 
A kadem ii N auk i profesorowie 
wyższych uczelni, przedstaw icie­
le CRZZ i  organ izacji społecz­
nych.

O brady Kongresu o tw ie ra  - -  
w  im ien iu  K om ite tu  Organiza­

cyjnego —  wiceprzewodniczący 
Polsk ie j A kadem ii Nauk, prezes 
Polskiego Zw iązku Inżyn ie rów  i 
T echn ików  B udow n ic tw a — 
pro f. d r  inż. W ito ld  W ierzb icki.

P rzew odnictw o obrad obejm u­
je  Prezes NO T, m in . Bolesław 
R u m iń s k i

W  prezyd ium  zasiadają wśród 
ok lasków  P rem ier C yrankie­
w icz, w iceprem ierzy M inc  i Ję- 
drychow ski, przewodniczący 
CRZZ K łosiew icz, m in is trow ie , 
przedstaw ic ie l budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i  N a uk i inż. 
Pieczonkin, przedstaw icie le  świa 
ta nauk i, przedstaw icie le  orga­
n izac ji społecznych i  technicz­
nych, laureaci Nagród Państwo­
wych, czołow i inżyn ie row ie  i  
technicy, znani rac jona liza torzy 
p ro d u kc ji oraz a k tyw iśc i stowa­
rzyszeń technicznych.

Przem ów ienie pow ita lne  w y ­
g łos ił prezes NO T m in . Bolesław 
R um ińsk i (przemówienie poda­
jemy na str. 3).

Przem ów ienie m in . R um iń ­
skiego przeryw ane b y ło  ok la­
skami, po końcow ych zaś sło­
wach zryw a się gorąca, długo­
trw a ła  owacja na cześć Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta . Owa- 

I c ja  ponaw ia się z jeszcze w ię k - 
I szą siłą, gdy P rezydent w s ty - 
| pu je  na trybun ę  i  zabiera głos.
| P rzem ówienie Prezydenta 
B ie ru ta , słuchane w  głębokim  
skup ien iu  i  uwadze przez wszy­
s tk ich  zebranych przerywane 
by ło  spontan icznym i oklaskam i. 
(Przemówienie Prezydenta po­
dajemy powyżej). Schodzącemu 
z m ów n icy  P ierwszem u B udow ­
niczem u P o lsk i Ludow e j tow a­
rzyszy d ług o trw a ła  m an ifesta­
cja.

Przewodniczący Kongresu od­
czytu je następujący lis t  Wszech- 
zw iązkow ej Rady N aukowej 

| Stowarzyszeń In żyn ie ry jn o -T e - 
| chnicznych Z w iązku  Radziec­
kiego. /

„W szechzwiązkowa Rada 
N aukow ych Stowarzyszeń In ż y ­
n ie ry jn o  -  Technicznych Z w iąz­

k u  Radzieckiego przesyła gorą­
ce pozdrow ien ia  uczestnikom  
I I  K ongresu Inżyn ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  P o lsk ich  i  życzy powo­
dzenia w  pracy, zm ierzającej do 
dalszego ro z k w itu  n iepodległej, 
ludow o _ dem okratycznej P o l­
s k i“ .

Na pozdrowienia przesłane 
przez przodu jących na świecie 
in żyn ie ró w  i  techn ików  radziec­
k ic h  —  odpow iadają zebrani 
gorącą ow acją na cześć Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  W ie lk iego 
Stalina.

Obszerny re fe ra t w yg ło s ił na­
stępnie w iceprzewodniczący 
P K P G  —  m in . Eugeniusz Szyr. 
R e fe rat w ys łuchany został z 0 -  
g rom nym  zainteresowaniem. 
Poszczególne jego fragm en ty  
p rz y jm o w a li zgromadzeni ok la ­
skami. (Referat zamieścimy w  
jednym z najbliższych nume­
rów).

Po re ferac ie  min. Szyra prze­
wodniczący zarządził przerwę. 
Opuszczającego aulę Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  żegnają 
delegaci n iezw yk le  serdecznie.

Po prze rw ie  zabiera głos 
przewodniczący CRZZ W ik to r 
K łosiew icz, którego referat w y ­
w o łu je  owacje na cześć F ron tu  
Narodowego i  Polsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotniczej, na 
cześć Prezydenta Bolesława 

| B ie ru ta  i  Chorążego poko ju  — 
| Józefa S talina . (Tekst referatu  
opublikujemy osobno).

Przewodniczący zaw iadam ia 
] następnie, że z całego k ra ju  n a - 
| desłane zostały depesze z po- 
i zd row ien iam i d la  Kongresu i  z 
j m eldunkam i o osiągnięciach 
p rodukcy jnych , 

j  Rozpoczyna się dyskusja.
P ie rw szy zabiera głos inż. L u - 

] tosław ski, ze Stowarzyszenia 
Inżyn ie ró w  i  T echn ików  O dlew - 

| n ikó w  g łów ny m eta lu rg  M in i-  
| sterstwa Przem ysłu M aszyno- 
| wego.
| M ówca ana lizu je  zadania in -  
j żyn ie rów  i  techn ików  w  upo- 
1 w szechniań iu m echanizacji, od

k tó re j w  ta k  ogrom nej m ierze 
zależy w zrost w yda jności pracy 
i rozw ój naszej gospodarki.

Następny m ówca w y b itn y  
gó rn ik , obecnie dyr. kopa ln i Za­
brze -  Zachód —  B ernard  Bug- 
doł.

P rzedstaw ia on w a lkę  po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j ja ką  prow adzi 
ona pod przewodem  swej P a r t ii 
o zbudowanie podstaw socja liz­
m u w  Polsce 1 o pokó j —  w brew  
zam ierzeniom  drapieżnego im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego.

Następnym  m ówcą jest g łó­
w ny m echanik h u ty  „P o kó j“  
S tan is ław  Dętko. Szczegółowo 
om awia on doniosłe znaczenie 
stosowania nowych, opartych o 
doświadczenia radzieckie przo­
dujących jne tod  szybkościo­
w ych  rem ontów  w ie lk ic h  p ie­
ców.

Przewodniczący obrad zaw ia­
dam ia zebranych, iż w  im ie - 

'n iu  obecnej na obradach K o n ­
gresu de legacji radzieckich b u ­
downiczych Pałacu K u ltu ry  i 
N a u k i zabierze głos przewod­
niczący de legacji inż. A . N. P ie­
czonkin. Z ebran i w ita ją  mówcę 
serdecznym i oklaskam i. Rozle­
ga ją się o k rzyk i na cześć p rzy ­
ja ź n i po lsko -  radzieck ie j, na 
cześć Wodza i  Nauczyciela-m as 

| pracu jących św iata —  Józefa 
S ta lina  i  Pierwszego B udow n i­
czego P o lsk i Ludow e j Bolesła­
w a B ieruta.

Następny m ówca —  inż. H a­
lin a  Czyżyńska, k tó ra  k ie ru je  
budową w y tw ó rn i betonów le k ­
k ich  —  om awia sprawę za­
trudn ie n ia  kob ie t w  budow n i­
ctw ie  ja k  rów nież w  innych  
gałęziach gospodarki.

Obrńeh* wznowione będą 29 
bm. o godz. 10-ej.

*
W  godzinach wieczornych 

uczestnicj7 Kongresu obecni b y li 
na występ ie Państwowego Ze­
społu P ieśni i  Tańca „M azow ­
sze“  —  w  H a li Sportowej 
„G w a rd ii“ , (PAP)

Ludność Warszawy serdecznie 
witała żołnierzy wracających 

z ćwiczeń letnich
N ajp iękn ie jsza część Warsz.a- , 

w y  —  plac M arsza łkow skie j 
j D z ie ln ie j' M ieszkan iow ej — no- 
I szący dum ną nazwę placu K on­
s ty tu c ji stał się w czora j m ie j-  

| scem wzruszającej uroczystości, 
i Z eb ra ły  się tu  dziesią tk i tysięcy j 
i m ieszkańców stolicy, aby po w i- 
I tać w racających z obozów le t-  
| n ich  żo łn ierzy jednostek ga r- 
| n izonu warszawskiego.
] W m aszerowujące na plac od- j 

dzia ły  w ita ł deszcz kw ia tów , \ 
j  w ita ły  oklaski i  ok rzyk i, w ita - 
| ły  serdeczne uśmiechy m łodzie- : 
I ży. Na nowych m urach wyso- 
i k ich  b loków  M D M  w ie lk i tra n - j 
i sparent „W ojsko Polskie w  sze- 
! regach F rontu  Narodowego — 
j  wzm acnia siłę i obronność na- 
| szej O jczyzny“ .

M aleńka Basia Kucharska, u- 
czennica szkoły TPD  biegnie do 
żołnierza, wręcza m u w iązankę ! 
kw ia tó w . Śm ieje się do ogorza­
łe j słońcem tw a rzy  Edmunda 

j  L ipskiego — przodow nika w y - 
1 szkolenia bojowego i  po lityczne­
go.

Mocno i  serdecznie ściskają 
dłon ie w yróżnionych przodow­
n ików  wyszkolen ia bojowego i  j 

: politycznego przodownicy pra - : 
1 cy z FSO M arian  Chędyński i 
jego kolega Zygm unt M ajchrzak.

| Żo łn ie rzy  w ie lk ie j b itw y  o 
j w ie lk i plan - rob o tn ików  łączy 
i wspólna sprawa z żołnierzam i 
1 Ludowego W ojska Polskiego. 
Każdy t  n ich walczy o nasze 

I wspólne dobro, o rea lizację Pro- \ 
\ graniu F ron tu  Narodowego.

W ita  żołnierzy w  im ie n iu  ko- 
j m ite tu  F ron tu  Narodowego m. [ 
j st. W arszawy i P rezydium  St. | 
R.N. zastępca przewodniczącego 
P rezydium  St. R.N. S tan isława ! 

I Zaw ¡¡decka.
| Rozlegają się dźw ięk i hym nu, i 

W ojsko prezentuje broń.

Przem aw ia następnie o fice r 
i Józef Dziadura.

— M y  żołnierze Ludowego 
j W ojska Polskiego ze szczegół - 
( nym  zainteresowaniem  i  m i­

łością śledzim y za W aszymi o- 
1 s iągnięciam i w  poko jow ym  bu- 
! dow n ictw ie . W  okresie wytężo- 
I nego w y s iłk u  szkolenia w  obo­

zie, czerpaliśm y otuchę i siłę z 
Waszych osiągnięć i sukcesów7. 
Idąc ram ię przy ram ien iu  z 
ca łym  narodem — m y żo łn ie­
rze pó jdziem y do u rn  w yb o r­
czych oddać głosy na kan ­
dydatów7 F ron tu  Narodow7ego.

Na trybunę  wchodzi przodow ­
n ik  wyszko len ia  bojowego i  po­
litycznego plutonow7y Zenon I -  
w ankiew icz.

—  Wasze — m ów i do zebra­
nych mieszkańców7 sto licy — 
wspaniałe w7y n ik i w  pr.acy za­
grzew ały nas do zdobywania 
w iększej gotowości bo jowej.

P rzodow nicy wyszkolen ia bo­
jowego i  politycznego o trzym u­
ją  z rą k  p rzedstaw ic ie li P rezy­
d ium  St. R. N. W RZZ, przodow7-  
n ik ó w  pracy upom ink i. Są to 
apara ty rad iowe, row ery, teczki 
itp . ufundowane przez organiza­
cje społeczne, oraz załogi za­
k ładów  pracy. U pom inków  jest 
w iele.

W śród n iem ilknących  okrzy -  
ków  i  oklasków  na cześć P re ­
zydenta Bolesława B ieruta. M a r­
szałka Rokossowskiego, W ojska 
Polskiego rozpoczyna się prze­
marsz jednostek garnizonu.

Sypią się kw ia ty . Idz ie  p ie ­
chota, idą łącznościow7cy, prze­
jeżdża a rty le ria . Wszystko p rzy­
brane kw ia tam i.

Idzie  Janusz Okoń, p lutonowy, 
jeden z p rzodow ników  pracy 
dzie lnej załogi budowniczych 
T rasy W —Z. Dziś dowódca p lu ­
tonu odznaczony rozkazem M i­
n is tra  ON Brązow ym  Krzyżem  
Zasługi.

P rzesuwają się coraz to nowe 
pododdziały. M aszerują żo łn ie­
rze, k tó rzy  na zebraniach zobo­
w ią za li się jeszcze bardzie j 
wzmóc w ys iłek , w  zdobywaniu 
ogólnow ojskow ej i po litycznej 
w iedzy, by udokum entować swój 
udz ia ł we Froncie Narodowym , 
w  im ię  niepodległości naszej O j­
czyzny, w  im ię  je j rozw u ju  i  
rozkw itu , w  im ię  pokoju.

M aszerujących do swy7ch ko ­
szar żo łn ierzy serdecznie po­
zdraw ia ludność sto licy. (i)

i
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Przed Kongresem Obrońców 
Pokoju krajów Azji

(f) P E K IN -  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi o przyjeź- 
dzie dalszych delegatów na 
Kongres Obrońców Pokoju k ra ­
jó w  A z ji i  s tre fy  Pacyfiku . O- 
statn io p rz y b y li przedstaw icie le 
Chile, K o lum b ii, Costa R ik i, E k ­
wadoru, Indonezji, M eksyku, N i- 
karaguy, Peru i  USA. P rzyby ł 
rów nież jako  gość R afa l Eche­
verría , w iceprzewodniczący 
M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów.

Depeszę z entuzjastycznym i 
pozdrow ieniam i d la  Kongresu 
nadesłali chińscy ochotnicy . lu ­
dow i z Kore i.

Liczne pozdrow ienia nadcho­
dzą ze wszystk ich części Chin — 
cd robo tn ików , chłopów, studen­
tów , kob ie t i  nawet dzieci.

Agencja Nowych Chin cytu je  
oświadczenie przewodniczącej 
Ś w iatow ej Dem okratycznej Fe­
deracji K ob ie t i  w iceprzewodni­
czącej Ś w iatow ej Rady Pokoju 
Eugenie Cotton. S tw ierdza ona, 
że Kongres rozpoczynający się 
w  na jb liższym  czasie w  Pekinie 
ma ogromną doniosłość zarówno 
dla narodów azja tyckich ja k  i  
dla całego świata.

! (f) NO W Y JO RK (PAP). Jak j
w yn ika  z doniesień prasy, naro­
dy k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j j 
w ykazu ją  o lbrzym ie zaintereso­
wanie Kongresem Obrońców- j 

i Pokoju k ra jó w  A z ji i s tre fy  Pa- i 
| cy fiku , k tó ry  odbędzie się w  j 
; Pekinie.

Delegacja ch ilijska  składająca 
się z przedstaw icie li organizacji 

j  ku ltu ra lnych , robotniczych i  j 
j chłopskich w yjecha ła już do Pe- i 
| k inu.

W edług doniesień dziennika 
„N otic ias de H oy“  na K ub ie  od­
by ło  się k ilk a  w ieców  w  zw iąz­
ku z Kongresem Obrońców Po­
ko ju  w  Pekin ie —  m im o panu­
jącego w  tym  k ra ju  te rro ru  po­
licy jnego wobec obrońców po­
koju.

D zienn ik „N o tic ias de H oy“ 
donosi z Guatem ali. że liczn i 
w y b itn i działacze po lityczn i i 
społeczni, reprezentujący w ie ­
le masowych organizacji op ub li­
ko w a li oświadczenie, w  k tó rym  \ 

I wwrażają swe poparcie d la  Kon- 
j gresu Obrońców Pokoju w  Pe. I 
] kin ie.

Nota ZSRR do mocarstw zachodnich 
w sprawie traktatu państwowego z Austrią

dzieckim , USA, W ie lką  B ry ła -  i  też m ilczeniem  kw estię  koniecz- 
n ią  i  F rancją  —  p ro je k t t ra k -  | ności w ykonan ia  przez trzy  rzą- 
ta tu  państwowego z A ustrią , o- j  dy zobowiązań w  spraw ie A u - 
p iera jący się na uchwałach j s tr ii p rzy ję tych  przez nie  na
w  spraw ie A u s tr ii powziętych | mocy uk ładu  poczdamskiego i
na kon fe renc ji poczdamskiej, j u s iłu je  w  ten sposób zastąpić
Rząd radziecki stał od samego j tak  zwanym  „ograniczonym
początku na tym  stanowisku, ] tra k ta te m “ wspom niany wyżej 
domagając się wykonania przez j tra k ta t państwowy z A ustrią . | 
cztery m ocarstwa uchrwał pocz- j 3) Rząd ra(jz ieck i w ypow iada ł i „ jp rnn ,a . 
damskich oraz ważnych posta- się n ie jednokro tn ie , w  szczegół- i n 7ad'radz ieck i 
now ień w  spraw ie A u s tr ii,  do- j n0gCj w  notach z dn. 18 stycznia I ”  ą - -

jęcie srwej propozycji w  spraw ie j tyczących zagadnień po litycz- j j 14 sie rpn ia br., za ja k  n a jry -
tzw. „ograniczonego tra k ta tu “  j nych i  ekonomicznych, uzgod- i ch ]ę jSZym  zakończeniem prac
dla A u s tr ii,  proponując zwoła- j niońych na kon fe ren c ji M in i-  j n a d ‘ przygotowaniem  tra k ta tu  
nie kon fe renc ji przedstaw icie li i straw  Spraw Zagranicznych 
czterech m ocarstw  w  celu pa- j czterech m ocarstw  w  czerwcu 
rafow an ia tego tzw. „ograndczo- j w  1949 roku. 
nego tra k ta tu “ . I 2) Rząd USA w  swojej nocie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi.

5 września br. M in is terstw o 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
otrzym ało noty rządów USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji w  
odpowiedzi na noty rządu ra ­
dzieckiego z dnia 14 sierpnia 
w  spraw ie tra k ta tu  państwowe­
go z A ustrią . W notach swych 
rządy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji nadal nalegały na przy

i niom , k tó re  znalazły w yra z  w  j 
I układzie  poczdamskim.

W  zw iązku z powyższym rząd j
radziecki wyrażając gotowość | (f) M in is te rs tw o Finansów ko-
wzięcia udzia łu  w  kon fe renc ji | m u n j j i u j e : Dnia 1 października
--  -.1 — i- .1 /sl t n rr 4 rtV»A.oVł m f\ — 1

1—14 października — drugie 
losowanie Narodowej Pożyczki 

Rozwoju Sił Polski
K o m u n ika t M in is te rs tw a  F inansów

przedstaw icie li czterech mo , , . ,
carstw  w  spraw ie A u s tr ii,  uw a- i 1952 r - rozpocznie się drugie pu 
ża za konieczne zwrócić uwagę, bliczne losowanie ob ligac ji Na-

Partia Waid nie chce podporządkować 
się rządowi Naquiba

(t) PAR YŻ (PAP). W edług do­
niesień agencji France Presse, 
k ie row n ic tw o p a rtii W A FD  po­
wzię ło jednom yślną uchwałę o- 
świadczającą. że W A FD  zamie­
rza utrzym ać się nadal w  cha­
rakterze s tronn ictw a polityczne­
go z M ustafą Nahasem na cze­
le. K om ite t postanow ił nie pod­
porządkować się rozporządzeniu 
w  spraw ie reorganizacji pa rtii, 
ja kko lw ie k  przew idu je  to nowe 
u=tawodawstwo. Przywódca 
W A FD  M ustafa Nahas ośw iad­
czył ze swej strony, że nie uzna­
je  mocy obowiązującej tego u- 
stawodawstwa.

M in is te r propagandy w  rzą­
dzie Naguiba oświadczył, że je ­
żeli W A FD  odm ów i wykonania

: przepisów nowego ustawodaw­
stwa o partiach politycznych, 

l rząd egipski nie będzie uznawał 
| nadal tej pa rtii.

LO ND YN (PAP). Agencja Re- 
j utera donosi z K a iru , że jeżeli 
; do 6 października stanowisko 
| W A FD  nie ulegnie zm ianie — 
I pa rtia  ta przestanie być o fic ja l- 
j  nie stronn ictw em  politycznym , 

a je j fundusze zostaną skon fi­
skowane. Kom endant K a iru  za­
rządził w  sto licy E giptu stan 
pogotowia alarm owego w  zw iąz­
ku z opornym  stanowiskiem  p a r­
t i i  W AFD . Przy g łównych gm a­
chach ustaw iono posterunki 
wojskowe. Sprowadzono rów nież 
samochody pancerne.

27 września M in is terstw o | 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasad USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  
M oskw ie noty z odpowiedzią 
rządu radzieckiego na wspom­
niane w yżej noty rządów USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji.

Poniżej podajemy tekst noty 
rządu radzieckiego z dn. 27 
września 1952 r., skierowanej 
do rządu USA.

„M in is te rs tw o  Spraw Zagra­
nicznych ZSRR, potw ierdzając 
odbiór no ty rządu USA z dn. 5 
września br. w  spraw ie A u ­
s tr ii, uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje:

1) W  swej nocie z dn. 14 
sierpnia rząd radziecki podkre­
ślał, że regulu jąc sprawę A u ­
s tr ii należy brać za punk t w y j­
ścia zadanie odbudowy wolnej 
i n iezaw isłe j A u s trii, jak  
stw ierdzono to w  znanej dekla­
ra c ji m oskiewskiej z 1943 roku, 
ja k  również uzgodniony w 
zasadzie m iędzy czterema m o­
carstwam i — Zw iązkiem  Ra-

z dn ia 5 września zakom uniko- 
i wał, że gotów jest, w  zw iązku 
| z notą rządu radzieckiego z 
j dnia 14 sierpnia; wprowadzić 
pewne popraw ki do pro jek tu  

j tzw. „ograniczonego tra k ta tu “ , 
i w  k tó ry m  —  ja k  w iadom o —
| ignorowane są ca łkow icie  n a j­
ważniejsze uchw a ły poczdam- 

: skie, i  zaproponował w  tym  ce­
lu, by włączyć do wspom nia- 

\ nego p ro je k tu  ty lk o  a rtyku ły  
7, 8 i  9 z p ro je k tu  tra k ta tu  pań- 

! stwowego z A ustrią , dotyczące 
kw e s tii dem okra tyzacji A u s trii, 
ja k  również art. 17 z tegoż p ro ­
je k tu  o siłach zbro jnych A u ­
s trii.

We wspom nianej nocie z dn. 
5 września rząd U SA porusza 
ty lk o  jedno spośród zagadnień 
wysunię tych przez rząd radziec­
k i w  nocie z dn. 14 sierpnia, 
igno ru je  natom iast i  pom ija 
m ilczeniem  wszystkie pozostałe 
a rty k u ły  p ro je k tu  tra k ta tu  pań-

na następujące swoje ośw iad­
czenie zawarte w  nocie z dn. 14

uważa za ko ­
nieczne w yjaśn ić  uprzednio, czy 
rząd USA, podobnie ja k  rządy 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji, go- 

, , . . tów  jest wycofać swoją propo-
panstwowego z A u s trią  na mocy i Zy Cję  w spraw ie t.zw. „og ran i-
uchw a ł uzgodnionych w  Pocz­
damie. Jednocześnie rząd ra ­
dziecki podkreśla ł konieczność 
przeprowadzenia w  tym  celu 
czterostronnej k o n tro li w y k o ­
nania przez rząd au s triack i u -  
chw ał czterech m ocarstw  w 
spraw ie d e m ilita ryzac ji i  dena- 
z y fik a c ji A u s tr ii oraz zw racał 
uwagę na fa k t, że n ie  można 
rozpatryw ać sprawy tra k ta tu  z 
A u s trią  niezależnie od sprawy 
w ykonan ia  przez rządy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji zo­
bowiązań w yp ływ a jących  z 
tra k ta tu  pokojowego z W łocha­
m i, a m ianow ic ie  z te j jego czę­
ści, k tó ra  dotyczy wolnego ob­
szaru Triestu.

Rząd radzieck i potw ierdza 
swe stanowisko przedstaw ione 
we wspom nianych notach z 
dnia 18 stycznia i  14 sierpnia.

4) w  swej nocie z dn. 14 
sierpn ia rząd radzieck i w skazy­
w ał, że t.zw. „ograniczony t ra k ­
ta t“ d la  A u s tr ii n ie da się pogo­
dzić z uchw a łam i w  sprawie 
A u s tr ii p rzy ję tym i przez cztery

czonego tra k ta tu “ dla A u s tr ii 
k tó ra  to  propozycja, ja k  w yn ika  
z powyższego, nie może p rzy­
czynić się do odbudowy rzeczy­
w iście niezawisłego i  dem okra­
tycznego państwa austriackiego 
i  n ie  odpowiada porozum ieniom  
is tn ie jącym  m iędzy czterema 
m ocarstwam i.

rodowej Pożyczki Rozwoju S ił 
Polski. Odbywać się ono będzie 
od 1 października do 14 paź­
dziern ika 1952 r. codziennie od 
godziny 16.00 w  gmachu Po­
wszechnej Kasy Oszczędności 
w  Warszawie, przy ul. S ienkie­
w icza N r 12/14.

Stosownie do Uchwały Rady 
M in is tró w  z dnia 18 czerwca 
1951 r. w  spraw ie rozpisania

D la w szystkich 17 klas Po­
życzki będzie wylosowane ogó­
łem  212.500 prem ii, a m ianow i­
cie:

68 p rem ii po zł 10.000
272 prem ie „  „ 5.000

2.500 „  „  „ 1.000
9.010 „ 500

17.000 „ 250
183.600 „ 150

Losowanie num erów  ob ligac ji 
odbywać się będzie dla wszyst­
k ich  klas Pożyczki jednocześnie. 

W ten sposób obligacje ozna-
Narodowej Pożyczki Rozwoju | czone w ylosow anym i num eram i 
S ił Polski (M on ito r P o ls k i1 bez względu na klasę, podlega-

stwowego z A ustrią , uzgodnione j m ocarstwa na kon fe renc ji pocz- 
m iędzy czterema m ocarstwam i, j  dam skie j i  że n ie  odpowiada on 
T ym  samym rząd USA pom ija  | w  na jm n ie jszym  stopniu zada-

(M on ito r ------
N r Ą-52, poz. 687) w  losowaniu i te prem iow aniu lub  w ykupow i. 

W °c h w U i”  obecnej rząd ra - tym  wylosowanych będzie 425.000 | W ykup wylosowanych o b li- 
dziecki tym  bardzie j uważa 'za j obligacji, z k tó rych  połowa, t j.  j gacji nastąpi w  oddziałach i 
konieczne uzyskać od rządu i 212.500 ob ligac ji będzie prem io- 
USA zgodę n » J y cof ame p ro - j na g 40.885.000
pozycji -w spraw ie t.zw. „og ra - ] ^

..................  zł, druga połowa na łączną su­
mę 21.250.000 zł będzie w yku ­
piona według ich wartości 
im iennej.

niczonego tra k ta tu “  i  po tw ie r­
dzenie przezeń gotowości zakoń­
czenia prac nad rozpatrzeniem  
tra k ta tu  państwowego z A ustrią , 
że —  ja k  w yn ika  ze znanego 
m em orandum  austriackiego z 13 
lipca br. — rząd austriack i od­
m aw ia uznania przygotowanego 
już  w  zasadzie tra k ta tu  pań­
stwowego z A ustrią , na co rząd 
radzieck i n ie  może się zgodzić.

Rząd radziecki oczekuje odpo­
w iedzi na to  oświadczenie za­
w a rte  w  jego nocie z dnia - 14 
sierpnia.

Analogiczne no ty skierowane 
zostały do rządów W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji“ .

ekspozyturach Powszechnej K a ­
sy Oszczędności i  w  Oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego 
po ogłoszeniu w y n ik ó w  losowa­
nia w  Tabe li Urzędowej M in i­
sterstwa Finansów. (PAP)

Japońskie masy pracujące 
popierają program wyborczy  

KP Japonii
(i) M O S K W A  (PAP). Agen- [ ta tu  pokojowego ogłosiło apel, 

cja TASS donosi z -T o k io : jw  k tó rym  demaskuje po litykę
A pe l Kom unistycznej P a rtii i p a rtii burżuazyjnych, w ysługu- 

Japon ii o stworzenie w  toku i  jących się im peria lis tom  ame- 
w yborów  Jednolitego Demo- ! rykańśkim . B iu ro  w zyw a do 
kratyeznego F ron tu  W yzwolę- j  zjednoczenia śię we froncie  
nia Narodowego znalazł głębo- j  narodowym  i do izolowania 
k i oddźwięk w’ narodzie japoń- zdra jców  narodu.
-k im  i  cieszy się poparciem j Jak donosi dziennik „A lka­
licznych organ izacji zw iązko- ! nata“  w  zw iązku z odrzuceniem 
wych. chłopskich i społecznych i przez k ie row n ic tw o  „ le w ico w e j“ 
oraz n iektó rych  p a rtii po litycz- p a r ti i socjalistycznej ptopozy- 
n v c h  "  j c ji p a r t i i komunistyczne.) w

Dzienn ik ,:Rodosla“  opub liko - i spraw ie wspólnej w a lk i w  
w a ł wezwanie Kongresu Zw iąż- kam pan ii wyborczej, władze 
ków  Zawodowych R obotn ików  i naczelne parti-i kom unistycznej 
Przem ysłu w  zw iązku z w yb o - opub likow a ły  oświadczenie, k ic ­
ia m i, k tó re  podkreśla, że obec- j re m. in. stw ierdza: M im o, ze 
r.e w ybory  stanowią najlepszą nasza P o z y c j a  została odrau- 

J i uważamy nadal, ze jeś li

Międzynarodowa Komisja Naukowa odsłania 
zbrodnie amerykańskie w Korei

Dalsz\ ciąg sprawozdania K om is ji

Rozpoczęły się w ybory  
komitetów rodzicielskich

(f) W  dn iu 28 bm. rozpoczęły I w a lk i o lepsze w y n ik i w  nau 
się w ybory  nowych kom ite tów  i czaniu m łodzieży i  kszta łtowa
rodzic ie lskich przy szkołach o- 
gólnokształcących i  zawodo­
wych. W  czasie zebrań w yb o r­
czych, k tóre odbywać się będą

n iu  je ] charakterów  w .m y ś l za­
sad m oralności socja listycznej“ .

Jak w yn ika  ze sprawozdania 
ustępującego kom ite tu  w  szko-

okazję do w yrażenia w o li i  żą­
dań narodu japońskiego oraz 
jego stanowczego protestu prze­
c iw ko  po lityce w o jny  i ko łon i-

cona
lew icowa pa rtia  socjalistyczna 
i  pa rtia  kom unistyczna nawiążą 
ścisłą współpracę, to powsta­
nie najpoważniejsza siła zdolna

zacji upraw ianej przez im pe- do ^  narodu od obecne- 
ria lis to w  am erykańskich i rząd 
Joszidy, ja k  rów nież do osią­
gnięcia jedności w  celu w y ­
zwolenia narodowego.

D zienn ik „K indzou  Rodosia“  
donosi, że „Z jedjroczpny Zw iąz­
kow y K om ite t W a lk i o podw yż­
kę płac postanowił poprzeć w

'¡SSl* ■>"“ —
W yzwolenia Narodowego“

go kryzysu. W ierzym y nadal w  
możność współpracy, ponieważ 
uważam y, że św iadom i człon­
kow ie  p a r t i i socjalistycznej 
oraz robotnicy, chłopi, in te li­
gencja i  burżuazja narodowa 
podziela ją nasze zdanie“ .

Jak w yn ika  z doniesień pra -

(f) P E K IN  (PAP). Jak już  
podawaliśm y, w  P ekin ie  ogło­
szono sprawozdanie M iędzyna­
rodowej K o m is ji Naukowej, 
k tóra badała fa k ty  stosowania 
b ron i bakterio log icznej w  K o ­
re i i  w  Chinach północno- 
wschodnich. .

Podajem y streszczenie roz­
dzia łu sprawozdania zaw iera ją­
cego opis różnych rodzajów  
bomb bakterio log icznych, uży­
wanych przez am erykańskie si­
ły  zbrojne.

K om is ja  m ia ła  możność zba­
dania szeregu zb iorn ików , k tó ­
ry m i posług iw a li się A m eryka ­
nie do zrzucania z samolotów 
zakażonych zarazkam i choro­
botw órczym i owadów i  różnych 
zakażonych przedm iotów.

Rozdział ten zaw iera także 
| opis bomb bakterio log icznych 
i podany przez lo tn ikó w  a- 
m erykańskich 0 ‘Neala i K n is - 
sa znajdujących się w  n iew o li 
w o jsk  ludowych. Lo tn icy  c i zło- 

! ży li szczegółowe zeznania przed 
K om is ją  i  op isa li dwa rodzaje 

| bomb najczęściej używanych 
| przez lo tn ic tw o  am erykańskie.
I P ierwszy rodzaj, to specjalny 
! zb io rn ik  m etalow y zaw ierający 
j  zakażone owady. Ten rodzaj 
| bomb zrzuca się przy pomocy 
i małego spadochronu.

D rug i rodzaj bom by bakte-

i w o jsk  lisyn-ianajyych. Z b io rn ik i porcelano- I sko-angielskich 
we b y ły  m. in. używane pod- i manowskich. 
czas drug ie j w o jny  św iatow ej Dnia 27 bm. a rty le ria  prze­

c iw lo tn icza  a rm ii ludowej i od­
dzia ły  strzelców-niszczycie li sa-

O bchód  w  ZSRR 
50 roczn icy  zgonu Zoli

(f) M O S K W A  (PAP). Radzie­
c k i św ia t lite ra c k i obchodził w  
tych dniach 50 rocznicę zgonu 
pisarza francuskiego — E m ila  
Zoli. W  Moskwie, w  Państwo­
w ej B ib lio tece L ite ra tu ry  Ob­
cej, odbyła się akademia, po­
święcona życiu i  twórczości 
Zo li. W  salach b ib lio te k i o tw a r­
to wystaw ę dzieł w ie lk iego p i-

M W ystawa i.u s tn ,) .,

m olotów  zestrzeliły  trzy  samolo­
ty  n ieprzyjacie lskie.

dowództwo Koreańskie j A rm ii j  ką poczytnóscią cieszą się ksiąz- 
Ludow ej w  kom unikacie o g ło -| k i  Z o li wsrod 
szonvm w  Phenjanie w  dn iu  28 , radzieckiego W  la tach w ładzy 
bm. " donosi, że w  ciągu dnia | radzieckiej dzieła w ie lk iego p i- 
ubiegłego oddziały koreańskie j ! sarza

przez- Japończyków do zrzuca­
nia z sam olotów zakażonych o- 
wadów. Z b io rn ik i te b y ły  p ro ­
dukowane w  jednej z fa b ryk  
ko ło  Charb inu. K om is ja  zbada­
ła także zb io rn ik i papierowe i 
tekturowe. N iektóre  z tych 
zb io rn ików  b y ły  zaopatrzone w
małe śm igła, k tó re  po pew nej i mu. uum™, ^  v  w, „  t . , -  u M n  iiikaw ihr sie
ilości obrotów powodowały o- i ubiegłego oddziały koreańskie j ; sarza f a “  . ®. łącznym
tw ie ran ie  się zb iorn ika. W  ten a rm ii ludow ej w raz z oddziała- w  155 wydaniac o 3 . y
sposób zakażone owady w ydo - 1 m i ochotników  chińskich kon - I nakładzie oko
byw a ły  się na zewnątrz. tynuow a ły  w a lk i z nacie ra ją - ! egzemplarzy._______

W  dalszej swej części ten roz- | cym  n ieprzyjacie lem  na dotych- | 
dział sprawozdania zaw iera pro- j  czasowych pozycjach. j
tokó ły  przesłuchania przez. K o - : Dnia 28 bm. oddzia ły strze l- j 
m isję lo tn ikó w  am erykańskich i ców-niszczycieli sam olotów ze- !
Enocha, Quinna, Knisea i 0 ‘Nea- i s trze liły  2, a uszkodziły 3 sa­
la k tó rzy  dokonyw a li zrzutów m oloty nieprzyjacie lskie, 
bomb bakterio log icznych w  K i k ! w  . i  3 d n i A m e r y k a n ie

lu d z i

w  szkołach do dnia 28 paździer- : le tej już  w  roku  ub. rodzice po- 
n ika  br. rodzice podsumowują m agali w  prowadzeniu p iacy  
w y n ik i pracy kom ite tów  ro d z i- j dydaktycznej. Sekcja naukow o- 
c ie lskich w  roku  ub ieg łym  oraz i wychowawcza kom ite tu  rodzi - 
om aw ia ja ich zadania na nowy j cielskiego za in ic jow ała  dodahio- 
rok  szkolny. i wo lekc je  oraz pomogła w  zor-

W  stolicy pierwsze w ybory  j gan^zowaniu zespołów dokształ- 
nowych kom ite tów  rodzic ie !- ; cających dla słabszych uczniów, 
skich odbyły się w  k ilkuna s tu  | Zorganizowała też spotkania z 
szkołach ” | lite ra tam i, w ieczornice lite rac  -

L iczn ie  zebrani rodzice ucz - 1 k ie  itp . _ _
n iów  szkoły ogólnokształcącej! Z funduszu kom ite tu  rodz ic ie l- 
p rzy ul. Sm olnej n r  30 gorący- j skiego odrem ontowano skrzydło 
m i oklaskam i p rz y ję li słowa dy - j gmachu szkolnego, zakupiono 
rek to ra  te j szkoły E. F ilip k ó w - j sprzęt sportowy oraz wyposaże- 
skiego, k tó ry  pow iedzia ł m. in .: | nie pracow ni fizycznych.

W ie lk ich  zadań, j Do nowoobranego kom ite tu  
k tó re  stawia” P rogram  W yborczy rodzicielskiego, złożonego z 45 
F ron tu  Narodowego poważną osób weszli m. in., palacz P io tr 
ro lę  odgrywać będą kom ite ty  Czarnecki, lekarka A nie la  F i l i -  
rodzicie lskie. W inny się one | powieź i  technik S tan isław  Kot. 
w łączyć ja k  na jw yd a tn ie j do 1 (PAP).

re i północnej.
*

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi ze Sztokhdim u: 

Dnia 26 bm. cz łonk in i M iędzy­
narodowej K o m is ji Naukowej 
d r Andrea Andreen złożyła w o ­
bec licznych przedstaw icie li spo­
łeczeństwa szwedzkiego zgroma­
dzonych w  „D om u O bywatela“  
w  Sztokholm ie, sprawozdanie z 
w yn ikó w  badania fak tów  stoso­
wania przez A m erykanów  ly o n i 
bakterio log icznej na te ry to riu m  
K ore i i C h in  pólnocno-wschod-

stracili 1.800
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

z fro n tu  koreańskiego -korespon­
dent agencji Nowych Chin, 
w sku tek a k c ji w o jsk ludow ych 
w  ciągu 3 dn i od 18 do 20 wrze­
śnia br. n iep rzy jac ie l s traą ił na 
odcinkach zachodnim i  cen tra l­
nym  przeszło 1.800 ludzi. W  
tym że okresie zestrzelono 12 sa­
m olotów  n ieprzy jac ie lsk ich i  u - 
szkodzono 19 oraz zniszczono 8 
czołgów nieprzyjacie la .

O zjednocKone 
pokojow e Niemcy

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  p o d a je ,  że w  mieście H a ll 
odbył się w iec z udzia łem  80.000

Budowniczowie Pałacu Kultury 
odwiedzili spółdzielnię produkcyjną 

Osuchowie% w

(f) C z ło n ko w ie  R oln iczego Z e - 1 w a n ia . M y rozum iem y, że po d- 
-po łu  Spółdzielczego im.J. M a r- | stawowym  źródłem  naszych 

osób, na k tó rym  przem aw iał i chlewskiego w  Osuchowie, pow. ! osiągnięć jest p rzyjaźń naszych 
członek B iu ra  Politycznego Ko- 1 Grodzisk M azowiecki 28 bm. narodów, k tó re j najlepszym 
m ite tu  Centralnego Niemiec- j gościli u siebie radzieckich bu- j dowodem jest budowany przez 
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jed- | d ow niczych Pałacu K u ltu ry  i

! stycznej popiera w  całej rozcią-

czernie się w  pa trio tycznym  n ń '
froncie  narodowym  i  pokrzyżo­
wanie w o jennych planów impe-

pońskich 1 i w p ływ em  przyłącza ją się w to-
Preźydium  Rady Narodowej ; ku  kam pan ii wyborczej do je - 

ruchu patriotycznego na rzecz j daolitego fro n tu  i opowiadają 
za-warcia wszechstronnego tra k -  1 się za jego kandydatam i.

Walki w Korei

Protest gen. Nam Ira 
przeciw masakrom jeńców j

(f) P E K IN  (PAP). Agencja j

; szeregowych członków tej pair- 
g. I t i i  oraz liczne organizacje zw ią- 

r ia lis tó w  am erykańskich i  ja  *kowe pozostające pod je j

rio log icznej najczęściej u-żywa .
I nej przez am erykańskie s iły  | mcn- 

zbrojne, to  zb io rn ik  zaw iera jący [

: cone°6m razifam i P?horobo"w ór- (f) P E K IN  (PAP). W kom uni- Nowych Chin donosi z Kaeson-
i czvm i Ten rodzaj bomb nosi j kacie ogłoszonym dnia 27 bm. gu. ,

" „e  V T  iw  Phenjanie dowództwo naczel-i Szef koreansko-chinskiej de-
i Poza tym 'K o m is ja  m ia ła moż- ne K oreańskie j A rm ii Ludow ej legacji rozejm owej gen. Nam I r  
i ność zbadania k ilk u  rodzajów  i doniosło, że w  dn iu  poprzednim j z a ł o z y ł  zdecydowany pro tes tw o- 

innvch bomb bakterio log icznych nie było istotnych zmian na | bec A m erykanów  w  zw iązku z 
1 zb io rn ików  służących do zrzu- 1 froncie. Na wszystkich ode n- incydentem , ja k i m ia ł m ie lc e  
cania z sam olotów zakażonych | kach fron tu  oddziały a rm ii lu - 125 bm., w  czasie którego Am e- 
owadów i innvch zakażonych j dowej wespół z oddziałam i ^  rykan ie  z ra n ili 9 jeńców kore- 
przedm iotów. K om isja  obejrzała (cho tn ików  chińskich odpierały ansk.ch 1 chińskich w  obozie w  
k ilk a  typów  zb io rn ików  p o rc e -ia ta k i in te rw en tów  amerykań- Czeczudo.

ności F red Elsner.
Uczestnicy w iecu u c h w a lili 

jednom yśln ie rezolucję, w  k tó ­
re j zobowiązują się nadal w a l­
czyć nieugięcie o przywrócenie 
jedności Niemiec.

Benumsiracja ludności 
Kopenhagi przeciw 

pobytowi wojsk 
a nglo-ainery kańskich

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z Kopen- 
j hagi donosi agencja France Pre- 
1 sse, że w  nocy z soboty na n ie ­
dzielę odbyła się tam  demon­
stracja ludności przeciwko p rzy­
byciu  3 tysięcy m a ry n a riy  ame­
rykańsk ich  i  b ry ty js k ic h , k tó rzy  
b ra li udz ia ł w  m anewrach a t­
lan tyck ich . Przeciwko demon­
strantom  w ystąp iła  po lic ja. 20 
osób aresztowano.

Nauki. P rzybyłą  delegację go­
ści radzieckich serdecznie po­
w ita ł w  im ien iu  spółdzielców 
członek zarządu Tadeusz 
Szczepkowski, k tó ry  zapoznał 
budowniczych Pałacu z rozw o7 
jem  spółdzie ln i w  Osuchowie. 
¡Przytaczając szereg przyk ładów  
z przedwojennego, nędznego 
życia m ie jscowych chłopów 
w ykaza ł on w  ja k  dużym  stop­
n iu  w  ciągu 8 ła t w ładzy lu ­
dowej, a zwłaszcza w  okresie

Was wspan ia ły dar — Pałac 
K u ltu ry  i  N auki w  W arszawie 
oraz p rzyk ład  i pomoc, ja k ie j 
doznajem y od Was na każdym 
k ro k u “ .

W  im ien iu  radzieckich bu ­
downiczych odpowiedziała na 
pow itan ie  inż. K . P. Podmazo- 
wa, zycząc spółdzelcom da l­
szych sukcesów w  rozw oju ich 
spółdzielni. Następnie goście ra ­
dzieccy z zainteresowaniem 
zw iedz ili gospodarstwo spół­
dzielcze oraz nowowybudowaną

zespołowej gospodarki zm ieniło j k 0ion ię dom ków mieszkalnych.
! ale żvcie w  Osuchowie. „Jeden 1 . , , . , *
z naszych spółdzielców, A n ton i 1 Spotkanie radzieckich bu - 
B a n a s ia k —- pow iedział Szczep- downiczych Pałacu ze spoldziel-

cami z Osuchowa up łynęło w  
serdecznej atmosferze.

Odjeżdżających m iłych  gości 
żegnały długo niem ilknące 
o k rzyk i na cześć Zw iązku Ra- 

dziennej pracy przyk ładem  no- j dzieckiego i  chorążego pokoju/r- 
wego, zespołowego gospodaro- 1 Józefa Stalina. (PAP)

kow ski — będąc z wycieczką 
chłopów polskich w  Zw iązku 
Radzieckim  zapoznał się z ży­
ciem i pracą w  Waszych ko łcho­
zach, k tó re  są dla nas w  co-

M onachium  — pakt hańby i  zdrady
14 la t temu, dnia 30 września 

1938 roku zaw arty  został w  M o­
nachium przez H itle ra . Musso- 
liniego, Cham berlaina i Dala- 
diera uk ład w  spraw ie rozb io­
ru Czechosłowacji. Tego dnia 
odwróęiła się jedna z n a jb a r­
dziej haniebnych k a rt h is to r ii 
Europy.

Dzień 30 września p rz y g o to -, 
wany by ł od dawna przez kap i­
ta listyczne rządy W ie lk ie j B ry - 
ta n ii i F ra ń c ii przy pe łnym  u- 
d.ziale rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Od zakończenia pierwszej 
w o jny  św iatow ej, a w szczegól­
ności od c h w ili gdy stało sie 
jasne, że in te rw enc ja  państw 
im peria lis tycznych przeciwko 
K ra jo w i Rad załamała się — i 
koła rządzące państw zachod­
nich postaw iły  na kartę  n ie­
m ieckiego im peria lizm u jako na 
siłę, 'k tó ra  m ia łaby — w  ich 
p łonnych nadziejach —- odw ró­
cić koło h is to rii, toczące się co- ! 
raz szybciej ku  socja lizm ow i na j 
16 części globu ziemskiego. Z 
tych to względów powstał plan . 
Dawesa, k tó ry  przew idyw a ł w y - i 
datne obniżenie reparacji nie­
m ieckich. z tych to względów 
p łynę ły  ogromne pożyczki, ka­
p ita ły  i innego rodzaju zastrzy­
k i, k tó rym i tak w yda tn ie  sza­
fow a ły  m ocarstwa zachodnie 
wobec Niemiec. Stąd w y n ik a ­
ły  um owy, podpisane w  1925 r. 
w  Locarno, a zwłaszcza tzw. 
pakt reński, podpisany przez 
Ang lię , F rancję, Belgię, W iochy 
i N iem cy, zaw iera jący m. in. 
wspólną gw arancję gran icy nie- 
m iecko-francuskie j i n iem iecko- 
be lg ijsk ie j. Charakterystyczne 
jest przy tym , że n iem iecki m i­
n ister spraw zagranicznych G. 
Stresemann odm ów ił wówczas 
podpisania podobnej gw aran­
c ji. jeżeli chodzi o granice z 
Polską i Czechosłowacją, a mo­
carstwa zachodnie bez słowa

Zygmunt Bmniarek

sprzeciwu zgodziły się na to. 
i  W  ten sposób stało się jasne. 
! że A n g lii i F ra n c ji zależy na 
j pozostawieniu N iemcom wolne j 
| ręk i na Wschodzie.

„Bastion zachodu“
Gdy do w ładzy doszedł H i­

t le r —- m iędzynarodowa reak­
cja, k tó re j przedstaw icie le i ka­
p ita ły  pom ogły m u w tak za­
sadniczym stopniu do zagar­
nięcia w ładzy — pow ita ła  „fueh - 
re ra “ okrzykam i radości. N a­
reszcie z ja w ił się w  Niemczech 
..żelazny człow iek“ , k tó ry  przy­
go tu je  ten k ra j do ro li taranu 
przeciwko Wschodowń — takie  
i tem u podobne zachwyty nie 
schodziły z łam  reakcy jne j p ra ­
sy zachodnio-europejskiej. Je­
szcze szybszym i  obfitszym  s tru ­
m ieniem  zaczęły płynąć kap i­
ta ły  do „ I I I  Rzeszy“ , a rea kcy j­
n i po litycy  państw  zachodnich 
niedwuznacznie daw a li H itle ro ­
w i do zrozumienia, że nie będą 
mu przeszkadzać w  urządzaniu 
„nowego porządku“  na Wscho­
dzie. N ie bez kozery m ów ił w  
listopadzie roku 1937 na spot­
kan iu  z H itle rem  w ys łann ik  
Cham berla ina lo rd  H a lifa x  (cy- 

; tu jem y za książką: „M a te ria ły  
i dokum enty z h is to r ii I I  w o j-  

! ny światowej“ ):
! „...członkowie rządu angie l­
sk ie go  są głęboko przeświad- 
| czeni, iż H itle r dokonał w ielic ie- 
| go dzieła nie ty lk o  w N iem - 
\ czech. N iem cy m ają pełne pra - 
\ 100 uważać się za bastion za- 
\ chodu przeciwko  bolszeuńzmo- 
| tai“ .

H itle ro w i nie trzeba by ło  te- 
I go dwa razy powtarzać. Czu- 
j jąc za sobą pełne poparcie im - 
1 peria lizm u angielskiego i  fra n -

j cuskiego, życzliwość kó ł w ie lko - 
' kap ita lis tycznych Stanów Zjed- 
I noezonych, zainteresowanych 

poprzez swe inw estycje  w  gra­
bieżczych w ypraw ach Rzeszy,— 
na oczach całej Europy doko­
na ł on „Anschlussu“  A us trii. 
P ierwszy k ro k  ha drodze na 
Wschód, k ro k  popierany z ca­
łe j duszy przez im peria lis tycz- 

I ny zachód, został dokonany. 
D ru g i k ro k  — stanow iła Cze- 

: chosłowacja.

Następny krok — Sudety
| N ie tu  miejsce na dokładne 

rozpatryw anie wszystkich w y - 
i darzeń, k tó re  poprzedziły zdra- 
! dę m onachijską. W  każdym  ra ­

zie Cham berla in — według w y- 
\ rażenia jednego z dziennikarzy 
—• „s iedzia ł ja k  na szpilkach, 

i  chcąc 'za wszelką cenę dogadać 
! się z H itle rem “ . Gdy bowiem  w  
dn iu 13 września, Cham berla in 
zaproponował H itle ro w i spotka­
n i e  — Sam „fu e h re r“  b y ł zasko­
czony skwapliwością angiełskie- 

| go prem iera. „Jakby  naraz spadł 
z nieba“  — m ów ił później o 

! swym  pierwszym  wrażeniu na 
wiadomość o decyzji Cham ber­
la ina  (L. B. N am ier: „D ip lo m a- 

i tic  P relude“  London 1948 r.). 
| N ic dziwnego, że w  tak ich  w a­
runkach „porozum ien ie“ osiąg­
nięto szybko. 30 września 1938 

1 roku haniebny uk ład m onach ij- 
| ski stał się faktem .

Przeciw ZSRR, przeciw 
pokojowi

U kład  m onach ijsk i b y ł spi­
skiem w ym ierzonym  swym  
ostrzem przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, na k tó ry  zupeł­
n ie  w yraźn ie  popychano h itle -

i rowskiego napastnika. M ó w ił o 
tym  towarzysz S ta lin  na X V I I I  
zjeździe KC  W KP(b), an a li- 

i żując sytuację m iędzynarodową: 
i „...weźmy na p rzyk ład  N iem cy 
| — m ów ił S ta lin. — Ustąpiono 
: im  Austrię , m im o, że zobowią­

zano się bronić je j n iepodległo­
ści, ustąpiono Sudety, rzucono 

! na pastwę losu Czechosłowację 
i naruszając wszystkie bez w y ­

ją tk u  zobowiązania, a potem za- 
i częto k rz y k liw ie  łgać w  prasie

0 „słabości a rm ii rosy jsk ie j“ , o 
„rozkładzie  lo tn ic tw a  rosy jsk ie ­
go“ , o „zamieszkach“  w  Z w iąz­
ku Radzieckim , popychając

| N iem ców da le j na wschód, obie- 
| cu.jąc im  ła tw ą  zdobycz i zachę­

cając: zacznijcie ty lko  wojnę
z bolszewikam i, a da le j wszyst­
ko pójdzie giadko. Należy p rzy ­
znać. że to również bardzo p rzy­
pomina popychanie, podjudza­
nie p rzec iw n ika“ .

A le  uk ład m onach ijsk i i cała 
p o lityka  m onach ijsk ich  zd ra j- 

i ców wym ierzona była  nie ty lk o  
i przeciwko Z w iązkow i Radziec- 
| kiem u. Jak to aż nadto w yraź­

nie wykazała I I  wo jna św iato- 
| wa, haniebny ten dokum ent sta­

n o w ił zagrożenie wszystkich 
państw Europy. Jedyną drogą 
zapobieżenia temu niebezpie­
czeństwu, okiełznania h itle ro w ­
skiego agresora, zastawienia mu 
drogi do dalszych podbojów, 
by ła  po lityka  zbiorowego bez­
pieczeństwa, k tó re j uporczywite
1 konsekw entn ie domagał się 
Zw iązek Radziecki. We wszyst­
k ich  wystąp ieniach m iędzyna­
rodowych, na fo rum  L ig i Na­
rodów i  przy innych okazjach, 
przedstaw icie le ZSRR wyciąga­
l i  d łoń do w szystkich państw z 
propozycją zjednoczenia sił 
przeciwko H itle ro w i. A le  apele 
te pozostawały beż echa. Co 
więcej, dyplom aci angielscy bez­
cerem onialnie i  cynicznie odże­

gn yw a li się od te j zasady1. A m ­
basador b ry ty js k i w  B erlin ie , 
Henderson, podkreśla ł w  rozm o­
w ie  z H itle rem , że „obecny 
rząd angie lski posiada w ie l­
kie poczucie realizm u. Cham ­
berlain... dał dowód w ie lk ie j 
odwagi, kiedy to bezwzględnie 
zdemaskował tak ie  frazesy m ię ­
dzynarodowe, ja k  zbiorowe  bez­
pieczeństwo itp .“  („D okum enty 
i m a te ria ły “  ja k  wyżej).

Wierny sojusznik
M im o tych w szystkich w ystą ­

pień m onach ijskich po litykó w  
zachodnich, Zw iązek Radziecki 
sta ł w ie rn ie  p rzy  Czechosłowa­
c ji, z k tórą związany b y ł pak­
tem z 1935 r. P akt ten p rzew i­
dyw ał, że ZSRR zobowiązuje 
się do udzielenia pomocy Cze­
chosłowacji z chw ilą , gdy w  je j 
obronie stanie Francja. S ta n o -1 
w isko ZSRR było  jasne: Z w ią - j 
zek Radziecki gotów b y ł oka - 1 
zać pomoc Czechosłowacji. . [

A le  rząd Daladiera, k a p itu lu -  i 
jąc przed H itle rem , nie do trzy - i 
m ai zobowiązania podjętego 1 
względem Czechosłowacji. K o - j 
ła rządzące zaś Czechosło- j 
w a c ji poszły do końca drogą j 
zdrady interesów własnego na­
rodu i w yb ra ły  kap itu lac ję  
przed H itlerem .

Burżuazja polska pod 
pręgierzem

W  haniebnych dniach zdrady 1 
m onach ijsk ie j, poczesne miejsce 
pod pręgierzem h is to r ii ; obok 
Daladiera i  Cham berla ina zaj­
m uje polska burżuazja. Każdy 
uczciwy Polak oblewa się ru ­
mieńcem wstydu na m yśl o ro ­
ku 1938, k iedy  to polscy im pe- 

| r ia liś c i na spółkę z H itle rem  
i rozgrab ia li Czechosłowację —
| po to ty lko , by w  rok późniój 
; wydać w łasny swój k ra j na łu p  

h itle row sk ich  SS-manów. B yła  
| to konsekwencja f l ir tu  sanacji 
1 z H itle rem , f l ir tu ,  popieranego 
! przez wszystkie pa rtie  burżua-

zy jne w  Polsce i  przez Ich agen­
tu rę  w  ruchu  robotn iczym  — 
praw icę PPS. Trzeba pamiętać, 
że w  rokow aniach H itle ra  z im ­
pe ria lis tam i ang ie lsk im i, „ fu e h ­
re r“  pow o ływ a ł się na żądania 
rew izjon istyczne rządu polskie­
go w  stosunku do Czechosłowa­
c ji, w ysuwając je  jako a rgu­
ment w  przetargach.

P o lityka  sanacyjnego rządu j 
polskiego przyczyn iła  się w a l­
nie do podkopania egzystenc ji1 
Czechosłowacji. Prócz okrzyku  
„naprzód na Zaolzie“ , w ysuw a­
nego w  bardzie j dyp lom atycz­
nej fo rm ie  przez rząd sanacyj­
ny, na arenie m iędzynarodowej 
im peria liśc i polscy s taw ia li żą­
danie wspólnej gran icy z Wę-1 
gram i, t j.  przyłączenia do Wę­
gier zna jdującej się wówczas w  
obszarze Czechosłowacji Rusi 
P rzykarpackie j.

Tak w ięc — sanacyjna k lik a  J 
stała się współgrabarzem  Cze- j 
chosłowacji. A  zarazem —• gra­
barzem niepodległości w łasne­
go k ra ju .

W iadomo, do czego doprowa­
dził uk ład  m onach ijsk i. W iado­
mo, ja k  bardzo zaw ied li się im ­
pe ria lis tyczn i po lityk ie rzy , k tó ­
rzy przypuszczali, że uda im  
się — dzięki w ydan iu  w  pazu­
ry  H itle ra  Czechosłowacji i  

| Po lski — skierować im peria - 
I lizm  n iem iecki na wschód. Prze- 
| lic z y li się srodze: podpis .pod 

układem  m onach ijsk im  b y ł rów ­
nocześnie podpisem pod zgodą 

| na h itle row ską  okupację F ran- 
! c ji i  bom by na Londyn.

setki m ilion ów  ludzi. A le  te sa- 1 na
1- Sr

_ wschodzie zam knięta jest raz
me siły, k tó re  niegdyś dopro- Sna zawśze. N ieprzebytym  m u- 
wadził.y do M onachium  — zno- i rem stoją nowe państwa demo- 
w u doszły do w ładzy w  pań- | krac.ii ludow ej, związane n ie- 
stwach zachodnio-europejskich. 1 rozerwalną przy jaźn ią z w ie i- 
Im peria lizm  am erykański wszedł j  k im  Zw iązkiem  Radzieckirn 
na drogę H itle ra , p rzygotow u- j ostoją pokoju. Dziś na d ro - 
jąc się gorączkowo do rozpęta- dze m onach ijskich p lanów na- 
nia nowej w o jn y  św iatow ej i stępców H itle ra  stoi pierwsze 
przeciwko Z w iązkow i Radziec- j w  dziejach pokojowe państwo 
kiem u i k ra jom  dem okracji lu -  ; n iem ieckie N iem iecka Repu- 
dowej. Na arenę m iędzynarodo- , b lika  Demokratyczna, k tó ra  swe 
wą w kroczyła  p o lityka  nowego j stosunki z sąsiadami oparła na
Monachium.

O dbudowując im peria lizm  n ie­
m iecki, wskrzeszając h itle ro w ­
ski W ehrm acht, odbudowując 
zbro jow nie H itle ra  — im peria ­
liśc i am erykańscy staw ia ją  na 
T rizon ię  jako  na f i la r  swej a- 
gresywnej p o lity k i w  Europie. 
Temu celow i podporządkowują 
in teresy innych k ra jó w  Euro­
py zachodniej — przede wszyst­
k im  F ranc ji, czego jaskrawym .

pokojowej i  przy jaznej podsta­
wie. Dziś na drodze zaborczych 
apetytów  następców H itle ra  stoi 
zjednoczony naród po lski. Dziś 
— ja k  s tw ie rdz ił na V I I  plenum  
towarzysz B ie ru t — „Polska 
przestała być k ra jem  biednym , 
bezbronnym  i niezaradnym . Da­
remne są nadzieje tych, k tó rzy  
licząc na naszą słabość, szcze­
rzą na nas grabieżcze zęby. Da­
remne są apetyty  n iedobitków  
h itle row sk ich  i  ich im p e ria ii-

choć byna jm n ie j nie jedynym  i sty CZnych w łodarzy, k tó rzy  bre- 
przejawem . sa apetyty  Ade- 
nauera na Lotaryng ię. A  rząd 
francuski, w  k tó rym  niem ało 
m onach ijczyków  i  lu dz i ja k  
na jściśle j z n im i związanych — 
z całą uległością podporządko­
w u jąc się am erykańskiem u d yk ­
ta tow i. podpisuje nowe M ona­
chium.

dzą n ieprzytom nie o naszych 
ziem iach nad O drą i Nysą. M i­
ną ł i  nie w róc i n igdy wrzesień 
1939 roku, m inęła i nie w róc i 
n igdy hańba bezsilności nasze­
go k ra ju  wobec najeźdźców... 
Polski lud  pracujący p o tra fi 
swym żm udnym  w ys iłk iem  stwa­
rzać coraz lepsze środki zabcz-

Nowe próby
M inęło 14 la t od haniebnej 

! daty. Padł pod ciosami A rm ii 
I Radzieckiej h itle ryzm , a jego 
„fu e h re r“ zginął w  ru inach K an­
ce la rii Rzeszy. Z w iiz e k  Ra­
dziecki wyszedł z te j w o jn y  n ie­
pom iern ie wzmocniony, a ła ń ­
cuch im peria lizm u pęk ł na da l­
szych, poważnych obszarach k u ­
l i  ziem skiej, w yzw ala jąc nowe ♦

Przeciwko tym  próbom po- ] pieczające niewzruszalną moc i 
w sta ją  masy ludowe F ra n c ji i | trw ałość zdobyczy ludu, ja k  

| innych k ra jó w  Europy zachód- | również m ienia i dobra ogólno- 
! n ie j, łącznie z masami narodu 1 narodowego“ , 

niem ieckiego, pro testu jącym i ] Na próby w rogów O jczyzny 
przeciwko now ym  planom  agre- j odpowiada naród po lsk i poko­

jową, twórczą pracą, wzm acnia­
niem  s iły  i obronności Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Na­
ród, k tó ry  raz na zawsze prze­
pędził sprzedawczyków i han­
d larzy niepodległością Polski. 
Naród, skupiony i zjednoczony 
ja k  n igdy w  szeregach F rontu 
Narodowego w a lk i o pokój i 
p lan sześcioletni. Naród, k tó ry  
w raz z wszystk im i narodam i 
m iłu ją cym i pokój zdecydowany 
jest nie dopuścić n igdy do no­
wego Monachium.

sji.
P o litykę  M onachium  chcie liby 

wznow ić im peria liśc i i  w  sto­
sunku do k ra jó w  Europy Wscho­
dnie j.

T y lko , że teraz —  inaczej 
wyglńda sytuacja w  te j części 
Europy, k tó ra  przed w o jną  była 
szachownicą m ocarstw  zachod­
nich, przesuwających dowolnie 
ja k  p io n k i burżuazyjne pań­
stwa. Dziś —  choć szczerzą so­
bie na nas zęby panowie im pe­
ria liśc i —  droga do M onachium
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Łódź — wczoraj, dziś i jutro
Spotkanie wyborców łódzkich z kandydatami na posłów

Żsbv uśw iadom ić sobie w  pe ł­
n i, ja k  w ie lką  drogą przeszedł 
nasz naród po w yzw oleniu, aby 
zrozumieć zarazem ogrom za­
dań stojących przed nam i — 
aby więc pojąć lep ie j treść słów 
Program u F ron tu  Narodowego 
—  w a rto  cofnąć się m yślą do 
la t  P o lsk i kap ita lis tyczne j. D la - 

' tego Iow. Ptasiński, pierwszy 
sekretarz K om ite tu  Łódzkiego 
PZPR, kandydat na posła do 
Sejmu, na n iedzie lnym  spo tka­
n iu  z w yborcam i pośw ięcił w  
swym  przem ówieniu wiele 
m iejsca Łodzi dnia w czo ra j­
szego, Łodzi — buntu  rob o tn i­
czego 1892 roku  i powstania 
zbrojnego 1905, Łodzi maso­
w ych  s tra jkó w  la t m iędzywo­
jennych. Łodzi, k tó ra  była  k la ­
sycznym przykładem  m iasta ka ­
pita listycznego, w  k tó rym  pa ła­
ce fab ryka n tów  przylegają do 
rud e r zam ieszkałych przez ro ­
botn ików .

Nędza, brzydota,
zaniedbanie

Tow. P tas ińsk i zacytował sło­
wa badacza gospodarki w ie l­
k ic h  m iast, p ro f. Edwarda 
Straissbuirgera, k tó ry  pisał, iż 
„s tan  szp ita ln ic tw a Łodzi, na 
ró w n i ze sprawą wodociągów  
i  kanalizacji, szko ln ic tw a i  in ­
nych urządzeń m ie jsk ich , s łu ­
żących do zaspokojenia n a j-  
pierwszych wym agań tego pó ł­
m ilionow ego m iasta  —  jest ra ­
ną wiecznie krw aw iącą“ . K rw a ­
w iła  ta  rana w  dzieln icach ro ­
botniczych, za jm ujących 3/4 
miasta, dzielnicach, o k tó rych  
przedwojenna księga pam ią tko­
wa na dziesięciolecie samorządu 
m. Łodz i m usia ła stw ierdzić, że 
b y ły  „synonim em  nędzy, b rzy­
doty  i  zaniedbania“ .

Łódzcy w yborcy, w  w iększo­
ści robotn icy, sami pam ięta ją 
fa k ty , k tó re  przytacza tow. P ta ­
siński. P am ięta ją  tak ie  na p rzy ­
k ła d  obrazy, ja k  to u Poznań­
skiego lu b  w  M anufakturze 
W idzewskie j p racow ali po 2, 3, 
na jw yże j 4 dn i w  tygodniu. 
Przecież Łódź m ia ła  100 tys. 
bezrobotnych! Jeden z pam ię t­
n ikó w  bezrobotnych cytowany 
przez tow. Ptasińskiego opo­
w iada, ja k  n iek iedy nawet że­
bracy lito w a li się nad nędzą 
darem nie szukających pracy 
robo tn ików , k tó ry m  oddawali 
uzb ierany ohleb.

Nowa Łódź
Tow. P tas ińsk i podsumowuje 

zm iany ja k ie  zaszły w  rob o tn i­
czej Łodzi za w ładzy ludowej.

Pojęcia tak ie  ja k  bezrobocie, 
redukcja  — z n ik ły  ze św iado­
mości mieszkańca Łodzi. Pod­
czas gdy w  1939 roku  ty lk o  24 
procent ogółu m ieszkańców Ło ­
dzi by ło  zatrudnionych i  to w

w ie lu  wypadkach jedyn ie  czę­
ściowo, obecnie 53 procent m ie­
szkańców m iasta pracu je  za­
robkowo. W arunk iem  te j zm ia­
ny jest stab ilizac ja  życia i  pod­
wyższenie stopy życiowej. I lu ­
s tru ją  to m. in. /następujące 
w skaźn ik i: Gdy w  1939 roku  
na 100 m ieszkańców zawarto 
7,1 m ałżeństw — w  1951 roku  
w skaźn ik ten podniósł się do 
11,8. W skaźnik urodzeń wzrósł 
z 11,2 p ro m ili do 27,1. W  1939 
roku  na 1000 urodzeń 18,3 n ie ­
m ow lą t um iera ło  w  ciągu k i l ­
ku  m iesięcy; w  1951 roku  lic z ­
ba ta spadła p raw ie  do po ło­
wy.

T rosk liw ą  opieką otacza pań­
stwo ludowe robotniczą Łódź. 
Ilość m iejsc w  żłobkach w zro - 

i sła ze 100 w  1939 roku do 3000 
\w  1951; w  przedszkolach z 2 
j tysięcy do 10 tysięcy, na ko ło - 
] niach dziecięcych —  z 6 ty ­
sięcy do 40 tysięcy (nie licząc 
pó łko lon ii).

| .P op raw ia  się stan mieszkań, 
j Na Bałutach, dawnej dzie ln icy 
nędzy i  głodu, w yrasta  nowe 
wspaniałe osiedle. Do końca 
br. w ybudow anych tu  będzie 
7 tysięcy izb. T y lk o  w  la tach 
1949/51 w  Łodzi w yrem on to ­
wano 100 tysięcy izb.

Łódź jest dzisiaj n ie  ty lko  
ośrodkiem  przem ysłow ym , ale 
i naukowym . D rugie co do w ie l­
kości m iasto w  Polsce, które  
za sanacji n ie m ia ło  żadnej 
wyższej uczelni, dziś posiada 10 
wyższych szkół z 15 tysiącam i 
studentów.

Łódź dnia jutrzejszego
Następnie tow . P tas ińsk i prze­

chodzi do om ówienia g łównych 
w ytycznych przyszłego rozw oju  
Łodzi. Są one dalszym  ro zw i­
n ięciem  dotychczasowej p o lity ­
k i  państwa.

W yborcy łódzcy, z k tó ryćh  
sporo jeszcze do dziś dn ia  m usi 
stać na u lic y  z kub e łkam i w  
ogonkach po wodę, cieszą się 
z zapowiedzi zakończenia w  
1954 roku  budow y rurociągu, 
k tó ry  zaopatrzy m iasto w  w o ­
dę z P ilicy . D z ięk i te j o lb rzy ­
m ie j in w e s tyc ji po raz p ie r­
wszy 350 tysięcy łodzian o trzy ­
ma wodę w  mieszkaniach. Je­
dnocześnie m iasto otrzym a ka ­
nalizację.

Już te dw ie inw estyc je  po- 
| ważnie zm ienią oblicze miasta,
I u ła tw ią  życie jego m ieszkań- 
! com.
| Usuwane będą pozostałości 
\ starego u s tro ju  i  stawiane p ia r- 
i wsze fundam enty pod socjada- 
1 styczną Łódź. Do końca sze­
śc io la tk i w ybudow anych będzie 
40 tysięcy izb m ieszkalnych. 
P lan perspektyw iczny dla Łodzi 
p rzew idu je  rozbudowę osiedli 
robotniczych ja k  S toki. W idzew, 
C ho jny i Ruda Pabianicka —

i jednocześnie rozw ój ko m u n i­
k a c ji m ie jsk ie j. E le k try fika c ja  
węzła kolejowego zb liży pod­
m ie jsk ie  osiedla do centrum  
Łodzi.

Łódź, k tó ra  szczególnie w  le - 
cie c ie rp i na b ra k  kąp ie liska , o_ 
trzym a wreszcie w ie lk ie  kąp ie ­
liska  w  Rudzie, w  W idzewie, 
Chojnach i  Ju lianow ie  oraz k r y ­
te kąp ie liska  przy u licy  D ąbrow ­
skiego i  Rzgowskiej.

W ybudowane zostaną gmachy 
dla wyższych uczelni, powstaną 
nowe szpitale w  dzieln icach rb_ 
botniczych i  w ie lk ie  pa rk i. Rea­
lizac ja  tych zadań — s tw ie rdz ił 
mówca na zakończenie —  w ym a 
ga ogrom nych nakładów  pienięż­
nych ze strony państwa. I  tym  

I w iększy m usi być w ys iłe k  każ­
dego łódzkiego zakładu, każdej 
łódzkie j fa b ry k i —- aby w yp e ł­
niać z honorem  swe zadania w o ­
bec państwa. Pam iętam y, że 
agresywna p o lity k a  im p e ria lis ­
tów  wym aga od nas szczególnej 
trosk i o to, by państwo nasze 
wzm acniało się i krzepło, by 
wzm acnia ła się jego siła gospo­
darcza i  obronna. Najlepszą od­
powiedzią całego narodu na a- 
gresywne p lany podżegaczy w o­
jennych jest jeszcze mocniejsze 
zwarcie szeregów, jeszcze o fia r­
niejsza w a lka  o ro z k w it i  św ie t­
ność naszej um iłow ane j O jczyz­
ny. N ie  szczędźmy w ięc w y s ił­
ków  dla  w ykonan ia  naszych co­
dziennych i m iesięcznych planów  
p rodukcy jnych . Pełne i  przed­
te rm inow e w ykonan ie  p lanu 
6-letn iego jest najlepszą gwa - 
rancją , że am bitne perspektyw y 
nowego p lanu 5-letn iego będą 
zrealizowane.

G orącym i ok laskam i oraz o- 
k rz y k a m i na cześć generalissi -  
musa S ta lina  i  towarzysza B ie ­
ru ta  p rz y ję li zebrani przemó - 
w ien ie  swego kandydata  na po­
sła. Serdecznie zostały rów nież 
pow itane słowa kandydata na 
posła tow . W andy G ościm iń- 
skie j. Droga życia W andy Gości- 
m ińsk ie j, Budowniczego P o lsk i 
Ludow e j —  robo tn icy  a obec­
nie dy re k to ra  Ś ródm ie jsko -  
Łódzkich Z ak ładów  Jedw abni - 
czych —  jest ja k b y  żywą prze­
konyw ającą ilu s tra c ją  je j w ła ­
snego kró tk iego  przem ówienia, 
k tó re  pośw ięciła awansow i spo­
łecznemu ko b ie ty  w  Polsce L u ­
dowej.

W zruszającym  momentem 
spotkania by ło  przybycie  dele­
gac ji ha rcersk ie j, k tó ra  w  im ie ­
n iu  na jm łodszych łodzian p o w i­
ta ła  kandyda tów  poselskich 
swych m atek i  ojców.

W yborcy, w ystępujący w  dy ­
skusji i ogół zebranych gorąco 
popa rli swoich kandydatów , 
k tó rych  cała dotychczasowa 
działalność jest ręko jm ią  ich 
rzete lne j pracy na zaszczytnym 
stanow isku posłów do nowego 
Sejmu Polsk ie j Rzeczypospoli - 
te j Ludow ej. (SI.)

Kongres wzmocni jeszcze bardziej pozycję, rolę 
i odpowiedzialność inteligencji technicznej w narodzie

Przemówienie Prezesa NOT min. B. Rumińskiego na II Kongresie Inżynierów i Techników
Dzień dzisiejszy jest n ie  ty l ­

ko d la  Was, Delegaci, ale dla 
całej in te lig e n c ji technicznej 
dn iem  radosnej m anifestacji.

Cieszymy się wszyscy, że zo­
stał zw ołany i  obraduje D rug i 
Kongres Inżyn ie rów  1 Techn i­
ków , k tó ry  dokona przeglądu i 
oceny naszego dorobku w  odro­
dzonej Ojczyźnie.

Obok przeszło dwutysięcznej 
rzeszy delegatów m an ifestu je  ra ­
zem z nam i b lisko 200-tysięcz- 
na a rm ia  budowniczych, in ży ­
n ierów  i techników , rozsiaitych 
po fab rykach  i  budowach całe­
go k ra ju . Cieszy się razem z na­
m i i oczekuje na wytyczne K o n ­
gresu. Oczekuje na wytyczne, 
k tóre wskazywać je j będą da l­
sze zadania w  nadchodzącym 
ważnym  i trudn ym  okresie d ru ­
gie j po łowy p lanu 6-letniego.

M an ifes tu ją  razem z nam i 
zw iązki zawodowe i stowarzy­
szenia techniczne — organizato­
rzy  dzisiejszego Kongresu.

W ie lk i jest szmat drogi, ja k i 
zrob iliśm y od I  do I I  K ongre ­
su Inżyn ie rów  i Techn ików  i 
wspaniałe są k a rty  in te lig e n c ji 
technicznej w  Polsce Ludow ej.

Patrio tyczna in te ligencja  tech­
niczna w  większości o fia rn ie  
stanęła do pracy od samego po­
czątku odbudowy Odrodzonej 
Polski.

W  m ia rę  dalszego przeobra­
żenia się stosunków społecz­
nych i  po litycznych w  k ra ju , 
zwłaszcza po unarodow ien iu  
przem ysłu i  po referendum , 
k tó re  przygotow ało g ru n t pod 
w ie lk ie  zwycięstwo dem okrac ji 
ludow ej w  styczniu 1947 r., co­
raz w yraźn ie j zaczyna się 
kształtować nowa świadomość 
i odpowiedzialność in te lig e n c ji 
technicznej za to, co rob i i  d la 
kogo.

W ażnym etapem w  rozw o ju  
tych przem ian b y ł I  K o n ­
gres Techników, zorganizowa­
ny  przez NO T w  Katow icach. 
W ypowiedź Prezydenta B ie ru ta  
o znaczeniu te ch n ik i oraz o ro l i 
i '  zadaniach in te lig e n c ji tech n i­
cznej w  dużym  stopn iu  roz­
w ia ła  istn ie jące w ahania i  w ą t­
pliwości.

In te ligenc ja  techniczna po­
czuła, że inżyn ie r i  tech n ik  to

w ie lka  fu n k c ja  społeczna w  
u s tro ju  dem okrac ji ludow ej. 
Poczuła, że być inżynierem , 
być technik iem  i  budować ra ­
zem z klasą robotniczą nowy 
ustró j —  to  w ie lka  m is ja  dzie­
jow a i  w ie lk i zaszczyt. I  że ta  
m is ja  n ie  jest chw ilow a w  P o l­
sce, k tó ra  sta je  się k ra je m  w ę­
gla i  s ta li, chem ii i  trak to ró w .

Dlatego też znaczenie i  ro la 
Kongresu K a tow ick iego  b y ły  
ogromne. P ierwszy Kongres 
techników  b y ł p ierwszą w ie lką  
próbą m o b ilizac ji sił, w iedzy 
i um ieję tności in te lig e n c ji tech­
nicznej na służbę lu du  p racu­
jącego. Kongres b y ł też w ie lką  
m anifestacją po lityczną o zna­
czeniu ogólnonarodowym  i  ja k  
to podkreś lił wówczas P rezy­
dent B ie ru t — b y ł „ jednym  
z p ierwszych tr iu m fó w  demo­
k ra c ji ludow e j w  odrodzonej 
naszej ojczyźnie...“ .

Reakcja n ie  mogła tego ścier- 
pieć. N ie m ogła ścierpieć, że 
in te ligenc ja  techniczna prze­
chodzi w yraźn ie  na stronę lu ­
du.

A le  ja k  m ó w i przys łow ie  —  
psie głosy n ie  idą pod niebiosy. 
Ta oszczercza kam pania p rzy ­
niosła odw ro tny  skutek: o tw o­
rzy ła  w  pe łn i oczy, in te lig en c ji 
technicznej na to, k to  za n ią  
stoi, a k to  jest je j wrogiem . 
Konsekwencje tego b y ły  w k ró t­
ce widoczne. Przeważająca część 
in te lig e n c ji .technicznej poszła 
w  czasie h is torycznych dni 
styczniowych w  r. 1947 z B lo ­
k iem  S tro n n ic tw  D em okratycz­
nych.

In te ligenc ja  techniczna zrozu­
m ia ła, że n ie  ty lk o  odpowiada 
za technikę p ro du kc ji, a le staje 
się współgospodarzem k ra ju . 
Inżyn ie row ie  i  technicy poczuli, 
że zgodnie ze w skazan iam i P re­
zydenta B ie ru ta  na Kongresie 
K a to w ick im , po w in n i m ocnie j 
zacieśnić w ięź gospodarczą i  
ideową z ludem  pracującym , e- 

| nergicznie j przenosić swą w ie - 
j dzę techniczną do rob o tn ików  i 

pow inn i razem  z n im j podnosić 
i poziom te ch n ik i i  p ro d u k c ji i 
i brać odpowiedzialność za plany.

W  ten sposób siła m ob iliza - 
j cy jna Kongresu w p łynę ła  bez­
pośrednio na dalsze e fek ty  go-

spodarcze oraz na zwycięskie 
w ykonanie 3-letn iego p lanu od­
budowy gospodarczej, k tó re  
przygotow ało g ru n t pod nowe 
zasadnicze zm iany dla całego 
narodu, ja k ie  nastąp iły  w  w y ­
n ik u  Kongresu Zjednoczenio­
wego P a rtii. *

Kongres Z jednoczeniowy P ar­
t i i  pokazał całemu narodow i, a 
szczególnie in te lig e n c ji technicz­
nej, co to jest Partia . Pokazał, 
że P a rtia  jest na jw yższym  źró­
dłem  odbudowy K ra ju  i  energ ii 
narodu.

P artia  przysw oiła rów nież na­
uce i  technice — naukową me­
todę m yślenia — m ateria lizm  
dia lektyczny, zapoczątkowany 
przez M arksa, a rozw in ię ty  
przez Len ina i  Stalina.

N ow y us tró j w yzw ala  nie ty l ­
ko technikę, ale i techników . 
Technika n ie  jest w  dyspozycji 
pasożytów, lecz w  rękach ttvó r- 
ców, w  rękach synów ludu. 
zdolnych zrozumieć in teresy ca­
łego narodu. N ow y techn ik  j  in ­
żynier, techn ik  okresu soc ja li­
zmu dlatego jest p raw dziw ym  
twórcą, że jegoi m y ś li i jego 
twórcze pom ysły mogą być w  
pe łn i zrealizowane i urzeczy­
w istn ione.

Dalsze zm iany społeczne i  po­
lityczne  w  Polsce, a zwłaszcza 
bstatn ie wydarzenia, k tó rych  
odbiciem by ło  V, V I  i  V I I  P le­
num  K C  PZPR, pokazały, że 
rew oluc ja  techniczna, jaka się 
u nas dokonuje, n ie  może być 
doprowadzona do końca bez 
dalszego pogłębienia św iadom o­
ści wśród s tare j in te lig e n c ji i 
bez w prowadzenia nowej ludo­
w e j in te lig en c ji. Tak bowiem  
ja k  nie można przebudować ży­
cia bez re fo rm  społecznych, tak 
samo nie można stw orzyć nowej 
techn ik i bez nowych ludzi.

Nowy, w  pe łn i tw órczy i  
św iadom y okres w  życiu i p ra ­
cy in te lig en c ji technicznej, k tó ­
ry  rozpoczął się po Kongresie 
Z jednoczeniowym  P a rtii, rozw i­
ja  się nadał i wstępuje na no­
we, wyższe etapy. Ten now y 
etap znaczą dziś K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j i  P rogram  W yborczy F ron­
tu  Narodowego.

I I  Kongres Inżyn ie ró w  i Tech­
n ik ó w  odbywa się w  zupełnie

Innej sy tua c ji n iż I  Kongres. . 
Dziś inżyn ie row ie  i technicy nie | 
ty lk o  chcą budować ja k  w  1945 
—47 r., a le czując się współgo- i 
spodarzami k ra ju  chcą być w 
pe łn i budow niczym i socjalizm u, j 
chcą stać się in te ligenc ją  socja- j 
listyczną.

Co to znaczy?
To znaczy, chcą w  poczuciu i 

swych p raw  i obow iązków i j 
swojej przyszłości brać n a jb a r- j 
dziej czynny i  ak tyw n y  udzia ł 
w  w ie lk ie j po litycznej kam pa- j 
n ii o rea lizację P rogram u W y- 
borczego F ron tu  Narodowego.

Nowy us tró j i  budowa pod- j 
staw socja lizm u daje in te ligen - j 
c ji technicznej n ie  ty lk o  w a run - 1 
k i by tu . ale i świadomość spo­
łeczną. W iem y, czego chcemy. | 
z k im  idz iem y i  dokąd. D zia ła- j 
m y nie pojedynczo, ale jako ze- j 
spół, ja ko  naród. W spólna p ra - i 
ca i  wspólna walka.

Chcemy być — ja k  głosi P ro- i 
gram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego: „...jednością wszyst­
kich, którzy gotowi są oddać \ 
swe myśli, zapal i siły walce o 
zwycięskie wykonanie history- j 
cznych planów narodowych —  
planów uprzemysłowienia i 
wszechstronnego rozwoju Pol­
ski“.

Chcemy być „braterską jed­
nością działania partyjnych i 
bezpartyjnych, związanych wza­
jemnym zaufaniem, wspólną 
pracą i w alką o lepsze ju tro“.

W edług słów S talina — ten 
żołnierz zwycięży, k tó ry  w ie 
dlaczego się b ije.

W  1952 r. in te ligenc ja  tech­
niczna w ie  dlaczego się bije. 
Inżyn ie row ie  i technicy wiedzą, 
jaka jest ich wspólna praca i 
w a lka o lepsze ju tro . Wiedzą, 
bo m ają za sobą już  k ilk a  la t 
drog i wspólne j z klasą rob o tn i­
czą, bo m ają ju ż  za sobą własne 
niemałe przeżycia i  doświadcze­
nia, bo m a ją  o lbrzym ie  osiąg­
nięcia i w k ład  do budowy socja­
lizm u. Bo znają i rozum ieją p ro ­
gram P a r t ii i Rządu, bo w idzą 
dalsze twórcze perspektyw y 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

In te ligenc ja  techniczna wie, 
o co się b ije  i ja k ie  będą w y ­

n ik i te j b itw y , bo ma za sobą 
pomoc, p rzyk ład  i  wzór przo­
dującej te ch n ik i świata.

Radzieckie p ro je k ty  i  licencje 
technologiczne, radzieckie su­
rowce i  maszyny, wreszcie 
szczera, bezpośrednia i mądra 
konsultacja naszych najlepszych 
kolegów, przy jac ió ł i nauczy­
cie li, inżyn ie rów  i techn ików  ra ­
dzieckich — oto pewność i gw a­
rancje  rozmachu i  śm iałości 
naszych dotychczasowych p la ­
nów, ja k  i  naszych am bitnych 
twórczych zamierzeń na p rzy­
szłość.

W spania łym  wyrazem  tytSa 
tw órczych zamierzeń jest zapo­
w iedziany przez Program  W y­
borczy F ron tu  Narodowego no­
w y  plan 5-le tn i.

Nowe w ie lk ie  budow le socja­
lizm u na w szystkich odcinkach 
naszego przemysłu, oto nowa 
w ie lka  w iz ja , k tó re j śmiałość i 
rozmach przewyższa wszystko 
dotychczasowe. W iz ja  ta w inna 
porwać za sobą um ysły  i  serca 
wszystkich techników  polskich 
i zm obilizować ich do jeszcze 
bardzie j tw órcze j i  w y d a jn ie j­
szej pracy, do jeszcze ściślejszej 
solidarności i  bra te rstw a z k la ­
są robotniczą i  masami p racu ją - 

j  cyah do jeszcze pełniejszej rea- 
! liz a c ji Program u Wyborczego 
I F rontu  Narodowego.

T ak i jest cel i zadania D ru ­
giego Kongresu Techn ików  P ol- 

j  skich.
Niech wobec tych zadań D ru ­

gi Kongres Techn ików  Polskich 
jeszcze bardzie j wzm ocni pozy- 

: cję. ro lę i odpowiedzialność in -  
I te ligenc ji technicznej w  naro- 
j dzie.

Niech w  w y n ik u  I I  Kongresu 
nie ty lk o  w ie lka  200-tysięczna 

j arm ia inżyn ie rów  i techników, 
budowniczych socjalizmu, ale 

¡ca ły  naród jeszcze żyw ie j i go- 
j ręcej zam anifestu je nasze tw ó r-  
i cze wspaniałe zjednoczenie 
! wszystkich ludzi pracy — klasy 
| robotniczej, chłąpów i in te ligen - 
| c ji pracującej. k

Niech zam anifestu ją swą je d - 
I ność wszyscy pa trioc i we F ron- 
| cie Narodowym , którem u prze- 
| wodzi W ie lk i Budowniczy Pol- 
1 ski Ludowej, Bolesław B ierut.

P rze m ó w ie n ie  p rze d s ta w ic ie la  ra d z ie ck ich  b u d o w n iczych  
Pałacu K u ltu ry  i N a u k i inż . P ieczonk ina

Odznaczenie wj/bilnych racjonalizatorów 
Złotymi Odznakami Racjonalizatorów Produkcji

(f) W  dn iu  27 bm. M in is te r 
Przem ysłu Maszynowego Ju ­
lia n  T okarsk i odznaczył czte­
rech zasłużonych rac jona liza to­
rów  Z ło tym i Odznakam i Racjo­
na liza to rów  P rodukc ji.

Pom ysły rac jona liza torsk ie  
odznaczonych w  znacznej m ie­
rze p rzyczyn iły  się do uspraw ­
nien ia  p ro d u kc ji i podniesie­
nia w ydajności pracy w  prze­
myśle, przynosząc Państwu po­
ważne oszczędności.

Z ło tą  Odznakę Racjonalizato­
rów  P rod ukc ji o trzym a li: ś lu ­
sarz Józef Szary — brygadz i­
sta z dzia łu rem ontu obrab ia­

rek Zaodrzańskich Zakładów  
Przem ysłu M etalowego. Do­
tychczas złożył on 23 p ro je k ty  
rac jonalizatorsk ie , z k tó rych  17 
zostało już  zrealizowanych. Za­
stosowanie jego w n iosków  w  
p ro d u kc ji przysporzyło Państwu 
ponad 430 tysięcy z ło tych osz­
czędności.

Inż. Zygm un t Supeł —  d y re k ­
to r Zakładów  A-16 w  Brzezince 
jest autorem  36 w n iosków  ra ­
cjona liza to rsk ich. Od pierwszej 
c h w ili po w yzw olen iu  o fia rn ie  
pracow ał on przy odbudowie, a 
następnie rozbudowie i  m oder­
n izac ji Zakładów .

Luc jan  Preiss —  k ie ro w n ik  
dzia łu  tłoczn i Zakładów  A -4  w  
Bydgoszczy jest in ic ja to rem  ru ­
chu rac jonalizatorsk iego w 
swych Zakładach. Już , w  1946 
roku  złożył on pierwsze w n io ­
ski, a dotychczas opracował i 
zgłosił 33 pom ysły rac jona liza ­
torskie.

Bronisław Dam ski — pracow ­
n ik  Zakładów  A -4  w  Bydgosz­
czy szybko p o tra f ił odnaleźć 
trudności p rodukcy jne  Z ak ła ­
dów,. rozw iązując je  p ro je k ta m i 
rac jona liza to rsk im i, k tó rych  do­
tychczas opracował 26. (PAP)

Towarzysze i  P rzy jac ie le !
W  im ien iu  i  na polecenie 

k ie row n ic tw a  budow y Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i w ita m  Was—  
uczestników Kongresu In ż y ­
n ie rów  i Techn ików  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Na obszarze całej Polski roz­
w inę ło  się na szeroką skalę 
w spaniałe budow n ic tw o obiek­
tów  przem ysłow ych, mieszka­
n iow ych i  kom unalnych, rea li­
zowane przez Wasz naród z 
W aszym bezpośrednim  udzia­
łem. Szczególnie w ie lk i zapał 
w  pracy w id z im y  p rzy  odbudo­
w ie  W arszawy, gdzie na m ie j­
scu zburzonych gmachów 
wznoszone są piękne budowle.

Nasz zespół budowniczych, w 
m yśl um ow y podpisanej 5 
k w ie tn ia  br. przez rządy Polski 
i  Zw iązku Radzieckiego, zbu-

: du je  w  W arszawie s iłam i i środ- 
| kam i Zw iązku Radzieckiego — 
| gmach wysokościowy przezna- 
j czony na Pałac K u ltu ry  i 
i Nauki.

C entra lna część tego gma- 
! chu m ieć będzie 43 piętra,
| w łączając część wieżową, a 
I ogólna jego wysokość w raz z 
i ig licą  wynosić będzie 220 m. 
i Objętość całego gmachu będzie 
I się rów nać 800 tysiącom m 3. 
I Przestrzeń użytkow a wyniesie 
| przeszło 66 tys. m !. Długość 
i fro n tu  od strony u licy  M arszał­
kow sk ie j wyn iesie  250 m, a w  

| d ru g im  k ie ru n ku  —  210 m.
M ajestatyczny, a jednocześ- 

j nie le k k it, ob licowany jasną ce- 
| ram iką , ozdobiony rzeźbami 
i gmach Pałacu, w idoczny bę- 
I dzie z daleka, ze wszystkich 
•s tron W arszawy.

B udu jem y ten gmach stosu­
jąc m etody przemysłowe, przy 
m aksym alnym  zmechanizowa­
n iu  wszystkich procesów bu ­
dow lanych. Większość elemen­
tów  tego gmachu przygotowana 
zostanie w  fabrykach Zw iązku 
Radzieckiego, częściowo zaś na 

| teren ie zbudowanej przez nas 
kolo W arszawy bazy przem y­
słowej, na m ie jscu nasza praca 
sprowadzi się w  zasadzie do 
m ontowania tych gotowych ele­
m entów  gmachu.

Obecnie, o 25 dn i wcześniej 
n iż  przew idywano, wykańcza­
m y zakładanie żelazobetono- 
w ych potężnych fundam entów 
pod centra lną wysokościową 

1 część gmachu. W ciągu 2 
m iesięcy u łoży liśm y tam, przy 
pomocy potężnych dźwigów, 
specjalnych w ib ra to ró w  i innych

mechanizmów, około 14 tys. m 3 
betonu „250“  odznaczającego się 
wysoką jakością i  us taw iliśm y 
około 2.900 ton a rm a tu ry  zbro­
jen iow e j ze specjalnej p ro filo ­
wane! sta li o w ysokie j trw a ło ­
ści.

Beton użyty do tych funda­
m entów przygotow any został w  
zbudowanej przez nas zmechani. 
zowanej w y tw ó rn i betonu. W 
w y tw ó rn i te j zmechanizowane są 
w szystkie procesy — z w y łado­
waniem  m ateria łów  z wagonów 
i sortowaniem  ich włącznie. 
Obecnie w  pełnym  toku zna jdu­
ją się roboty przy  zakładaniu 
fundam entów  pod inne części 

I gmachu Pałacu.I
Od po łow y października zacz­

n iem y montować metalowe kon- 
j s trukc je  szkie letu gmachu. W 
•roku  1955 pow inn iśm y zakończyć 
1 ca łkow ic ie  prace nad budową

gmachu Pałacu K u ltu r } ' i N au­
k i i przekazać go do użytku.

Ten ogrom ny gmach, budowa­
ny przez ludzi radzieckich w 
p rzy jac ie lsk ie j współpracy z ro ­
bo tn ikam i po lskim i, wzniesie się 
nad W arszawą ja k  ucieleśnienie 
niewzruszonej p rzy jaźn i między 
narodam i Zw iązku Radzieckiego 
i  Polski.

W  przeddzień X IX  Zjazdu 
W szechzwiązkowej K o m u n i­
stycznej P a r t ii (bolszewików) i 
w  okresie kam pan ii wyborczej 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow ej niech m i wolno 
będzie raz jeszcze pozdrow ić 
Was i życzyć W am  powodzenia 
w  Waszej pracy.

Niech żyje Prezydent Polski 
Ludow ej Towarzysz B ie ru t!

Niech żyje m ądry wódz i nau­
czyciel mas pracujących całego 
św iata — W ie lk i S ta lin !

O sprawną realizację obowiązkowych  
dostaw ziem niaków

U n a s , i s t o t n i e , i n a c z e j . . .
A by zabezpieczyć zaopatrze­

nie ludności pracującej m iast i 
ośrodków przem ysłowych w  zie­
m n iak i — jeden z podstawo­
w ych a rty k u łó w  codziennego 
spożycia, w szystkim  ins ty tuc jom  
i  zakładom pracy w  całym  k ra ­
ju  wyznaczono już  przydzia ły 
ziem niaków,, k tó re  będą o- 
trzyrhyw ać w  m iarę rea lizac ji 
obow iązkowych dostaw przez 
chłopów, Obecnie we wszyst­
k ich  województwach trw a ją  już 
in tensyw ne w ykopk i. Chłopi 
rozpoczęli dostawy ziemniaków' 
na poczet obow iązkowych do­
staw. Zadaniem  aparatu skupu 
i  rad narodowych jest dop ilno­
wanie, aby dostawy ziem nia­
ków  przebiegały sprawnie, by 
nie mógł się u 'ym igać od speł­
n ien ia  tego obowiązku ku łak, by 
każdy pracu jący chłop obo­
w iązującą go ilość ziem niaków , 
dostarczył w  pe łn i i  w  te rm i­
nie, b y ' dostarczył z iem niak i 
dobre.

Tymczasem nadchodzące z te­
renu sygnały wskazują na to, 
że w  szeregu m iejscowości u- 
ja w n ia ją  się b ra k i i niedomaga­
nia, świadczące o tym , że nie 
wszędzie aparat skupu spełnia 
w łaściw ie swoje zadanie, że 
nie jest on należycie ko n tro ­
low any przez rady narodowe i 
instancje  pa rty jne .

A  oto k ilk a  charakterystycz­
nych p rzyk ładów  zaniedbań na 
odcinku rea lizacji obow iązko­
wych dostaw' ziem niaków . W 
gm inie B ia ła  (pow. Radzyń, woj. 
lubelskie) w  gm innej delegaturze 
CUS do 24 bm. leżało jeszcze 
ponad 400 zaw iadom ień niedorę- 
czonych chłopom. Podobna sy­
tuacja is tn ia ła  również i  w  po­
zostałych gm inach tego pow ia­
tu.

Z jaw isko opieszałego doręcze­
nia zaw iadomień, a co za tym  
idzie słabe dotychczas w y n ik i 
dostaw ziem niaków przez ch ło­
pów, charakterystyczne jest dla 
innych pow ia tów  woj. lube lsk ie  
go. W gm. Kotliee, pow. Tom a­
szów Lube lsk i na 2311 ro l­
n ik ó w  do dn ia 24 bm. n ie  o- 
trzym ało  w ym iaru  obow iązko­
wych dostaw 1390. P lik i n ie - 
doręczonych zawiadom ień za­
w a la ją  b iu rka  delegatów CUS

w gm inach Zemborzyce i Ksz- 
czonów w  powiecie lubelskim .

Zaniedbania w  doręczaniu 
zaw iadom ień chłopom  o wyso­
kości obow iązkowych dostaw 
ziem niaków  w ystępu ją  rów nież 
w  n iek tó rych  pow iatach in ­
nych w ojew ództw . Np. w  po­
wiecie starachow ick im  (woj. 
kie leckie) do 24 bm. zaledwie 
60 proc. chłopów otrzym ało za­
w iadom ienie o wysokości do­
staw,

M. in. nie otrzym ało jeszcze za_ 
w iadom ień o wysokości i te rm i­
nie dostaw k ilk a  spółdzielni pro 
dukcy jnych w oj. bydgoskiego.

W iele do życzenia pozostawia j 
sprawa wyznaczenia te rm inów  
dostaw dla chłopów. Np. w  gm. 
Sypniewo (pow. Sępólno w o j. 
bydgoskie) wyznaczono mecha­
nicznie, d la  w szystkich chłopów 
te rm in  dostawy na 30 listopada. 
W  gm‘. Kszczonów (pow. Lu b lin ) 
ustalono pierwszy te rm in  dosta­
w y dopiero na 15 października, 
m im o iż większość chłopów mo­
głaby ju ż  wykonać swój obo­
wiązek. W gm. K ruszw ica pow. 
Inow roc ław , na zaw iadom ie­
niach nie oznaczono konkre tn ie  
dnia, do którego chłop i w in n i 
dostawić ziem niaki, a wpisano 
jedyn ie  m iesiąc dostawy. Znacz­
na ilość gm in w o j. bydgoskiego 
nie posiada danych, k tó rzy  ro l­
n icy  zalegają z dostawami z u - j 
biegłego roku. U ła tw ia  to przede ■ 
w szystkim  elementom ku łack im  j 
w ym ig iw an ie  się od pełnego w y- I 
konania obow iązków wobec 
państw a.'

Zdarza ją się również w y- j 
padki, że k ie row n icy  punktów  
skupu lekceważą swoje o- 
bow iązki i  nie przestrzegają 
zarządzeń, k tó re  okreś la ją  w y ­
raźnie, że z iem niak i jada lne 
muszą być odpow iednie j ja koś­
ci. W  gm in ie  Łysobyk i (pow. 
Ł u kó w  w o j. lubelskie) oraz w  
gm in ie  Łyszkow ice (pow. Ło - 
w icz  w o j. łódzkie) p rzy jm u je  się 
np. od chłopów z iem niak i nie 
przebrane, zanieczyszczone,
k w a lif ik u ją c  je  ja ko  jadalne. 
G S-y w  tych  gm inach mają. 
so rtow n ik i, jednak stoją one 
bezczynnie. N ik t  nie zatroszczył 
się o to, by zaproponować ch ło­

pom dostarczającym ziemniaki i 
zanieczyszczone, pomieszane du­
że z. drobnymi, aby skorzystali 
z sortownika.

Niezadowalającej pracy punk­
tów skupu sprzyja brak kontro­
li, a niekiedy i brak zaintereso­
wania ze strony zarządów 
GS-ów.

Do w ie lu  gm in nie docierają 
w  te rm in ie  zarządzenia. M im o, 
iż ju ż  9 września wyszło w  te ­
ren zarządzenie przewodniczą - 
cego P K P G  o tym , ja k ie  ceny 
p łacić za z iem niak i z dostaw 
ponadobow iązkowych, gm inna 
delegatura CUS i  GS w  G łow ­
nie, (pow. Łow icz, w o j. łódzkie) 
jeszcze 24 bm. zarządzenia tego 
nie  m ia ły . W skutek tego liczn i 
chłopi, k tó rzy  po w ykonan iu  
swych p lanów  p rzyw ieź li ziem ­
n ia k i na sprzedaż zab ra li je  z 
powrotem  do domu, gdyż ofe t 
rowano im  te same ceny, ja k  
za z iem niak i z obow iązkowych 
dostaw.

F a k ty  te świadczą o tym , że 
zarówno rady narodowe, ja k  i 
instancje  pa rty jn e  zbyt mało 
uw agi poświęcają spraw ie obo­
w iązkow ych dostaw z iem nia­
ków , niedostatecznie ko n tro lu ją  
pracę aparatu skupu, CUS-u i 
GS-ów.

Okres rea lizac ji obow iązko­
w ych dostaw ziem niaków  trw a  
w  odróżnien iu od dostaw in  - 
nych ziem iopłodów bardzo k ró t­
ko. W szelkie opóźnienia dostaw 
godzą w  in teresy ludności p ra ­
cującej. Spraw y obow iązkowych 
dostaw z iem niaków  nie wolno 
w ięc odkładać w  walce o rea­
lizac ję  obow iązków w si wobec 
państwa na osta tn i plan. Trzeba 
tę sprawę trak tow ać jako  w y ­
ją tko w o  p ilną  i  ważną w  co - 
dziennej pracy zarówno ins tan ­
c j i  pa rty jnych , ja k  i  rad  na ro ­
dowych. Konieczne jest ja k  
najszybsze usunięcie w szys t­
k ich  występujących b raków  i 
niedomagań, zwrócenie w iększej 
uw ag i na pracę aparatu skupu, 
aby ludność pracująca w  m ia  - 
stach i  ośrodkach przem ysło - 
w ych o trzym a ła  z iem n iak i w  
te rm in ie  i  dobre, by by ła  z n ich 
zadowoloną.

M. S.

Co dla nas dobre — to ich 
bo li; co ich bo li — to dla nas 
dobre. Ta zasada n igdy nie  za­
wodzi w  odniesieniu do im pe­
ria lis tów . Dalszym  tego dowo­
dem jest is tny  paroksyzm  wście­
kłości, w  ja k i w pad ły  radio- 
szczekacZki z okaz ji naszych 
w yborów .

„Bez niespodzianek“
Jeden z powodów te j złości 

u ja w n iła  parę dn i tem u BBC. 
„Polskę czekają w yb o ry  bez 
niespodzianek... A  w  dem okracji 
owe w łaśnie n iespodzianki są 
istotną cechą w yb o ró w “ .

Zdanie to jest wręcz przepysz­
nym  okazem swoistej m ieszahi- 
ny  g łupoty  i  cynizm u, jaiką za­
praw ione są z reg u ły  audycje 
BBC. M yśm y m yś le li —  i tak  
nam stale w m aw ia  propaganda 
burżuazyjna —  że ich w ybory  
m ają  na celu sform owanie orga­
nów  w ładzy. A  tu  dow iadujem y 
się, że to po prostu lo te ria  fan ­
towa na m ałym  festynie: każda 
w ygrana w a rta  jest ty lk o  dw a­
dzieścia groszy; ale pasjonujesz 
się niespodzianką —  czy będzie 
tc  pudełko zapałek, czy sta lów ­
ka.

Ta genialna w  swej prostocie 
teza tłum aczy też ca ły sens bu r- 
żuazyjnej „d e m o kra c ji“ . N ie jest 
ważne, że w  U SA teraz i P° 
wyborach w ładzę sprawuje 
w ie lk i k a p ita ł; ważna jest na­
tom iast „n iespodzianka“  — czy 
władzę tę będzie na zewnątrz 
reprezentował pan Eisenhower 
czy pan Stevenson. N ie jest 
ważne, że A ng lia  była  i jest 
państwem im peria lis tycznym ; 
ważne jest, że interesów im pe­
ria lizm u  b ro n ili przez parę la t 
laibourzyści, a teraz z ko le i czy­
n ią  to z niem niejszym  entuzjaz­
mem konserwatyści. I  tu, rozu­
miecie, leży cały „czar“  tzw. 
d e m okra c ji' zachodniej : w  to ta­
lizatorze, w  te j nerw ow ej nie­
pewności, k tó ry  to koń dobiegnie 
pierwszy do m ety. No i  w  peł­
nym  napięcia oczekiwaniu po­
szczególnych f ra k c ji k a p ita li­
stycznych, czyj to kandydat do­
rw ie  się do żłobu.

BBC, ogarnięta skromnością, 
uk ryw a  jednak praw dz iw y sens 
niespodzianki, ja ką  stanowią 
burżuazyjne w ybory , a m iano-

w ic ie  fak tu , że... wrzuca głos do 
u rn y  rob o tn ik  czy ch łop — a 
w ychodzi poseł, bank ie r czy ob­
szarnik.

Otóż u nas wszystko inaczej. 
U nas n ie  będzie lo te r ii, w  k tó ­
re j rów n ie  bezwartościowym i 
fan ta m i b y lib y  W ie rzb ick i z 
„L e w ia ta n a “  czy książę Sw iato- 
p e łk -M irs k j ze Zw iązku Z ie­
m ian, „ ludow iec“  M iko ła jczyk  
czy wuerenow iec Zaremba. A n i 
on i ani im  podobni n ie  b ę ją  
kandydować j n ikogo nie  będą 
„reprezentow ać“ , ja k  to przez 
w iele , n iestety, m in ionych  la t 
czyn ili. N iechaj w ięc ani przez 
chw ilę  w  Londyn ie  się nie łu ­
dzą, że społeczeństwo polskie 
dla „n iespodzianki“  wybierze 
kap ita lizm , bo Polacy już daw­
no dokona li w yboru, k ie dy  usta­
now iona została osiem la t .temu 
w ładza ludowa.

„Zobowiązania“ 
i zobowiązania

I A le  nie  ty lk o  b ra k  „niespo- 
j dzianek“  spędza sen z oczu ra- I dio-k łam ców . D enerw uje ich 
: także rosnąca aktywność mas. 
j K to  to w idz ia ł —  rozdziera szaty 

„G łos A m e ry k i“  — „...aby na 
i lis tę  głosowano zobowiązania­

m i...“
I Is to tn ie  w  k ra jach  k a p ita li-  I stycznych wyborca do niczego 
j się n ie  zobowiązuje, przeciwnie 
! jem u w łaśnie burżuazja narzu- 
! ca p o litykę  ja k  na jbardz ie j 
! sprzeczną z. jego interesem. N a- 
| tom iast znane są „zobow iąza- 
! n ia “  ze s trony  kandydatów . W 
| postaci tzw . k ie łbasy w yb o r- 
! czej. T a k i np. ła po w n ik  N ixon, 
| kandydat na wiceprezydenta 
USA z ram ienia „re p u b lik a ­
nów “  —  „¡zobowiązuje“  się do 
zwalczania ko ru pc ji; ta k i np. 
rasista Sparkm an, konku ren t z 
ram ienia „dem okra tów “  — „zo­
bow iązuje“  się do zwalczania 
d ysk rym inac ji rasowej; ta k i np. 
podżegacz wojenny, Eisenho­
w er — „zobow iązuje“  się do 
prowadzenia pokojowej p o lity ­
k i;  ta k i np. w spółtwórca repre­
syjnego ustawodawstwa an ty - 
robotniczego w  stan ie Illino is , 
Stevenson — „zobow iązuje“  się 
do obrony p r a w  związkowych. 
Jak w idać —  „zobow iązań“  nie

b ra k  M a ją  one w praw dzie tę 
m a lu tką  wadę, że n ik t  nie m y­
ś li nawet wprowadzać ich w 
życie —  ale nie należy być 
drobnostkowym ...

I  znowu u  nas inaczej. U nas, 
gdzie w ładza ludow a i  naród 
stanow ią jedno —  w yb o ry  od­
byw a ją  się pod hasłem o b o ­
p ó l n y c h  zobowiązań; w ła ­
dza ludow a zobowiązuje się zre­
alizować określonym  czasie 
program  przedłożony narodow i; 

j zbywa tele z ko le i zobowiązują 
! się wzmóc w y s iłk i, by program  
| ten ja k  na jszybciej i ja k  na j- 
| lep ie j urzeczyw istn ić. Przy 
! czym —  w  przeciw ieństw ie  do 
| rodzim ych k ra jó w  rad io -k ła m - 
| ców —  u nas zobowiązania są 
¡ r e a l i z o w a n e .

Koń by się uśmiał
I  to w łaśnie Jeszcze bardziej 

wścieka sp ikerów  różnych po­
zagrobowych „G łosów “ . F ront 
N arodow y —  skarży się jeden 
— roztacza „wizję w ielkiej 
przyszłości gospodarczej Pol­
ski... W ytwarzanie celem sa­
mym w sobie... Maszyny i ma­
szyny...“ '

No i  rzeczywiście, po co P o l­
sce maszyny? Czy n ie lepie j 
by ło  za czasów Faraonów, k iedy 
to drew n ianą sochą km io tek 
zdobywał chleb? Czy nie lepie j 
jest w  „w o ln ych “  k ra jach  m ar- 
shallowskich. gdzie panuje ta ­
k i „szacunek“  d la  pracy ludz- 

l k ie j, że ciągle kurczy się me­
chanizacja? I, żeby nas osta- 

j tecznie dobić, BBC nadaje ta - 
I siemcową i odpowiednio nudną 
I pogadankę, cytując, w  n ie j' ra ­
p o rt b liże j nieznanej b ry ty j-  

\ sk ie j „k o m is ji rzeczoznawców“ , 
| k tó ra  n ieodw o ła ln ie  s tw ie rdz i­
ła, że p rzy  w ykopkach ziem- 

i n iaków  żadne m aszyny nie po- 
j mogą, bo „koń jest niezastą- 
j piony“.

Być może, w  A n g lii ktoś w  
! tak ie  ba jdurzenie uw ierzy, bo 
w iadomo powszechnie, że jest to 

i k ra j od dawna już nie b ły - 
| szczący postępem technicznym. 
W iadomo powszechnie, że np. 

I w  angie lskich kopaln iach węgla 
| koń jest rzeczywiście do dziś 
> niezastąpiony, a św ider pneu- 
i m atyczny —  szczytem mecha­

n izac ji. A le  u nas, gdzie ludzie 
w idzą i radzieckie maszyny i 
nasze własne, gdzie rozum ieją, 
że maszyna służy człow iekow i 
w  naszym u s tro ju  i u ła tw ia  mu 
pracę — u nas z „naukow ych“  
w yw odów  BBC pierwszy by się 
uśm ia ł w łaśnie ...ów „niezastą­
p ion y" koń.

Sympatia dla zbrodni
Chcąc szczekać, a nie mogąc 

ugryźć rad io -k łam cy czepiają 
się gołych ścian. „Warszawa i 
cała Polska — głosi jeden z 

\ n ich — oblepione są afiszami 
pokazującymi osiągnięcia reżi­
mu i zapowiadającymi dalsze...“

Chodzi tu  prawdopodobnie o 
afisze z program em  Frontu 

| Narodowego. Skądże więc to 
; św ięte oburzenie? Czyżby sp i- 
| ke r w o la ł w idzieć u nas tak ie  
j napisy, ja k ie  po k ryw a ją  m ury 
j m iast francuskich lu b  w łosk ich : 
„U S  go home"? Na szczęście 

I nie m usim y tego głosić, bo — 
! w przeciw ieństw ie do ojczyzny 
i BBC — jesteśmy suwerennym  
j k ra jem , w  k tó rym  nie ma oku- 
j pantów  am erykańskich, tak 
bardzo dających się we znaki 
A ng liko m  (dowództwo okupa- 

I cy jnych  w o jsk  am erykańskich 
w  Europie musiało miesiąc te ­
mu ograniczyć wychodne żoł­
n ie rzy  na skutek powszechnych 
skarg ludności...)

N ie ma także u nas afiszów 
rek lam ujących f ilm y  k ry m in a l- 

\ ne i  pornograficzne, podających 
adresy domów publicznych . i 
spelunek gry. Tacy już  jeste- 

| śmy, że w o lim y  afisze o fes ti- 
I w alach tea tru  czy m uzyki, o 
imprezach ku ltu ra ln ych  czy 

| społecznych. Tacy już  jeste­
śmy, że nie lu b im y  „am erykań - 

! skiego s ty lu  życia“  an i „ k u ltu ­
ry “  gangsterstwa i zw yrodn ie­
nia.

I  to także ich bo li. Bo. ja k  
j skarży ł .się tydzień tem u „G łos“
| — „wszelkie sympatie do za- 
i chodu i próby oporu ze stro- 
: ny młodzieży określą się jako 
chuligaństwo“. Jaśniej tego w y ­
razić nie można. „Sym patie  do 
zachodu“  i  „p róby  oporu“ .

„S ym patią  do zachodu“  jest 
wyrzucenie in w a lid y  z pędzą- 

I cego pociągu, urządzanie p ija c -

! k ich burd, napadanie przecho- 
I dniów , niszczenie m ienia pu ­
blicznego, rozwydrzone tańce 
przypom inające ' zbiorową h i­
sterię stada go ry li — itp . p ro ­
d u k ty  im p o rtu  z „wolnego 
św iata“ . „P róba oporu“  jest za­
m ordowanie M a rty k i, bandyc- 

J k ie  napady na sk lepy i b iura , 
p róby sabotażu i dyw ers ji.

Otóż trzeba powiedzieć ja ­
sno: wszelkie tego rodzaju 

! „sym patie  do zachodu“  i „p ró ­
by. oporu“  będą bezlitośnie tę­
pione, I  za w innych uważać bę­
dziemy nie ty lk o  wykonawców, 
ale również insp ira to rów  z róż­
nych „G łosów Z brodn i“ .

Hiena i słońce
...Za miesiąc m ilion y  Po­

laków  pójdą do urn. Będą 
glosować za wspaniałym , po ry­
wającym , zapalającym  serca i 

! um ysły Programem F ron tu  N a­
rodowego. I  będą głosować 
przeciwko temu wszystkiem u, 
co reprezentuje zgniły, przeżar- 

i ty  gangreną św ia t „G łosów “ .
Będziemy glosować za w ła ­

dzą ludową, przeciwko „niespo­
dziankom “ burżuazyjnego oszu­
stwa; za mechanizacją prze­
c iw ko zacofaniu; za k u ltu rą  
przeciwko ciemnocie; za jasny­
m i domami przeciwko „s lu m ­
som“  a la L o n d yn ; za zdro­
wym  m łodym 1 pokoleniem  prze­
c iw ko chu ligaństw u na modlę 
Chicago; za przodow nikam i 
pracy ja k  M arków  czy B łaut, 
przeciwko sabotażystom i szpie­
gom ja k  K ie rsnow ski czy K a r­
ska. Będziemy glosować rów ­
nież c iynem  i  wdasną pracą 

i zrea lizu jem y nasz w łasny pro­
gram.

N ie podoba się ten program  
wrogom? Cóż, niech szczekają. 
Od trzydziestu pięciu la t robią 

i to samo pod adresem K ra ju  
Rad, a ZSRR rośnie w  potęgę 

i z miesiąca na miesiąc; już p ią- 
! te pokolenie klamcóy? i oszczer- 
| ców — od czasu „M an ifes tu  
Kom unistycznego“ — zęby so­
bie w y łam u je  ną fałszach, a 
socjalizm  ogarnia coraz to no­
we m iliony .

Bo, czy w idz ia ł k to  kiedy, 
by w ycie  h ieny zaw róciło słoń- 

I ce 7. drogi...? STAB
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Rozgrywki sportowe 
o mistrzostwo Polski

W  w ie lo b o ju
Minnicka ustanawia nowy rekord Polski

R ozegrane  w  P o zn a n iu  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i w  5 -b o ju  k o b ie t i  10- 
b o ju  m ężczyzn  z a k o ń c z y ły  się z w y ­
c ię s tw e m  M in n ic k ie j  (B u d o w la n i j 
P oznań ) i  K rz y ż a n o w s k ie g o  (S p ó jn ia  j 
G dańsk). -M in n ic k a  w y n ik ie m  2.995 ] 
p k t .  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i ! 
P o p rz e d n i re k o rd  n a le ża ł do Lesz- j 
n e ró w n y  (A Z S  P oznań) — 2.551 p k t. 
M in n ic k a  p o b iła  w  s k o k u  w  dal. 
w z w y ż , w  p c h n ię c iu  k u lą  o raz  w  
b ie g u  na 80 m  p p ł., sw o je  re k o rd y  . 
ż y c io w e . D ru g ie  m ie js c e  za ję ła  G a­
w e ł (S ta l B ie ls k o ) — 2.504 p k t.  t 

W  10-boju z w y c ię ż y ł po za c ię te j 
w a lce r- K rz y ż a n o w s k i u z y s k u ją c  — i

5.937 p k t. p rzed  B ę d k o w s k im  (W łó k ­
n ia rz  S osnow iec) — 5.912 p k t .  i  m i­
s trze m  P o ls k i z u b ie g łe g o  ro k u  P a ­
ch o łe m  (A Z S  Szczecin) — 5.428 p k t.

Kozera zwycięża 
w maratonie

Z u d z ia łe m  20 z a w o d n ik ó w  ro ze ­
g ra n y  zos ta ł w  P o zn an iu  b ie g  m a ­
ra to ń s k i o m is trz o s tw o  P o ls k i, k tó ­
r y  z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  K o ­
z e ry  z p oznańsk iego  K o le ja rz a . U - 
z y s k a ł on czas 2:52:27.2 p rzed  O s iń ­
s k im  (U n ia  S zczecinek) 2:55:41,4.

Na ro zm o k łe j b ieżn i i  w czasie deszczu 
Zatopek uzyska ł na 10 k m  29:34,0

Krzyszkowiak uzyskał najlepszy w Polsce wynik na 3000 m z przeszkodami 
» Lekkoatleci ATK zwyciężają CWKS 250,5:192,5 pkf.

W p iłce  ręczne j
28 bm . ro ze g ra n o  trz e c ią  tu rę  f i ­

n a ło w y c h  sp o tka ń  o  m is trz o s tw o  
P o ls k i w  p iłc e  ręczne j.

W  W a rsza w ie  A Z S  A W F  p rz e g ra ł 
z łó d z k im  W łó k n ia rz e m  5:6 (4:3). 
A k a d e m ic y , m im o  że p ro w a d z ili 3:0, 
zesz li z bo iska  p o k o n a n i, u s tę p u ją c  
p rz e c iw n ik o m  k o n d y c ją  i  s z y b k o ­
ścią.

❖
W C h o rz o w ie  m ie js c o w a  d ru ż y n a  

B u d o w la n y c h  p o k o n a ła  S ta l (K u ź n ia  
R a c ib o rs k a ) 8:5 (3:2).

W K a to w ic a c h  s p o tk a n ie  m ie js c o ­
w y c h  r y w a l i  A Z S  i S p ó jn i z a k o ń ­
cz y ło  się w y n ik ie m  re m is o w y m  5:5 
(5:2).

*
T abe la  ro z g ry w e k  n ie  u le g ła  z m ia ­

n ie . W d a lszym  c iąg u  p ro w a d zą  bez 
p o ra ż k i B u d o w la n i (C h o rzó w ) — 6 
p k t.  p rzed  S ta lą  ^ K u ź n ia  R a c ib o r­
ska) — 4 p k t.  o raz  A Z S  (K a to w ic e ) 
i  S p ó jn ią  (K a to w ic e ) po  3 p k t .

W  ’s ia tkó w ce  k o b ie t
R ozegrane  w  cz te re ch  g ru p a ch  

p ó łf in a ło w e  s p o tk a n ia  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  k o b ie t 
p rz y n io s ły  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

W  T o ru n iu  p ie rw s z e  m ie jsce  za­
ję ła  d ru ż y n a  K o le ja rz a  (G dańsk), 
k tó ra  n ie  p rz e g ra ła  żadnego s p o tk a ­
n ia . p rzed  A Z S  A W F  (Warszawka) — 
3 p k t. .  O W K S  (L u b lin )  — 2 p k t. ,  K o ­
le ja rz e m  (T o ru ń ) — 1 p k t .  i  W łó k ­
n ia rz e m  (B rzeg) — 0 p k t.

W  g ru p ie  szcze c iń sk ie j p ie rw sze  
m ie js c e  z a ję ła  d ru ż y n a  S p ó jn i (W a r­
szawa), k tó ra  ró w n ie ż  w y g ra ła  
w s z y s tk ie  s p o tk a n ia , w y p rz e d z a ją c

W  h o k e ju
W  fin a ło w y m  m eczu  o m is trz o s tw o  

P o ls k i w  h o k e ju  n a  tra w ie , roze­
g ra n y m  w  T o ru n iu , m ie js c o w y  K o ­
le ja rz , z re m is o w a ł po s łabe j g rze  że 
S ta lą  (P oznań) 0:0.

W  P o zn a n iu  S p ó jn ia  (G n iezno ) po

K o le ja rz a  (Szczecin) — 4 p k t. ,  G w a r­
d ię  (G dańsk) — 3 p k t. .  G w a rd ię  
(W ro c ła w ) — 2 p k t. .  S p ó jn ię  (Łódź) 
— 1 p k t. i U n ię  (S zczec inek) 0 p k t.

W  Ł o d z i p ie rw sze  m ie jsce  z a ję ła  
U n ia  (Łódź) — 5 p k t.  p rzed  S ta lą  
(K a to w ic e ) — 4 p k t.  Ł o d z ia n k i w y ­
g ra ły  zd e c y d o w a n ie  w s z y s tk ie  spo­
tk a n ia , p rz e g ry w a ją c  z a le d w ie  je ­
den set.

W Z ie lo n e j G ó rze  z w y c ię ż y ły  s ia t­
k a r k i  A Z S  (W arszaw a) p rz e d  G w a r­
d ią  (K ra k ó w ) , K o le ja rz e m  (K a to w i­
ce)', S p ó jn ią  (P rz e w o rs k ). K o le ja ­
rzem  (G o rzó w ) i  A Z S  (P oznań ).

na tra w ie
c ie k a w e j g rze  z w y c ię ż y ła  S ta l (S ie ­
m ia n o w ic e  8:1 (ffiiy ,

W  ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
S p ó jn ia  (G n iezno) — 6 p k t .  p rz e d  
S ta ła  (P oznań ) — 3 p k t. ,  K o le ja rz e m  
(T o ru ń ) — 2 p k t.  1 S ta lą  (S ie m ia ­
n o w ic e ) — 1 p k t.

O puchar Polski w koszykówce kobiet
28 bm . w  h a li A W F  o d b y ły  się 

o s ta tn ie  s p o tk a n ia  f in a ło w y c h  ro z ­
g ry w e k  o p u c h a r  P o ls k i w  k o s z y ­
k ó w c e  k o b ie t. S p o tk a n ie  w a rs z a w ­
s k ic h  d ru ż y n  S p ó jn i i  A Z S . k tó re  
d e c y d o w a ło  w  w y p a d k u  z w y c ię s tw a  
S p ó jn i,  o z d o b y c iu  p rzez  n ią  p u ­
c h a ru , z a k o ń c z y ło  się p rz e g ra n ą

S p ó jn i 39:37, (18:20). O b e cn ie  A Z S  
i S p ó jn ia  m a ją  po 2 p u n k ty .  D ru -  

j ż y n y  te  ro z e g ra ją  d o d a tk o w e  spo- 
! tk a n ie , k tó re  z a d e c y d u je  o z a ję c iu  

p ie rw szeg o  m ie js c a .
K ra k o w s k a  G w a rd ia  p o k o n a ła  

1 w a rsza w sk ie g o  K o le ja rz a  53:26 
(26:16).

Towarzyskie mecze lekkoallelyczne
Ł O D  2 .  W  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ­

ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h , spow o­
d o w a n y c h  u le w n y m  deszczem , o d ­
b y t sie  m ecz le k k o a t le ty c z n y  Og­
n iw a  łó d z k ie g o  z re p re z e n ta c ją  
O g n iw a  o k rę g u  p ó łn o cne g o . M ecz 
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  O g n i­
w a  (Łódź) 141,5:136,5. , Z lepszych  
w y n ik ó w  n a  u w a g ę  z a s łu g u ją : 
s k o k  w  d a l — C y w iń s k i (O g n iw o  
— Ł ód ź ) 6,53 o ra z  s k o k  w z w y ż  —
B e jn e m a n  (O g n iw o  — Ł ód ź ) 190.

W to w a rz y s k im  s p o tk a n iu  le k -

K o la rze  po lscy  w y je c h a li clo R um u n ii
27 b m . w  g od z in ach  w ie c z o rn y c h  

w y je c h a ła  do B u k a re s z tu  na  m ię ­
d z y n a ro d o w a  m is trz o s tw a  k o la rs k ie  
B u m u n ii n ą  to rze  1 szosie e k ip a  k o ­
la r z y  p o ls k ic h .

i k o a t le ty c z n y m  ro z e g ra n y m  w  T o ­
ru n iu  B udow dan i (G dańsk) p o k o - 

! n a li  K o le ja rz a  (T o ru ń )  130:83. W  
’ ra m ach  za w o d ó w  B o c ia n ó w n a  (B u - 
! d o w la n i)  u s ta n o w iła  d w a  re k o rd y  
! o k rę g u  g da ń sk ieg o  — w. b ie g u  na 

100 m  — 12.4 oraz w  s k o k u  w  da l 
! _  5,10. Z p o z o s ta ły c h  w y n ik ó w  na 
1 w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  re z u lta t  ju -  
! n io ra  J u re w ic z a  (B u d o w la n i) . k tó -  
i  r y  w  s k o k u  w z w y ż  o s ią g n ą ł 178 cm 
i oraz czas Ż b ik o w s k ie g o  (JSole- 
I ja rz )  na  800 m  — 1,58,2.

W  s k ła d  e k ip y  w c h o d z ą : W ó jc ik ,  
i K la b iń s k i,  W rz e s iń s k i, K ró la k ,  k ie ­

ro w n ik  K o rs a k -Z a ie w s k i o raz  tre n e r  
W is z n ie k i.

M is trz o s tw a  R u m u n ii odbędą  Się 
I w  d n ia c h  2—5 p a ź d z ie rn ik a  b r.

28 bm. w  d rug im  d n iu  m ię ­
dzynarodowego meczu le kko ­
atletycznego pom iędzy A T K  i 
CW KS rozegrano dalsze kon ku ­
rencje. W  loży honorow ej b y ł 
obecny ambasador CSR — F. 
Piszek. Obecni b y li rów nież 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
państw  zaprzyjaźnionych.

20 tys ięcy w idzów  oglądało 
w span ia ły  bieg reko rdz is ty  
św iata E m ila  Zatopka na 10.000 
m, k tó ry  m im o rozm okłe j bieżni 
i  p rzy  u lew nym  deszczu uzyskał 
bardzo dobry czas 29;34,0. Jest 
to na jlepszy w yn ik , ja k i k ie d y ­
k o lw ie k  osiągnięto na tym  dy­
stansie na bieżniach polskich.

Bardzo em ocjonujący b y ł 
| bieg na 3.000 m  z przeszkoda­
m i, w  k tó ry m  p iękną w a lkę  sto­
czy li rekordzis ta  Czechosłowa­
c ji na tym  dystansie i  zdobyw ­
ca m istrzostw a Europy w  roku  

; 1950 Roudny z K rzyszkow ra- 
! k iem  (CW KS). K rzyszkow iak,
! k tó ry  b y ł p ierw szy na mecie u - 
; zyskał czas (9;13,6) lepszy od 
! dotychczasowego reko rdu  P o ł- 
: ski. należącego do Kielasa 
(9; 15,4).

i In n e  w y n ik i ze względu na 
; z ły  stan bieżn i i  boiska, ja k i 
j spowodował deszcz, b y ły  prze- 
I ciętne.

W  biegu na 400 m e trów  przez 
p ło tk i "Zwyciężył rekordzista  

: a rm ii czechosłowackiej Tosnar 
| w yn ik ie m  56,2 przed Plewą 
(CWKS) — 56.5 i  M in ko w sk im  

i  (CWKS) — 56,8. W  skoku 
I wzwyż na dwu p ierwszych 
i m iejscach up lasow a li się Czesi: 
| osiągając n ienadzw ycza jny w y -  
! n ik  175 cm przed Rutem 
| (CWKS). R zuty oszczepem stały 
Ina  przecię tnym  poziomie, a ża­
den z zaw odników  n ie  p rzekro - 

■ czyi 65 m etrów . K onkurenc ję  
; w yg ra ł U h la r (A T K ) —  62,02 m.
| D rug im  b y ł N ow ak (CW KS) — 
I 57,01 m, trzec im  za:. J ile k  (A T K ) 
i -—* 56,51 m. •

W  biegu na 800 m  ju ż  od 
startu  prowadzą Czesi. Po 400 

] m etrach wychodzi do przodu 
j K ie łczewski. Na przedostatn im  
I w irażu jest na pierwszej pozy- 
I c ji, jednak przed m etą n ie  w y- 
j  trzym u je  'tem pa i  pozwala się 
j m inąć nie  ty lk o  S trz inko w i 
I (A T K ), ale także Lisce (A TK ).
J Zwycięzca uzyskał czas 1:57,0.
; K ie łczew ski b y ł za n im  o 0,6 se- 
I kundy  ja ko  trzeci.
: W  dw ustum etrów ce zapow ia­

dała się ciekawa w a lka  pom ię- 
! dzy rekordzistą  A T K  Brozem i 
i Machem (CWKS). Po starcie o-

ba j zawodnicy biegną rów nym  i 
tempem. Na proste j w ychodzi | 
nieco do przodu Broz, k tó ry  n ie  j 
oddaje prowadzenia do m ety. j 
M ach m im o, że b y ł d ru g i uzys- I 
k a ł lepszy w y n ik  o 0,1 sek. od i 
dotychczasowego reko rdu  W o j-  j 
ska Polskiego —  22,5 sek. Czas 
Broza -— 22,4 sek.

Rzut dyskiem  b y ł m a ło  a tra k - i 
cy jny . Wszyscy zaw odnicy o- j 
siąga li odległość w  granicach j 
40— 46 m etrów . Na p ierwszych | 
dwu m iejscach znaleźli się m io ­
tacze A T K  —  V rabe l (46,52 m) i 
M erta  (45,89). Żochowski 
(CW KS) z w y n ik ie m  44,24 b y ł 
trzeci.

Teraz zawodnicy p rzygo tow u­
ją  się do biegu na 3.000 m  z 
przeszkodami, w  k tó ry m  fa w o ­
ry ta m i są rekordzis ta  CSR i  E - 
u ropy Roudny (A T K ) i  K rzysz­
k o w ia k  (CWKS). Gw izdek. Za­
w odn icy  sta ją  na l in i i  s tartu . 
Ruszyli. Prowadzą Polacy 
K rzyszkow iąk, Chom iczewski i 
C hrom ik. Na d rug im  okrążeniu 
Roudny zwiększa tempo, na 
trzecim  jest ju ż  za K rzyszko- 
w iak iem . 1500 m zawodnicy 
przebiegli w  4:48.0. Teraz na 3 
m iejsce w ysuw a się Hec (A T K ) 
K rzyszkow iak nie daje się dojść 
Roudnemu i zw iększając tempo 
uzysku je coraz większą przew a­
gę wynoszącą na osta tn im  o- 
krążen iu  około 50 m etrów . W i­
dzowie w sta ją  z m iejsc, oklas­
ku jąc p iękny fin isz  i zw ycię­
stwo K rzyszkow iaka. uzyskany 
przez niego czas — 9:13,6 jest 
now ym  rekordem  Polski. Rou­
dny będąc d rug im  na mecie 
m ia ł w y n ik  9;23,4.

W skoku w  dal m iłą  niespo­
dziankę s p ra w ili Polacy, k tó rz y ■ 
za ję li trzy  pierwsze miejsca, 
ja k k o lw ie k  nie uzyska li w y n i­
ków w  granicach swych m oż li­
wości. N a jba rdz ie j zaw iód ł je d ­
nak rekordzista  (JSR F ike jz . 
k tó ry  by ł w  te j konkurenc ji 
czw arty. Z w ycięży ł Adam czyk 
— 6.97 m przed Iw a ń sk im —6.86 
m i G rabow skim  —  6,85 m. Nie 
dopisała sztafeta polska 4' x  400 
m. W  sztafecie te j uczestniczyły 
dwa zespoły A T K  (jeden poza 
konkursem ). Z w ycięży ł zespół 
A T K  I  w  czasie 3:20,0 przed 
A T K  I I  — 3:23,6 i CW KS — 
3:25.0. Szanse na uzyskanie lep ­
szego m iejsca przez naszych za- i 
w odn ików  pogrzebane zostały 
przez słabe zm iany pałeczki.

N a jbardzie j a trakcy jną  kon-1 
kurencją, ze względu na udzia ł j 
w  n ie j Zatopka b y ł bieg na | 
10.000 m. Na chw ilę  przed roz-1

poczęciem biegu zaczął padać 
u lew ny deszcz. Zaw odnicy sto­
ją  aa l in i i  s tartu . Pada strzał. 
Od pierwszych m etrów  prow a­
dzi Zatopek przed Szwargotem. 
Na' d rug im  okrążeniu zaw odni­
cy c i m a ją  ju ż  ok. 50 m etrów  
przewagi nad pozostałym i kon­
kurentam i. 1 k ilo m e tr przebie­
gają w  3 m in . 20 sek. Po pięciu 
okrążeniach Szwargot nie w y ­
trzym u je  tempa, ja k ie  narzucił 
m is trz  o lim p ijs k i. Zostaje on w 
ty le  o ok. 35 m etrów . Pozostała 
stawka biegaczy jest o pół o- 
krążenia za Szwargotem.

Doping publiczności wzrasta, 
k iedy na 8 okrążeniu Zatopek 
zwiększa tempo. O klaskam i w i­
dzowie nagradzają także Szwar-

gota, k tó ry  jednak nie może 
sprostać wspaniałem u d ługody­
stansowcowi Czechosłowacji. 
Czas Zatopka na 3 km  wynosi 
8 m in . 57 sek., a Szwargota 9 
m in. 13 sek.

B ieżnia jest coraz cięższa. Na 
10 okrążeniu Zatopek dub lu je  
p'erwszego zawodnika, na 11 
trzech następnych, ale nie od­
ryw a  się od nich. Z w a ln ia  tro ­
chę szybkość. Podciąga teraz do 
przodu dw u kolegów k lubo­
wych, k tó rzy  od ryw a ją  się od 
biegnącego za n im i Polaka. Za-

[ topek daje pokaz wzorowej ta k ­
ty k i i współpracy.

Jeszcze ma dziesięć okrążeń 
| do końca. Teraz ponownie zw ię­
ksza tempo. Na 7 k ilom etrze  du­
b lu je  Szwargota, a za chw ilę  
po raz d rug i Farlaszewskiego i 
Jodłowca.

Zbliża się ostatn ie okrążenie. 
Dzwonek oznajm ia jący fin isz. 
W  c h w ili k iedy Zatopek „ro b i 
czterystom etrówkę“  wszyscy w i­
dzowie w sta ją  z m iejsc. O klas­
kom  nie ma końca.

Za...to...pek... Za...to...pek... — 
skanduje publiczność, k iedy ten 
kończy bieg w  b. dobrym  czasie 
29:34,0. Zatopek zdublow a ł po­
zostałych zaw odników , oprócz 
Szwargota. dw ukro tn ie .

Opuszczającemu boisko zw y­
cięzcy ' publiczność zgotowała 
serdeczną, zasłużoną owację.

Mecz w y g ra li zawodnicy A T K  
w  stosunku 250,5 do 192.5.

T. SO BAŃSKI
W y n ik i  te c h n ic z n e :

409 m p p t. — i .  T o s n a r (A T K )  56.2. 
2. P le w a  (C W K S ) 56.5. 3) M ln k o w s k i 
(C W K S ) 56.8, 4. O g ło b lin  (C W K S I 
58.2 5. E rn s t (A T K )  59,0, 6. P o la - 
cek  (A T K ) 60,1 :

800 m  — 1. S trz in e k  (A T K ) 1.57,0,
2. L is k a  (A T K )  1.57.5, 3. K ie łc z e w ­
sk i (C W K S ) 1.57.6, 4. Z v o le n s k v
(A T K ) 1:58,8, 5. K u b a c z k o  (C W K S ) 
1.59.5. 6. K w ia tk o w s k i (C W K S ) 2.00.0. 
7. W id e ł (C W K S ) 2.07.2 (W id e ł s ta r ­
to w a ł poza k o n k u rs e m ):

sko k  w z w y ż  — 1—2. P r lh o d a  (A T K ) 
1 L ln h a r t  (A T K )  po 175, 3. R u t
(C W K S ) 175. 4—6. Szwee (C W K S ) 
1 Z i l la  (A T K )  po 170, 6. Ja n isze w sk i 
(C W K S ) 165:

200 m - -  1. B ro z  (A T K )  22.4. 2.
M ach (C W K S ) 22,5 ( re k o rd  W P), 3. 
D a v id  (A T K )  22.8. 4. S z m id t (C W K S ) 
22,9, 5. A n to n o w ic z  (C W K S ) 23.4, 6. 
Janecek  (A T K )  24.6:

oszczep — 1. U h la r  (A T K ) 62.02, 2. 
N o w a k  (C W K S ) 57.01. 5. J i le k  (A T K ) 
36.51, 4. P echm an  (A T K )  53,94, 5.
B iń k o  (C W K S ) 52,15, 6. Ja rosz
(C W K S ) 46,97:

3000 m  z p rzeszko d a m i — 1. K r z y ­
s z k o w ia k  (C W K S ) 9.13,6 (re k o rd  
P o ls k i), 2. R o u d n v  (A T K ) 9.23.4. 3. 
H ec (A T K )  9.26.6. 4) T re s n a k  (A T K ) 
9.37,8. S. C h ro m ik  (C W K S ) 9.45,4, 6. 
C h o m ic z e w s k i (C W K S ) 9.47.0:

d y s k  — 1. V ra b e l (A T K )  46,52. 2. 
M e r la  (A T K )  45.89. 3. Ż o c h o w s k i
(C W K S ) 44.24. 4. V a le n t (A T K )  44.21. 
5. H a rm a ta  (C W K S ) 42.54, 6. G rossy 
(C W K S ) 40,17:

s k o k  w  d a l — 1. A d a m c z y k
(C W K S ) 6,97, 2. Iw a ń s k i (C W K S )
6,86, 3) G ra b o w s k i (C W K S ) 6,85, 4. 
F ik e jz  (A T K )  6.81, 5. S te p a ne k  
(A T K )  6,74, 6. M ra z e k  (A T K )  6,73;

10.000 m  — 1. Z a to p e k  (A T K ) 
29,34,0, 2. S z w a rg o t (C W K S ) 31,35,8,
3. K o le r . (A T K )  31:59,0, 4. T o m is
(A T K )  32,02,0, 5. J o d ło w ie c  (C W K S ) 
32,44,6, 6. F a r ia s z e w s k i (C W K S )
33,42.4; j *

sz ta fe ta  4x400 m  — 1. A T K  I  (D a ­
v id . P o d e b ra d , S trz in e k , F i l io )  3.20,0, 
2. C W K S  (M a ć k o w ia k . C le jk o , P le ­
w a , M a ch ) 3.25,0 ( re k o rd  W P ).

Poza k o n k u rs e m  sz ta fe ta  A T K  H  
w  s k ła d z ie  J u n g v ir th .  D os ta ł, Z v o - 
le n s k y , L is k a  u z y s k a ła  czas 3.23,6.

W S T O L I  C  Y

Chwała budowniczym 
socjalistycznej Warszawy.

Niepogoda nie odstraszyła 
warszawiaków od pracy społecznej

Padający n iem a l od samych 
godzin rannych deszcz nie 
sprzy ja ł, rzecz jasna, pracom 
społecznym prowadzonym  przez 
m ieszkańców sto licy  w  związku 
z trw a jącym  obecnie Miesiącem 
Warszawy.

Jednak warszaw iacy zbyt ko­
chają swoje m iasto, aby niepo­
goda odstraszyła ich od te j ro ­
boty.

Już od wczesnych godzin ran­
nych w  w ie lu  punktach W ar­
szawy pracow ali mieszkańcy

zm obilizow ani przez kom ite ty  
b lokowe do prac porządkowych < 
wokół swych domów i posesji.

Najw iększe roboty i na jw ięce j 
ludzi by ło  w trzech centra lnych 
punktach a więc na W ybrzeżu 
Gdańskim . \w parku P raskim  o- 
raz. w C entra lnym  Parku K u l­
tu ry  na Powiślu.

Ogółem w robotach tych wzię­
ło udzia ł ponad 2 tysiące m ie ­
szkańców sto licy, k tó rzy  prze­
pracow ali kilkanaście tysięcy 
godzin. (i)

Stolarnie budowlane przeszły 
na szybkościowy system pracy
7  początkiem  sierpn ia br. sto­

l i  rn ie  warszawskie, podległe 
Zakładom  P ro d u kc ji E lem en­
tów  Budow lanych przeszły na 
szybkościowy system pracy. W 
efekcie system ten dał w ie le 
dodatkowej p ro d u kc ji i znacz­
nie obn iży ł je j koszty.

Na p rzyk ład  sto larnia przy 
u lic y  S iarczanej w  lipcu w y k o ­
nała plan p ro d u kc ji w  112 p ro­
centach. W  s ierpn iu —  w  p ie rw -

I szym miesiącu pracy systemem 
I szybkościowym  — 127 proc., a 
| ostatn io do 20 września p lan 
I wykonano w  82 procentach przy 
i zm niejszonym  stanie załogi.

Praca systemem szybkościo- 
L w y m  polega na tym , że w szy- 
I s^kie roboty  przy obróbce, ja k  
I i przy m ontażu elem entów d re - 
| w n ianych w ykonyw ane są pow ­

szechnie znanym systemem „ ta -  
I śm ow ym ". (z)

Wystawa u Moku 6-a „MDM -  Warszawa’
25 września w  sklepie „Desa“  

na M D M  w  b loku 6a zostanie 
o tw a rta  w ystaw a pt. „W arsza­
w a“ .

W ystawa została zorganizo­
wana przez Zw iązek Polskich 
A rty s tó w  P lastyków , P aństwo- 
w  Przedsiębiorstwo „Desa“  i 
redakcję tygodn ika  „S to lica “ .

W ystawa obejm uje prace z 
zakresu m alarstw a i g ra fik i te­
m atycznie związane z prob le­
m atyką W arszawy. W ystawa 
ma cha rak te r sprzedażny. O - 
tw a rta  ona będzie do dnia 10 
października w  godzinach od 11 
do 18. Wstęp bezpłatny.

K a ru ze le  i h u ś ta w k i w  n o w ym  sk le p ie  
C P U  A  na M D M

W  środę u ruchom iony zosta­
nie now y w ie lk i sklep zabaw- 
k a rś k i C en tra li P rzem ysłu L u ­
dowego i  A rtystycznego w  blo­
ku  6b na M D M . W  sklepie tym  
znajdą k lie n c i wszelkiego ro ­
dzaju zabaw ki produkowane 
przez zakłady C P L iA . Obok za­
bawek sprzedawane tu  będą 
rów nież urządzenia dla przed­
szkoli. Nad sklepem m ieści się

bar 7. m aleń k im i s to likam i 1 
krzesełkam i. Dzieci będą tu mo­
g ły  rów nież korzystać z m aleń­
k ie j ka ruze li, huśtawek zwa­
nych ważkam i i  zjeżdżalni. Po­
nadto występować tu  będzie 
tea tr kukie łek.

A rtys tyczn ie  wykonane w nę­
trze sklepu zap ro jektow a ł inż. 
Laube, a piękne meble inż. W y ł-  
can. (i)

W iązane tranzakcje ¡V1HD

Włókniarz zdobył drużynowe kolarskie 
mistrzostwo Polski

D ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  k o la rs k ie  j 
3ls k i" n a  szosie, k tó re  o d b y ły  się 
n ie d z ie lę  23 bm . na tra s ie  G dańsk 
M a lb o rk  — G dańsk, z g ro m a d z iły  

i  s ta rc ie  130 z a w o d n ik ó w  re p re -  i 
m tu ją c y c h  w s z y s tk ie  zrzeszen ia  
to rto w e .
P ie rw s i w y s ta r to w a li z a w o d n ic y  
asy I I I .  k tó r z y  s ta r to w a li na  d y -  j 
ansie  50 k m .
W  w y ś c ig u  ty m  sukces o d n ie ś li 
ło d z i "z a w o d n ic y  G w a rd ii  (P ło d z i-  ! 
e w s k i, Szostak, R uch , K a c z m a re k ), 
:ó rzy  z w y c ię ż y li  w  czasie 1:19,47 
in . "p rz e d  zespo łem  C W K S  I  — 
20.7 i  C W K S  I I .
W  k la s ie  m is trz o w s k ie j d ru ż y n y  . 
a r to w a ły  n a ,  d ys ta n s ie  100 k m  w  
is tępach  3 -m in u to w y c h .
Z d ru ż y n y  W łó k n ia rz a  I  odpad ł 

p ó łm e tk ie m  d osko n a le  ^ ja d ą c y  
lu n e k . M im o  to  t r ó jk a  W łó k n ia rz a  i

— W a n d o r, G a b ry c h  1 S zczęśn iak  — 
z m ie n ia ją c  co  c h w ila  p ro w a d ze n ie , 
je c h a ła  b a rd zo  d o b rze  i  z każdą 
c h w ilą  z m n ie js z a ła  o d le g ło ść  od po­
z o s ta ły c h  d ru ż y n , k tó re  w y s ta r to ­
w a ły  w cześn ie j D ru ż y n a  W łó k n ia rz a  
u z y s k a ła  też na m e c ie  n a jle p s z y  
czas — 2:44.46 m in ., z d o b y w a ją c  t y ­
tu ł  d ru ż y n o w e g o  m is trz a  k o la rs k ie ­
go P o ls k i.

W y n ik i:

1) W łó k n ia rz  I  (G a b ry c h . W a n do r, 
S zczęśn iak, Z d u n e k ) 2:44.46 m in ., 
2) G w a rd ia  I  — 2:45,49 (L is z k ie w ic z . 
S a łyga , L asa k . J a m ro z ), 3) C W K S
— 2:47.55 (K a p ia k . W ię c k o w s k i, W a- 
l is z e w s k i. H a d a s ik ). 4) K o le ja rz  I  — 
2:52.12, 5) G ó rn ik ,  6) L in ia .

W  zaw odach  n ie  b r a l i  u d z ia łu  — 
W ó jc ik , W rz e s iń s k i, K la b iń s k i 1 
K ró la k .

Rozgrywki I  i II  ligi jiilkarskiej

58 bm . ro z p o c z ę ły  sezon b o kse r- 
ci s p o tk a n ia  I I  l ig i .  W irn ik i  b y ły  
»stępu jące:
W  Z a b rz u  m ie js c o w y  G ó rn ik  p rze- 
-a ł z U n ią  (M ata  D ą b ró w k ą ) 7:13. 
oszczcgólne w a lk i  s ta ły  na b a r-  
:o s ła b y m  p o z io m ie .
R ozegrane  w e  W ro c ła w iu  spot- 
m ie  m ie d z y  G w a rd ia  (W rocław ') 
G w a rd ią  (K ra k ó w )  z a k o ń c z y ło  się 
yy c ię s tw e m  bokse rów ' K ra k o w a  
:7. M ecz s ta ł na p rz e c ię tn y m  po- 
om ie . Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je : 
d y n ie  w a lk a  z n a jd u ją c e g o  się w  
ib re j  fo rm ie  K a sp e rcza ka  (G w a r- 
a W roc ław ') z W a lc z a k ie m . Z w y . ; 
e ży ! w' I I  ru n d z ie  p rzez  p od d a n ie  j 
e WaTczaka — K a sp e rcza k . 
B o k s e rz y  p o z n a ń s k ie j S ta li gośc i- i 
u s ieb ie  C W K S  (B ydgoszcz). Spow­

in ie  z a k o ń c z y ło  się za s łu żo n ym  
cy c ie s tw e m  P oznan ia  12:8. N a jc ie -  \ 
»wszą w a lk ę  s to c z y li w  w adze 
k k o p ó łś re d n ie j K a p tu rs k i (S ta l) z : 
jb k o  (C W K S ). Z w y c ię ż y ł lepszy  
c h n ic z n le  K a p tu rs k i,  W  w adze  i

I I  lig a  b o kse rska
le k k o ś re d n ie j n ie s p o d z ia n k ę  . sp ra ­
w i ł  W o jtk o w ia k  (S ta l), z w y c ię ż a ją c  
P a liń s k ie g o  (C W K S ).

W  Ł o d z i m ie js c o w y  W łó k n ia rz  
p o k o n a ł K o le ja rz a  (W arszaw a) 16:4. 
K o le ja rz  o d d a ł w  trz e c h  k a te g o ­
r ia c h  p u n k ty  bez w a lk i .  N a jc ie ­
kaw szą  w a lk ę  d n ia  s to c z y li w  w a ­
dze c ię ż k ie j Ja skó ła  (W łó k n ia rz )  z 
Jeżem  (K o le ja rz ) . Z w y c ię ż y ł na 
p u n k ty  Jeż. W  w ad ze  le k k ie j  
N o w a k  w v g ra ł z L e w a n d o w s k im  
(W łó k n ia rz ) . W  w adze  le k k o p ó łś re d -  
n ie j M a rc in k o w s k i z W łó k n ia rz a  
w y g ra ł n ie zn a czn ie  n a  p u n k ty  z 
R o je w s k im .

W P o zn a n iu  G w a rd ia  (Poznań) 
p rz e g ra ła  z O W K S  (K ra k ó w )  6:14. 
N a jc ie k a w s z a  w a lk ę  s to c z y li w  w a ­
dze p ió rk o w e j Z a n d e c k i (G w a rd ia ) 
z S zędz ie lo rzem . Z w y c ię ż y ł Z a n d ec ­
k i. W  tfa d z e  c ię ż k ie j J ą d rz y k  
(G w a rd iff)  w y g ra ł n ie zn a czn ie  na 
p u n k ty  z K ra je m .

W  O po lu  m ie js c o w y  K o le ja rz  
p rz e g ra ł z O g n iw e m  (B ie ls k o ) 8:10. 
P o z io m  s p o tk a n ia  — p rz e c ię tn y .

28 b m . w z n o w io n o  ro z g ry w k i p i ł -  
: k a rs k ie  o m is trz o s tw o  I  l ig i .  W y - 
{ n ik i  m eczów  są n a s tę p u ją ce :

Z w y c ię s tw o  K o le ja rz a  2:1 o dp o ­
w ia d a ło  p rz e b ie g o w i sp o tk a n ia . M o ­
k re  po deszczu b o isko  u tru d n ia ło  
g rę  obu d ru ż y n o m , je d n a k  l in ia  n a ­
p ad u  K o le ja rz a , b y ła  o fe n s y w n a  
i  b a rd z ie j g roźna .

W d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j n a jle p ie j 
w y p a d ły  fo rm a c je  o b ro n n e , k tó re  do 

I p rz e rw y  u tr z y m y w a ły  n a p a s tn ik ó w  
| K o le ja rz a  w  p rz y z w o ite j o d le g ło śc i 
| od  s w o je j b ra m k i,  n ie  dopuszcza jąc  
i ic h  do s trz a łu .

B ra m k i s t r z e l i l i  d la  K o le ja rz a  — 
Ł ącz  i Z e le n a y , d la  O g n iw a  — P a w ­
ło w s k i.

L tn .

W  C h o rz o w ie  U n ia  z re m is o w a ła  z 
p o z n a ń s k im  K o le ja rz e m  0:0. G ra  to ­
cz y ła  się  w ś ró d  u le w n e g o  deszczu 
i  s ta ła  na  n is k im  p oz io m ie . N ieco  
lep szym  zespo łem  b y ła  U n ia , k tó re j 
a ta k  b y ł  je d n a k  n ie d y s p o n o w a n y  
s trz a ło w o . W  U n i i  w y r ó ż n i ł  się 
B a r ty la .  W K o le ja rz u  — T a rk a .

W  B y to m iu  O g n iw o  i  C W K S  z re ­
m is o w a ły  0:0. O b ie  d ru ż y n y  g ra ły  
b a rd zo  a m b itn ie  i  o f ia rn ie .  M im o  
deszczu i  ro z m o k łe g o  b o is k a  g ra  
b y ła  żyw a  i  na  n ie z ły m  p o z io m ie . 
O g n iw o  w y s tą p iło  w  o s ła b io n y m  
sk ła d z ie  bez W iś n ie w s k ie g o  i  S k ro m ­
nego. C W K S  m ia ł w ię c e j z g ry ,  a

! w  d ru g ie j p o ło w ie  w y ra ź n ie  p rz e - 
i w aża ł.

W K ra k o w ie  G w a rd ia  p o ko n a ła  
G ó rn ik a  (R a d lin )  2:1 (2:1). O b ie  

i b ra m k i z d o b y ł M o rd a rs k i.  S trz e l-  
i cem  b ra m k i d la  p o k o n a n y c h  b y ł 
I W iś n io w s k i.

P rze w a g a  te c h n ic z n a  d ru ż y n y  k ra -  
i k o w s k ie j.  k tó ra  w y s tą p iła  bez G ra - 
j cza. K o h u ta  i J a ś k o w s k ię g o  zazna­

cz y ła  się szcze gó ln ie  po p rz e rw ie .
; P rzed  p rz e rw ą  G ó rn ic y  z d o ła li raz 

je d e n  p rzed o s ta ć  się na po le  b ra m - 
i k o w e  G w a rd ii  i  w ów czas, z u p e łn ie  

n ie sp o d z ie w a n ie , z d o b y li p row a d ze - 
| n ie . S łabo g ra ją c y  a ta k  G w a rd ii ,  w  
I k tó r y m  d ob rze  w y p a d ł je d y n ie  
j M o rd a rs k i, n ie  p o t r a f i ł  w y z y s k a ć  
| p rz e w a g i i  w ie lu  d o s k o n a ły c h  sy- 
| tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h ,
| W  Ł o d z i W łó k n ia rz  z w y c ię ż y ł 
! O W K S  (K ra k ó w )  1:0 (1:0). Z w y c ię -  
! ską  b ra m k ę  z d o b y ł B a ra n  ju ż  w  
i  3 m in u c ie  g ry .

M ecz ro z e g ra n y  zo s ta ł w  c ię ż k ic h  
w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h , zaś 
pod  k o n ie c  s p o tk a n ia  u le w a  i  z m ro k  
u n ie m o ż liw iły  n o rm a ln ą  g rę . Po 
d łu ższe j p rz e rw ie  w e  W łó k n ia rz u  
z a g ra ł B a ra n  na  ś ro d k u  n ap a d u  i 
b y ł  n a jle p s z y m  g racze m  na b o is k u . 
L in ie  o b ro n n e  g o sp o d a rzy  ze s topę - j 
re m . U rb a n e m  na cze le  ro z b i ja ły  I 
s k u te c z n ie  a k c je  o fe n s y w n e  O W K S . ! 
w  k tó r y c h  w y r ó ż n i ł  się n a jle p s z y  j  
n a p a s tn ik  gośc i K ro c z e k . ‘ j

W  G da ń sku  m ie js c o w i B u d o w la n i 
p o k o n a li B u d o w la n y c h  (C ho rzó w ) 
1:0 (0:0). M ecz b y ł s ła b y . W  p ie rw ­
szej p o ło w ie  lep s i b y l i  g ospoda ize , 
k tó r z y  s tw a rz a li n ie b e zp ie czne  s y ­
tu a c je  pod  b ra m k ą  gości. D ob rze  
je d n a k  usposob iona  o b ro n a  gości, a 
zw łaszcza  J a nd u d a  o raz  b ra m k a rz  
J a n ik  s ta n o w il i  tru d n ą  do s fo rs o w a ­
n ia  p rzeszkodę . Po p rz e rw ie  le k k ą  
p rzew a g ę  u z y s k a li goście , je d n a k  
po 20 m in u ta c h  in ic ja ty w ę  p rz e ję li 
zn ów  G dańszczan ie  i  w  72 m in u c ie  
z d o b y li z w y c ię s k ą  b ra m k ę  z p ię k ­
nego s trz a łu  G ro n o w s k ie g o .

Ja n d u d a , G a jd z ik  i  b ra m k a rz  J a ­
n ik  b y l i  n a jle p s z y m i g ra c z a m i na 
b o is k u .

G ru p a  I

1 . B u d o w la n i (G dańsk) 5 8 11:5
2. K o le ja rz  (P oznań) 5 6 7:6
3. U n ia  (C ho rzó w ) 5 5 8:7
4. K o le ja r z  (W -w a ) 5 4 8:7
5. O g n iw o  (K ra k ó w ) 5 4 2:7
6. B u d o w la n i (C ho rzó w ) 

G ru p a  I I
5 3 6.TO

1 . C W K S 5 8 14:6
2. O g n iw o  (B y to m ) 5 7 6:3
3. G w a rd ia  (K ra k ó w ) 5 5 7:8
4. W łó k n ia rz  (Łódź) 5 5 5:10
5. O W K S  (K ra k ó w ) 5 4 5:6
6. G ó rn ik  (R a d lin ) 6 3 8:12

II liga piłkarska
N ie d z ie ln e  ro z g ry w k i o  m is trz o ­

s tw o  I I  l ig i  p iłk a rs k ie j  n ie  w y ło n l-

l y  w  d a ls z y m  c iąg u  c zw a rte g o  k a n ­
d y d a ta  do f in a ło w y c h  w a lk  o w e j­
ście  do I  l ig i .  O b a j k a n d y d a c i 
(g ru p a  I ) :  G w a rd ia  (B ydgoszcz) i 
O W K S  (B ydgoszcz) w y g r a l i  sw o je  
s p o tk a n ia , p rz y  c zym  G w a rd ia  u - 
k o ń c z y ła  ju ż  ro z g ry w k i,  m a ją c  o
I  p k t .  w ię c e j o d  O W K S , k tó r y  m a 
jeszcze do ro z e g ra n ia  -je d e n  m ecz. 
T a k  u -ięc  o p ie rw s z y m  m ie js c u  w  
g ru p ie  I  z a d e c y d u je  o s ta tn i m ecz 
O W K S -u  w  p rz y s z łą  n ie d z ie lę .

M is trz a m i p o z o s ta ły c h  g ru p  są:
I I  — G w a rd ia  (W arszaw a), I I I  — B u ­
d o w la n i (O po le ) i  I V  — W łó k n ia rz  
(K ra k ó w ) .

W y n ik i  z a le g ły c h  s p o tk a ń , ro ze ­
g ra n y c h  28 bm . są n a s tę p u ją c e :

G ru p a  I  — G w a rd ia  (S łu p sk ) — 
K o le ja rz  (G dańsk) 4:0 (3:0); O W K S  
(B ydgoszcz) — K o le ja r z  (Leszno) 
3:1 (3:1); S ta l (P oznań ) — G w a rd ia  
(B ydgoszcz) 0:3 (0:2).

G ru p a  I I  — G w a rd ia  (B ia ły s to k )  
— S p ó jn ia  (W arszaw a) 4:2 (3:1): K o ­
le ja r z  (O ls z ty n ) — S p ó jn ia  (T o m a ­
szów ) 2:0 (1:0); L o tn ik  (W a rsza w a )— 
W łó k n ia rz  (W id ze w ) 2:0 (0:0).

G ru p a  I I I  — G ó rn ik  (Z a b rze ) — 
G ó rn ik  (R a d z io n k ó w ) 1:0 (0:0): G ó r­
n ik  (K n u ró w )  — G ó rn ik  (B y to m ) 
1:3 (1:1); S ta l (S osnow iec) — S ta l 
(Z ie lo n a  G ó ra ) 3:2 (2:1).

G ru p a  IV  — O W K S  (L u b lin )  — 
W łó k n ia rz  (K ro s n o ) 4:0 (2:0).

U m yw a lk i m ają ła tw o  t łu k ą ­
ce części porcelanowe, ja k  na 
przyk ład tzw . ,,kubeczek“  przy 
ko lanku  odpływu.

T akie  w łaśnie „kubeczk i“ 
s tłu k ły  się w  5 um yw alkach 
Państwow ej Bursy Szko ln ic tw a 
Zawodowego przy ul. Tarczyń­
sk ie j 1.

N orm alnym  biegiem rzeczy 
adm in is trac ja  bursy postanow i­
ła zakupić potrzebne „kubeczk i“ .

I co się okazało?
„K ub eczk i“  tak ie  sprzedaje

sklep M H D  nr 26 (kosztują one 
1.75 złotego za sztukę), ale — 
razem z m eta low ym i termosa­
m i do um yw alek. A  taka całość 
kosztuje — 54,90 złotego.

Bursa m usiała nabyć 5 kom ­
pletów , aby — „kubeczk i“  w p ra ­
w ić do um yw alek, a termosy 
odstawić do lamusa... M H D  po­
w in ien  zastanowić się czy tego 
rodzaju „transakc je  w iązane“  są 
słuszne.

( w )

Reperacja narzędzi chirurgicznych 
1o leż oszczędność

M ie js k i S zp ita l n r. 4 na P ra ­
dze od 1945 roku  m agazyno­
w a ł zniszczone i  połamane 
narzędzia chirurgiczne. N a- 

| zbiera ło się tych  narzędzi trzy  
sk rzynk i. W ie le  z n ich nadaje 
się do reperacji. Inne stanow ią 
cenny surow iec (wysokowarto- 

I ściowa stal) do w yro bu  nowych 
i narzędzi.
| Sprawę przekazyw ania na

rzecz Centrosprzętu uszkodzo­
nych, m etalow ych narzędzi ure­
gu low ało zarządzenie m in is tra  
zdrow ia z roku 1950. Szpitale 
warszawskie nie stosują się je d ­
nak do tego zarządzenia. A  
przecież reperacja narzędzi ch i­
rurg icznych to nie ty lk o  zm n ie j­
szenie w yda tków  jednego szpi­
tala, ale także oszczędność cen­
nego surowca.

Rozpoczyna się n o w y  sezon bokserski

P O K A Z  T R E S U R Y  P S Ó W  S Ł U Ż B O W Y C H

W  n ie d z ie lę  dn. 5 p a ź d z ie rn ik a  . W o js k a  P o ls k ie g o  p rz y  u l.  Ł a z ie n - 
1952 r. odb ę d z ie  się a tra k c y jn y  p o - k o w s k ie j 3. P o czą te k  poka zu  o godz. 
ka z  t re s u ry  psów  s łu ż b o w y c h  K B  W  | » ¿ '¿ t y  w s tę pu  n a b y w a ć  m ożna w  
z u d z ia łe m  150 o w c z a rk ó w  a lz a c k ic h . p rz e dsprzedaży  w  lo k a lu  Z w ią z k u  

P o ka z  z o rg a n iz o w a n y  je s t p rzez  j K y n o lo g ic z n e g o , N .Ś w ia t 35, co- 
Z w ią z e k  K y n o lo g ic z n y  na S ta d io n ie  1 d z ie n n ie  w  godz. 13—18-ta.

Z aw ody  żuż low e  o m em oria l S m oczyka
O ko ło  20 tys. w id z ó w  z g ro m a d z iły  

żu ż lo w e  z a w o d y  w  L eszn ie  o m e­
m o r ia ł A lfre d a  S m oczvka . B ie g i z 
u d z ia łe m  naszych  n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  d o s ta rc z y ły  w ie le  e m o c ji 
z w o le n n ik o m  s p o rtu  żuż low ego .

R e w e la c ją  z a w o d ó w  b y ł  K u ś n ie - 
re k , k tó r y  d o p ie ro  w  b ie żą cym  ro ­
k u  ro zpo czą ł s ta r ty  na ż u ż lu , po

w ie lu  sukcesach, o d n ie s io n y c h  w  
ra id a c h  m o to c y k lo w y c h . K u ś n ie re k  
w y g ra ł w s z y s tk ie  b ie g i, z d o b y w a ją c  
I  "m ie jsce. G la p ia k  u s ta n o w ił w  d ru ­
g im  b ie g u  n o w y  re k o rd  to ru  w y ­
n ik ie m  1.19,4.

W y n ik i:  1) K u ś n ie re k  12 p k t. ,  2)
F i ja łk o w s k i — 10 p k t.,  3) G la p ia k  — 

! io p k t.  (m n ie jsza  Ilość  w y g ra n y c h  
i b ie g ó w ).

Niepowodzenia niofocvhlislów polskich w Brnie
B R N O . W yśc ig i m o to c y k lo w e  i  sa­

m o c h o d o w e 'o  W ie lk ą  N ag ro d ę  Cze­
c h o s ło w a c ji, ro z eg ra n e  28 bm . w  
B rn ie , z g ro m a d z iły  na s ta rc ie  n a j­
lep szych  k ie ro w c ó w  P o ls k i,  N R D , 
W ę g ie r i  CSR. .

J a k  b y ło  do p rz e w id z e n ia , nasi 
z a w o d n ic y , s ta r tu ją c y  na s ta ry m  
sprzęc ie , n ie  o d e g ra li żadne j ro li  
w  zaw odach . S t. B fu n  s ta r to w a ł 
d w u k ro tn ie  w  k a t. 2V> cem  i  350 
ccm . W  obu b iegach  St. B ru n  w y ­
c o fa ł się z p o w o d u  d e fe k tó w . N a j-  
le p ie t w v p a d ł B ru n  w  k a t. 250 ccm  
n a  „ P a r H l i " .  P o la k  je c h a ł c a ły  czas 
na c z w a rte j p o z y c ji,  je d n a k  na o- 
s ta tn im  o k rą ż e n iu  d e fe k t z m u s ił go 
do w y c o fa n ia  się. K u p c z y k , s ta r ­
tu ją c y  w  ty m  b ie g u  ró w ą ie ż  na 
„ P a r i l l i " ,  w y c o fa ł się na c z w a rty m  
o k rą ż e n iu . . . .

W  k a t. 350 ccm  S t. B ru n  Jecha ł 1

na „ N o r to n ie " .  P o la k  w y c o fa ł się 
z p o w o d u  d e fe k tu  w  p o ło w ie  tra s y .

W k a t. 500 ccm  n ie  s ta r to w a ł D ą ­
b ro w s k i. W  m a szyn ie  je g o  ju ż  na 
tre n in g u  ro z le c ia ła  się s k rz y n ia  b ie ­
gów .

W y ś c ig i ro ze g ra n o  na b a rd zo  c ięż­
k ie j  tra s ie . Je dn o  o k rą ż e n ie  d łu g o ­
ści 17.8 k m  m ia ło  68 z a k rę tó w .

W  poszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  z w y ­
c ię ż y li :  125 ccm  — 1) P e tru s c h k e  
(N R D ) na IF A  — 125, czas 1.06.22,8, 
2) Haase (N R D ), 3) R e isch  (W ę g ry ) 
(z a w o d n ic y  w  te j k a te g o r i i  p rz e je ­
c h a li 6 o k rą ż e ń ); 250 ccm  — 1) F. 

B a rto s  (CSR) na C Z , czas 1.19.15,9, 
2) J a n k a  (CSR), 3) O. B a rto s  (CSR); 
350 ccm  — 1) F. B a rto s  na C Z — 
1.13.44,2, 2) K u ru c z  (W ę g ry ): 500 ccm  

1) V i tv a r  (CSR) na „ J a w ie "  — 
1.11.02,1, 2) H a v e l (CSR), 3) Szabo 
(W ę g ry ).

Sparlak (Moskwa) mistrzem ZSRR  
w piłce nożnej

T v tu ł  m is trz a  ZS R R  w  R tłce n oż- i W  n ie d z ie lę  D y n a m o  (K ijó w )  po- 
ne i na ro k  1952 z d o b y ł m o s k ie w s k i j  k o n a ło  D y n a m o  (M o skw a ) 3:0.
£ o a r ta k  M im o , że do za koń cze n ia  W d ru g im  m eczu S p a rta k  p rze - 
ro z a ry w e k  p ozo s ta ło  jeszcze k i lk a  ; g ra ł z L o k o m o tiy e m  (M o skw a ) 0:3. 
sp o tk a ń , żadna d ru ż y n a  n ie  m oże i B y ła  to  p ie rw s z a  p o ra żka  now ego  
iu ż  za g ro z ić  p ie rw s z e j p o z y c ji S p a r- j m is trz a  w  te g o ro c z n y c h  s p o tk a n ia c h  
ta k a , k tó r y  po 12 g ra c h  m a  20 p k t .  1 m is trz o w s k ic h .

Rozpoczął stę now y sezon 
| pięściarski. Przed sekcją boksu 
| G K K F , przed sekcjam i w o je- 
I w ódzkim i, przed ca łym  a k ty ­

wem  p ięśc ia rsk im  sto ją  w  tym  
! now ym  sezonie poważne i  od- 
| pow iedzia lne zadania. Od w y -  
: pe łn ien ia  tych zadań, zależeć 
j  będzie p ra w id ło w y  i  m asowy 
| rozw ój te j popu la rne j dziedzi- 
i ny sportu.

U b ieg ły  sezon zam knęliśm y 
1 ty lk o  dodatn im  bilansem . C hy- 
! chia i  A n tk ie w icz  zdobyli 
i medale o lim p ijsk ie . Nasza d ru - 
i żyna reprezentacyjna odnio- 
i sła k ilk a  poważnych sukcesów 
i w  spotkaniach m iędzynarodo- 
! wych, z k tó rych  na jcenn ie j- 
! szym by ło  zajęcie p r2tez nią 
: drugiego m iejsca w  tu rn ie ju  
m oskiewskim .

! Pisząc o sukcesach nie  na- 
| leży jednak zapominać, iż od- 
! nosiła je  jedyn ie  grupa p ię- 
i  ściarzy k a d ry  reprezentacyjnej, 
j N ie odniosło nasze pięściarstwo 
j sukcesów na po lu  um asowienia 
! i  podnieisienia poziom u ogólne- 
| go, n ie  odniosło nasze p ięśc ia r- 
j  stw o sukcesów w  szkoleniu 
i nowych k a d r in s tru k to ró w , w  
i szkolen iu k a d r m łodych pię- 
I ściarzy.
| Przez w ie le  m iesięcy toczyła 
| się dyskusja nad systemem roz­
g ryw ek drużynow ych o m i­
strzostwo Polski. N ieprzem yśla­
ny, n ieprzedyskutow any przez 
a k ty w  społeczny system, w y ­
rządził duże szkody całemu na­
szemu p ięściarstwu, zaham ował

jego rozw ój w  kołach, zwęził 
zagadnienie szkolenia i  w ycho­
wania kadr. System nie  zdał 
egzaminu, n ie  p rz y ją ł się i  zo­
sta ł wreszcie zm ieniony.

Sekcja boksu G K K F  nasta­
w iona  w yłączn ie  na przygoto­
w anie  czo łów ki p ięściarskie j 
na Ig rzyska O lim p ijsk ie  n ie  za­
troszczyła się o pozostałych 
pięściarzy i  n ie  s tara ła  się o 
zorganizowanie d la  n ich  in te ­
resujących spotkań.

Powrócono do starego syste­
m u rozg ryw ek o m istrzostw o 
I  i  I I  l ig i z udzia łem  drużyn 
kó ł sportowych. M a się on 
przyczyn ić do zaktyw izow ania  
dzia ła lności całego a k ty w u  p ię ­
ściarskiego, m a ożyw ić pracę 
w  kołach. D ru żyny  reprezen­
towane w  I  i  I I  lidze muszą 
posiadać rezerwy, k tó re  będą 
rozg ryw a ły  m is trzostw a w  k la ­
sach w o jew ódzkich  i  pow ia to ­
wych. Powiększona została I I  j 
liga  do 18 drużyn. Sekcja bok- | 
su opracowała p rogram  maso- [ 
w e j im prezy „P uchar M ia s t“ , j 
w  k tó ry m  wezmą udzia ł repre- i 
zentacje okręgów n ie  m ających 
drużyn w  jednej z lig .

Rada trene rów  przystąp iła  
do opracowania p rogram u p rzy ­
gotowań naszych najlepszych 
pięściarzy do m is trzostw  Euro­
py. Przew idziano, że odbędzie 
się k ilk a  spotkań m iędzypań­
stw ow ych i  dw a obozy kon d y ­
cy jno -  szkoleniowe dla  k a d ry  
reprezentacyjnej.

P la ny  i  zam ierzenia sekcji 
boksu G K K F  nie  zostaną je d ­
na k  zrealizowane,, je ś li n ie  bę­
dzie szła z n im i w  parze kon ­
tro la  w ykonan ia  tak, ja k  to b y ­
ło  dotychczas. Sekcje W K K F  
i  ko ła  sportowe muszą się wziąć 
so lidn ie  do pracy. N ie  będzie 
żadnego pożytku  z nowego sy­
stem u rozgrywek, je ś li ko ła  za­
liczone do I  i  I I  l ig i zaczną w  
przededniu sezonu ściągać p ię ­
ściarzy z innych  kó ł, je ś li za­
czną uzupełniać lu k i w  zespo­
łach obcym i nabytkam i.

A  pierwsze sygnały z terenu 
wskazują, że na to  się zanosi. 
Działacze bokserscy n iektó rych  
k ó ł w  popłochu poszukują uzu­
pe łn ień. T rene r państw ow y Fe­
lik s  Sztam podz ie lił się z na­
m i uw agam i na ten temat.

—  W  ub ieg łym  roku  pięścia­
rze, reprezentu jący zrzeszenia j 
b y l i ca ły ro k  w  drodze, z dąla j 
od dom ów, od zakładów  praicy. j 
W  tym  ro ku  może być to samo, j 
je ś li d rużynę z Gdańska będą j 
reprezentować pięściarze z W ro - i 
cław ia , Poznań ze Śląska, a w  i 
barw ach d rużyny  śląskie j d la  | 
odm iany walczyć będą gdań- j 
szczanie, w roc ław ian ie  i  pozna- | 
niacy.

K o ła  muszą przystąp ić do j 
szkolenia nowwch kad r, muszą j 
zabezpieczyć ćw iczącym  sprzęt, | 
a co na jważnie jsze in s tru k to - j 
ró w  i  trenerów . I

Ze sprzętem nie  jest dobrze. 
M ó w ił o tym  także Sztam. — 
O dw iedziłem  w  ub ieg łym  ty ­
godniu k ilk a  kó ł na Pomorzu. 
W  n iek tó rych  na 50 pięściarzy 
w ypada po trz y  pa ry  rękaw ic.

—  Gospodarka w  n iektó rych  
kołach jest n iżej w sze lk ie j k r y ­
ty k i.  Gospodarze n ie  dbają o 
sprzęt. Przepocone rękaw ice 
gn iją , n ie  nada ją się do użytku . 
P rzy  ta k ie j gospodarce n ie  na­
dąży się z p rodukc ją  nowych 
rękaw ic.

Rozdział sprzętu jes t także 
często n iep lanow y i  n ieprze­
m yślany. Rękawice, skaka nk i i 
w o rk i tren ingow e dostają czę­
sto ko ła  n ie  m ające sekc ji p ię­
ściarskich.

Na słuszne obserwacje Szta­
ma p o w in n i zw rócić uwagę 
a k tyw iśc i p ięściarscy i  skon­
tro low ać, czy w  ich kołach 
wszystko jes t w  porządku.

Na słuszne obserwacje trenera 
Sztama p o w in n i zw rócić uwagę

W  now ym  sezonie m usim y 
główne w y s iłk i skierować na 
um asow ieniu pięściarstwa, na 
szkolenie kad r in s tru k to rsk ich , 
na ożyw ien ie? 'aktyw u społecz­
nego. Każda stra ta  czasu odbije 
się boleśnie na te j dziedzinie 
sportu, w  k tó re j m am y w ie lk ie  
tradyc je  i  słuszne am bic je  od­
gryw an ia  poważnej ro l i w  Eu­
ropie.

AN DRZEJ JU R SK I

T E A T R Y
A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a "  — 

g. 19. P o ls k i — . .L a lk a "  — g. 19. K a ­
m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r "  — g. 19. 

i  N a ro d o w y  — ,.R e w iz o r"  — g. 19.
N o w y  — ..Sen n o c y  le t n ie j "  — g- 

: 19. P o w sze ch n y  — „R o d z in k a "  — g- 
i 19. W sp ó łcze sn y  — „D ro g a  do C zar- 
| n o la s u "  — g. 19. N o w e j W a rsza w y

— „O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  ż a b ie "  — ■ 
i g. 17. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  do ­

c in k ó w "  — g. 19.30. C y rk  n r .  1 (M a r*
i sz a łk o w s k a  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g. 
j 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „D ru ż y n a “  — 15.30.

i 18, 20.30 P a lla d iu m  — „Z a k a z a n e  
p io s e n k i"  — g. 35.30. 38, 20.30. P raha 

I „S k a n d a l w  C lo c h e m e r le "  — g. 35.30, 
i 18. 20.30. Ś ląsk  — „ F u t r o  pana 
! K ru g e ra "  — g- l 3* 15, 17.30, 20. 

A t la n t ic  — „p u s te ln ia  P a rm e ń s k a "  | 
se ria  I I  — g. 13, 15, 17.30, 20. P o lo n ia
— „B e z  a d re s u "  — g. 15.30. 18, 20.30. i 

, S to lic a  — „W ilh e lm *  T e l l"  — g, j 5i
j 17.30, 20. W —Z  — „W a rs z a w a "  — g. 

15* 17.30, 20. 1 M a j — re m o n t. O cho­
ta  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  — g.

| 15, 17.30. 20. S y re n a  — „S e k re ta rz  
R e .ik o m u " — g- 15. 17.30, 20. Tęcza — 

j „M a łż e ń s tw o  a k to r k i"  — g, 15,30,
| 18, 20.30. L o tn ik  — n ie czyn n e .

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P o lo n ia  — „S p is e k  b a n k ru tó w "  — g.
: 13. S y re n a  — „W e s o ły  ja r m a r k "  —
: g. 13.
i Cena b ile tó w ' na  p o ra n k i w y n o s i 

1.35 zł.
I (U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  poda - 
I je m y  na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  
' O k rę g o w e g o  Z a rz ą d u  K in .  W arsza - 
i w a , J a g ie llo ń s k a  26, te l.  "(10) 44-54).

RADIO
W T O R E K  30 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I  — na f a l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  fi.06, 15.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o - i 
ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.30 P ieśn i ró ż - I 
n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ry w -  j 
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A u d . d la  k la s  s ta rs z y c h  s z k ó ł p o d - i 
s ta w o w y c h , 8.20 Z  tw ó rc z o ś c i G iu -  1

seppe V e rd i'e g o , 8.55 A u d . d la  k la3 . 
V I I I .  9.30 A u d y c ja  d !a  p rz e d s z k o li, 
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  IT.
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 Na sw o js k ą  
n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n ­
c e r t  s o lis tó w , 13.25 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
clzjeei, 16.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ło śn i 
Ł ó d z k ie j P. r . p 0(j  d y r . H e n ry k a  
D eb ich a , 17.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
w  w y k . B oh da n a  Ł o s a k ie w ic z a , 17.15 
S k rz y n k a  o gó ln a  P. R. w  oprać . 
Tadeusza K rz e m ie n ia , 17.30 „W ió d ł 
ś lep y  k u la w e g o "  — pog. E. K r z y ­
ż a n o w s k ie j z c y k lu  „ N o ta tn ik  cz y ­
te ln ik a " .  Í7.40 M u z y k a  p o p u la rn a ,
18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ju ,  18.20 
K o n c e r t  O rk ie s try  R ozg ł. W arsz. 
P. R. p .d . S te fa n a  R ach o n ia , 1.9.10 
P ro le ta r ia t  — b o h a te rs k a  p a r t ia  
k la s y  ro b o tn ic z e j — aud. s ł.-m u z . 
19.35 U tw o ry  Jana  B ra h m s a  — g ra  
Jan  B e re ż y ń s k i fo r t .  20.26 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 20.30 M o łd a w s k a  
m u z y k a  lu d o w a , 20.45 A u d . d la  w s i,
21.00 ,,Pan G e id h a b "  — s łu c h o w is k o  
w g . k o m e d ii A le k s a n d ra  FT ed ry  — 
reż. K . B o ro w s k i, 22.30 R adz iecka  
m u z y k a  k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 15.00, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a . 6.50 M u z y k a . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 8.no P rz e rw a , 14.05 i n ­
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l.  IV . 14.30 
A u d . d la  k l.  V I I ,  15.00 W ią zan ka  
w a lc ó w  S traussa , 15.10 ,,P ozna łem
go w  g n ie w ie "  — ode. pow ie śc i W. 
Z a le w sk ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
lfi.oo P ieśn i p o ls k ie  — śp ie w a  J a n i­
na H u p e r to w a , 16.20 D z ie n n ik  W a r­
szaw sk i. 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.15 U tw o ry  p o ls k ie  na o rk . sm ycz­
ko w ą . 17.45 R a d io w y  p o ra d n ik  ję ­
z y k o w y  w  oprać . p ro f .  d r  W ito ld a  
D oroszew sk iego , 18.00 M u z y k a  lu d o ­
wa w  w y k .  K a p e li L u d o w e j R ozg ł. 
Ś lą s k ie j o raz  C h ó ru  p .d . K a ro la  
S t r y j i ,  18.30 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
F r . L is z ta , 18.50 M u z y k a , 19.00 M u ­
zy k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t s y m fo ­
n ic z n i7, 21.26 W ia do m o śc i s p o rto w e , 
21.30 K o n c e r t C h ó ru  R ozg ł. W ło ­
c ła w s k ie j P. R. p .d . E d m u n d a  K a j-  
dasza. 21.50 A u d . l ite ra c k a , 22.20 G ra  
o rk ie s tra  T aneczna  P. R. p.d. Jana 
C a jm e ra . 23.00 K o n c e r t  s o lis tó w .

\


